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KONGREGACJA ŚW. OFICJUM.

3 0.
DEKRET

w sprawie potępienia trzech książek napisanych przez Piotra
Martinetti.

(AAS, t. XXIX, str. 471).

Dnia 1 grudnia 1937 r. na plenarnym  posiedzeniu Kongrega­
cji Św. Oficjum Księża Kardynałowie, ustanowieni do czuwania 
nad sprawami wiary św. i obyczajów, po wysłuchaniu wniosku 
konsultorów, potępili i polecili wnieść do indeksu ksiąg zakaza­
nych trzy książki, napisane przez Piotra Martinetti, a noszące 
tytuły: Ragione e Fede; Gesu Christo e il Cristianesimo; 11 Vangelo 
eon introduzione e note.

Dnia 2 tegoż miesiąca Ojciec Sw., Pius XI, na zwykłej audiencji, 
udzielonej Asesorowi Kongr. Sw. Oficjum, przedłożoną sobie re­
zolucję Księży Kardynałów potwierdził i polecił ogłosić.

Dan w Rzymie, w siedzibie Św. Kongregacji, dnia 3 grudnia 
1937 roku.

I. VENTURI 
Sekretarz Kongr. Św. Oficjum.

Nr 4.



ŚW. KONGREGACJA OBRZĘDÓW.

31.
DEKRET

stwierdzający cuda Andrzeja Roboli.

(AAS, 1937, t. XXIX, str. 347).

Polska, ziemia szlachetna, szaniec wysunięty przeciw b ar­
barzyńcom  i nieprzyjaciołom  W iary katolickiej, szczyci się z po­
siadania niezliczonych synów, którzy krew swoją przelewali dla 
Chrystusa aż do dni naszych. W śród nich słusznie jedno z pierw ­
szych miejsc zajm uje błogosławiony Andrzej Bobola. Z rodziny 
senatorskiej, sławnej przez swe szlachetne pochodzenie i wielce 
zasłużonej ojczyźnie i wierze świętej wybitnymi czynami — uro­
dził się Andrzej Bobola w roku 1592; w roku zaś 1657 przez 
męczeńską śmierć swoją do większej jeszcze chwały podniósł 
sławny swój naród i Towarzystwo Jezusowe.

W ybitny ten bojownik, sławny także cudami, wpisany został 
uroczyście przez Piusa IX Papieża błogosławionej pamięci, 
w dniu 30 października roku Pańskiego 1853 w poczet Błogosła­
wionych. Ponieważ później okazało się, że nowe cuda zdarzyły 
się za jego przyczyną, podjęta została w dniu 23 lipca 1924 roku 
spraw a kanonizacji. Św. Kongregacja Obrzędów przesłała za­
równo do arcybiskupa krakowskiego, jak i kardynała wikariu 
sza Rzymu, listy, zlecające przeprowadzenie ń a  mocy swego apo­
stolskiego autorytetu dochodzenia w sprawie podwójnego cudow­
nego uzdrowienia.

W  dniu 22 stycznia 1936 roku ogłoszono dekret, uznający 
ważność tych apostolskich dochodzeń, i w ten sposób otwarta 
została droga do zbadania tych uzdrowień.

Pierwsze cudowne uzdrowienie zdarzyło się w Krynicy 
w archidiecezji krakow skiej w dniu 3 września 1922 roku. Wdo 
wa Ida Henryka Kopecka, z domu Turnau, licząca 46 lat, będąc 
dotknięta chorobą kości, poddała się kuracji prom ieniam i Roent­
gena. W skutek tego podległa ciężkim oparzeniom brzucha. Jedna 
z tych sparzelin miała rozm iary 15 i 12 cm, druga była mniejsza. 
Z oparzelin tych utworzyły się wrzody cuchnące i ropiące, które 
lekarze uznali za nieuleczalne, jeśli nie za śmiertelne. Przy przy­
łożeniu do ciała chorej cząstki relikwij Błogosławionego Andrzeja



Boboli i wezwaniu Jego imienia, Ida Kopecka natychm iast wy­
zdrowiała tak, że poczuła się zdolną bez trudności udzielać po­
mocy chorej siostrze i udać się do kościoła. Obejrzawszy przy 
pomocy zwierciadła chore miejsca, nie zauważyła już żadnego 
wrzodu, rękam i zaś wyczuła, że miejsca wrzodów pokryte są 
skórą. Stwierdził to leczący ją  lekarz przy zewnętrznym badaniu. 
Ten sam lekarz i doświadczeni wysłannicy Św. Kongregacji 
osądzili, że przekracza to siły natury.

Drugie uzdrowienie miało miejsce w Rzymie dnia 30.XII. 
1933 roku.

Siostra Alojza Dobrzyńska, ze Zgromadzenia Służebnic Najśw. 
Maryi Panny Niepokalanej cierpiała na ostre zapalenie trzustki, 
skomplikowane innymi przejawam i chorobowymi; z choroby tej, 
jak orzekł lekarz, nie mogła być inaczej wyleczona jak tylko 
w najlepszym wypadku przez operację chirurgiczną, co stw ier­
dziło również wielu biegłych przez niniejszą Św. Kongregację 
wyznaczonych, którzy na konsilium rzecz rozważyli i zapoznali 
się z wieloma zdjęciami rentgenologicznymi. Siostry i inne osoby 
zaniosły gorące prośby o wstawiennictwo błog. Andrzeja. Dnia 
29 grudnia choroba srożyła się bardzo, dnia zaś następnego taka 
nastąpiła poprawa, że według zgodnej opinii biegłych już wtedy 
nastąpiło uzdrowienie.

Nad odbydwoma uzdrowieniami obradowało przedwstępne 
posiedzenie Kongregacji dnia 17 m arca ub. r. u ks. kardynała 
P iotra Segura y Saenz, Ponensa sprawy, po czym nastąpiło 
wstępne posiedzenie w dniu 14 lipca tegoż roku w W atykanie, 
wreszcie 16 m arca b. r. posiedzenie generalne wobec Ojca św. 
Na tym ostatnim  wspomniany ks. kardynał Ponens przedłożył 
do rozstrzygnięcia wątpliwość: „Czy i jakie cuda zostały stw ier­
dzone po pozwoleniu Stolicy Św. na kult błog. Andrzeja Boboli 
w sprawie i w celu, o który chodzi". Księża kardynałowie, do­
stojnicy Kongregacji oraz konsultorowie przedłożyli swe zdania. 
Ojciec zaś święty odłożył wyjawienie swego zdania na niedzielę 
czwartą po W ielkiejnocy, czyli na dzień św. M arka Ewangelisty. 
W dniu tym wezwał do siebie ks. kardynałów Laurentiego, pre­
fekta Św. Kongregacji Obrzędów i Piotra Segurę y Saenz, 
Ponensa w sprawie, jak również Salwatora Natucci, generalnego 
promotora wiary i niżej podpisanego sekretarza, i po pobożnym 
odprawieniu Najświętszej Ofiary, orzekł:



Uznać należy dwa cuda za przyczyną błog. Andrzeja Boboli 
zdziałane, mianowicie: nagłe, cudowne uzdrowienia zarówno Idy 
Kopeckiej od ciężkiej oparzeliny prom ieniam i X, jak  i siostry 
Alojzy Dobrzyńskiej od ostrego zapalenia gruczołu żołądkowego.

Dekret powyższy polecił Ojciec św. ogłosić i złożyć do akt 
Sw. Kongregacji Obrzędów.

Dan w Rzymie, 25 kwietnia 1937 roku.

Ks. Kard. Laurenti, Prefekt. 
A. Cariuci, Sekretarz.

ROZKAZY MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH.

82.
Medal „Za Długoletnią Służbę“ — sposób noszenia.

(W yjątek z Dz. Rozik. Nr 3/38, poz. 31, § 10).

Medal „Za Długoletnią Służbę“ nosi się po „Medalu Dziesięcio­
lecia Odzyskania Niepodległości11 wzgl. „3 Maja11 w kolejności 
starszeństwa (złoty, srebrny, brązowy) w sposób ustalony przepi­
sami o noszeniu orderów i odznaczeń (Dz. Rozk. Nr 19/29 
poz. 187, Dz. Rozk. Nr 8/36 poz. 98 i Dz. Rozk. Nr 2/38 poz. 16).

W arszawa, dnia 5 kwietnia 1938 r.

Biskup Polowy Wojsk Polskich.
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KAZANIA I PRZEMÓWIENIA.

KAZANIA NA ŚWIĘTA PUŁKOWE.

I.

Ks. dr LUDWIK BOMBAS
St. kapelan  W . P.

(K a to w ic e ).

Żołnierze!

Kościół święty katolicki ustanowił cały szereg świąt, wśród 
których znaczną część stanowią uroczystości męczenników. 
Dniem wybranym  przez' Kościół jest nie dzień urodzin świę* 
tych ani też rocznica jakiegoś wybitnego ich czynu, ale dzień 
śmierci, dzień przelanej krwi męczeńskiej.

Jeżeli przeglądniemy historię naszych pułków i ich świąt, to  
spostrzeżemy, że o wyborze święta zdecydowała nie rocznica 
zawiązania pierwszej jednostki bojowej pułku (baonu), nie 
otrzymanie przez pułk numeru, nie dzień wręczenia sztandaru, 
lecz dzień największej bitwy, największego bojowego czynu, 
największych ofiar złożonych w walce.

(T u  można wpleść krótkie zestawienie walk pułku i dzień 
największej rozprawy).

O to jedna ze scen: — G arstka naszych żołnierzy zamknęła 
się wobec przewagi atakujących bolszewików w opuszczonej 
chacie. Nieprzyjaciel nacierał zajadle, obrońcom  brakło amu* 
nicji, strzały z wewnątrz ucichły. Przypuszczono ostateczny 
szturm. Chatę zdobyto. N a ziemi leżał ciężko ranny dowódca. 
N a pytanie dlaczego nie poddał się wraz z oddziałem, nie mógł 
już odpowiedzieć, bo krew mu zalała usta, wskazał tylko ręką 
na Krzyż W alecznych, zdobiący jego pierś.

W czoraj w  żałobnej M szy św. i w wieczornym apelu czcili»' 
ście pamięć poległych. W zywaliście ich potęgą wiary w życie 
pozagrobowe, w ciszy Najświętszej O fiary składaliście za nich 
modły. W  skupieniu wieczornego apelu kontrolowano ich obec* 
ność. Padały głosy:



„Poległ na polu chwały!"
O to  teraz przybyli i są tutaj. N a wezwanie modłów, na głos 

apelu, na dźwięk surm  zebrały się duchy poległych w honoro* 
wy pluton i przybywają jako straż skrzydlata waszego sztan­
daru, przybywają zdobni w rabaty  i sznury — krwią barw i o* 
ne, przybywają, aby uświetnić wasze święto, aby spojrzeć wam 
w oczy i odbyć raport...

...Oni żyli jak bohaterowie, m y jesteśmy na drodze małostko* 
wości jak  handlarze przy swych kramikach. Troszczymy się
0 życie, o w ygodny byt, jak dzieci czepiamy się obchodów
1 uroczystości, boimy się, by racje żywnościowe przypadkiem  
nas nie ominęły, życie często odmierzamy miarą użycia a nie 
czekających nas zadań. Czujemy się dobrze, gdy  wszystko^ idzie 
składnie, trwożym y się na w idok gór i przepaści. Całe boha* 
terstw o przenosimy z rzeczywistości do historii, do powieści 
i pragniem y życia bez troski.

O to  przychodzą bohaterowie — bez orkiestry, bez okrzy* 
ków, bez kwiatów i podarków . Pola bitew... to krwawe rze* 
miosło sprawiły, że stali się oni jakby samą powagą, obowiąz* 
kiem i gotowością. N ie darzą nawet spojrzeniem tego, co nas 
czaruje lub dręczy, gdyż w szystko co nieistotne zostawili za 
sobą. N ie cierpią egoistów w swych szeregach. M iędzy nimi 
ten tylko znaczny, k tóry  zmężniał w ogniu, k tóry  opanował 
swe nerw y i lękliwość nawet wtedy, gdy piekło wokoło niego 
na ziemi się rozpętało i światu groziło zagładą. Bohaterowie — 
w umieraniu, bohaterowie — w pogardzie dla siebie, w tedy 
gdy  chodziło o rzeczy decydujące, o życie.

W sty d  nam! Jak Bóg przechodzi przez nasze sumienie, tak 
bohaterowie kroczą w tej świętej godzinie, idą jak wielki mil* 
czący przykład i wezwanie.

Żołnierze! — czy cofniecie się przed nimi i wrócicie do ma* 
łych, by zostać m ałym i? nieusłużnym i? N ie zrozumiecie isto* 
ty  bohaterstwa, jeśli duch wasz nie skrzepnie w  szkole kar* 
ności i poświęcenia.

Karność to  porządek. — Lenistwo skłania człowieka do nie* 
dbałego spełniania obowiązków bez zainteresowania, bez ser*



ca, od niechcenia. T o są nieprzyjaciele biorący nas w niewolę 
zachceń, nerwów, humoru. W arta, broniąca dostępu tym wro* 
gom, nazywa się karnością. Karność stoi na straży obowiązku, 
czuwa, aby z ciągłym natężeniem woli spełniać rozkazy, nie 
dawać myślom niewłaściwym przystępu, słuchać zleceń przelot 
żonych. Karność to ciągłe czuwanie ducha. Z  prawdziwej kar* 
ności wypływa potrzeba poświęcenia się. Żołnierz kochający 
swą służbę pragnie dać tego dowód prawdziwy, szuka więc 
sposobu spełnienia ofiary — a będzie nią poświęcenie się. Jest 
to oddanie czci Bogu nie ty lko  słowem, ale i czynem.

Żołnierze! — Pułk, w którym  służycie, posterunek, na któ* 
rym  stoicie, daje wam prawo do szacunku. Za gotowość zło* 
żenią ofiary z siebie dla służby, dla sprawy, której służycie, 
społeczeństwo obdarza was zawczasu wdzięcznością. Dano już 
wam zadatek za dobrowolną ofiarę, a wartość waszego poświęć 
cenią zależy od sposobu, w  jaki ofiara będzie spełniona. Jeśli 
zadręczacie siebie, kolegów i rodzinę idąc pod brzemieniem 
służby jakby krzyża, dźwiganego z narzekaniem, nie macie za* 
sługi, gdyż poświęcenie jest darem dobrowolnym, złożone we* 
sołym sercem a posłuszeństwo czymś radosnym.

Taka jest mowa i duch waszego święta, taka jego tradycja. 
Baczcie, byście się stali godni miana tego pułku, byście tra* 
dycję jego utrzymali, a nie stali się nigdy robactwem, żerują* 
cym na krwi bohaterów.

W  dniu tym  uroczystym, w  dniu waszego święta, w  dniu 
bohaterów wdziejcie na wątłe ramiona zbroję Goliata. Macie 
sięgnąć po wielkie wyniki. Osiągnięcie je przez karność i po* 
święcenie. Zwyciężyliście już kiedy siebie samych? Świetnie! 
Przezwyciężajcie się i walczcie nadal. Niech hasłem waszym 
będzie godło rycerskiego bractwa, które założył w X V II wie* 
ku  król polski, W ładysław  IV .

V icisti? Vince!
Zwyciężyłeś? — Zwyciężaj!
W  imię Boże i z wezwaniem Bogarodzicy!

Amen.



Ks. FRANCISZEK JUSZCZYK
Proboszcz W . P.

(W łocław ek).

„Kto zw yc ięży , uczyn ię  go kolum ną w św iątyni 
Boga mojego; a więcej z  niej nie w ynijdzie. I  na­
piszę na nim im ię Boga mojego i imię miasta Boga 
mojego, now ego Jeruzalem... i imię m oje nowe".

(O bj. 3. 12).

Żołnierze!

Co to za dziwne święto, którego godłem wielkopiątkowy 
krzyż — symbol najwyższej ofiary i poświęcenia na tle purpu* 
rowego Chrystusowego sztandaru zwycięstwa nad mocami ciem* 
noś ci?

Co to  za uroczystość, poprzedzona dziwnym wojskowo*reli* 
gijnym obrzędem — apelem poległych?

O to wśród pozorowanej, symbolicznej bitwy zapłonął stos, 
lecz nie ten radosny ze słowiańskich Sobótek, ale ten symbo* 
liczny, wyobrażający ofiarny ołtarz Ojczyzny, na którym  spło* 
nęły setki m łodych istnień ludzkich!

W  głęboką ciszę zapadły nazwiska poległych, a potem słowa 
żołnierskiej modlitwy za tych, co odeszli...

Co to za dziwne święto, w  którym  pośród ech krwawego dra* 
matu, jaki rozgrywał się w  historii pułku, wśród odgłosu spiżo* 
wych dział i karabinów, siejących śmierć i zniszczenie, wśród 
krzyku rannych, rzężenia konających, jęków matek i żon i kwi* 
lenia dziatek, rozbrzmiewa najwspanialszy hymn historii polskiej, 
którem u im ię: Zwycięstwo, a wtórują mu chóry niebian i naszych 
polskich świętych Patronów : „Ten jest dzień, który uczynił Pan, 
radujm y się i weselmy się w nim“ (Psalm 117, 24).

A  my, synowie tej ziemi — starzy żołnierze, już w życia popo* 
ludnie z przyprószonymi szronem siwizny włosami w ojczystej 
służbie i młode żołnierskie pokolenie dajemy temu dniowi usa* 
kryfikowanie t. j. uświęcenie Przeczystą Ofiarą M szy św.

Stajemy z modlitewną zadumą przed Panem Zastępów, dawcą 
wszelkiego zwycięstwa, by złożyć M u serdeczną podziękę, że 
bohaterski huf pułkow y był Jego narzędziem w budowaniu 
Ojczyzny naszej, że szedł jak słup ognisty do ziemi obiecanej,



pozostawiając przykład męstwa i cnót żołnierskich przyszłym 
pokoleniom.

N a  wielki on dzień prowadzi Anioł Stróż Polski inny huf puk 
kow y — nieśmiertelne duchy bohaterów — zwycięzców.

Zlatują one tutaj do nas dziś na ziemię, jak ptaki przelotne 
na wyraj do Polski, by  zanuciwszy nad  gniazdem rodzinnym, 
nad tutejszym  pułkiem, ojczystą pieśń rycerską „Bogurodzica", 
odlecieć w  krainę słońca, w  krainę wiecznej światłości.

O! Podziwuś godne i chwytające za serce doroczne święto^ puk 
kowe, bo to o tobie mowa! Tyś dla pułku pamiątką najcięższej 
bi wy, ale łączysz w  sobie cały ogrom wysiłków, cały krwawy 
szlak bojów, który wije się w  polskiej ziemi n iby szkarłatna nić 
przetykana złotem, złotem zwycięstw nad  wrogiem.

T yś D niu uroczysty jak bijące leśne źródło, które się nigdy 
nie starzeje, bo bić będzie po wieczne czasy fontanną krystalicz* 
nej bezinteresowności wobec Ojczyzny i emanować będzie radio* 
aktywne, mocniejsze ponad śmierć promienie żołnierskiego 
patriotyzmu.

Zebrałaś się, braci pułkowa, u tego źródła. Czy oddam y się 
li tylko zadumie nad tą wielką krynicą sławy wojennej prze* 
szłości?

Podnieśmy oczy wzwyż!
Oto przed nami jawi się nie fantastyczny, ale rzeczywisty ekran 

teraźniejszości, a na nim wypisane słowa nie z tej ziemi, słowa 
Ducha Bożego: „Kto zwycięży, uczynię go kolumną w świą* 
tyni Boga mojego; a więcej z niej nie wynijdzie. I napiszę na 
nim imię Boga mojego i imię miasta Boga mojego, nowego Jeru* 
żalem ...i imię moje nowe".

O kim to mowa?
Jako odpowiedź przesuwa się przed oczyma naszymi drugi 

obraz ze wspaniałą świątynią, a pod nią napis: M atka świętych— 
Polska. Tak, to nasza ukochana Ojczyzna, położona na histo* 
rycznym rozstaju dróg między W schodem  a Zachodem.

W znosi się ona na fundamencie z krwi i kości poległych, 
a opiera się na olbrzymiej, potężnej Kolumnie — Zwycięzcy, zga* 
słym już dziś Naczelnym W odzu  i na niezliczonym szeregu 
żywych kolumn — zwycięskiego wojska polskiego.

Nie brak tam hufie pułkowy i ciebie!



Imieniem Bożym owe kolum ny znaczone, na obrońców wiary 
przez Boga pasowane.

I nie wynijdzie z owej świątyni — Ojczyzny nigdy już więcej 
wojsko polskie i naród  polski na tułactwo jak w czasach niewoli 
i nie będzie zabierał więcej jako relikwii woreczka z ziemią ojczym 
stą na zamarłe na obczyźnie oczy!

Z imieniem Bożym, wypisanym  na czole zwycięzców, złączył 
Bóg po wieczne czasy imię m iasta Swojego, nowego Jeruzalem, 
imię wolnej, zmartwychwstałej Polski.

I dał Jej imię nowe.
Bo „Polska całkowicie zbudowana na wiecznym prawie Chry= 

stusowym... jako czynnik światotwórczy sięgnie po wybitny 
udział w realizacji planów Opatrzności w kształtowaniu nowych 
czasów" ł) .

Ciebie więc, Ojczyzno umiłowana i ciebie W ojsko  Polskie, od 
wieków przez Boga wybrane, czekają jeszcze wielkie zadania 
zakryte w niezbadanych wyrokach Bożych!

W  tej świątyni zwycięstwa jest i twoje, Żołnierzu, miejsce. 
Jesteś i ty  żywą kolumną, niedawno postawioną. Jaką? Czy ze 
szlachetnego' materiału, z pełnowartościowej stali cnót żołnierz 
skich, czy też może z gliny i piasku, lub butwiejącego drzewa — 
lenistwa i łatwizny życiowej?

Czy zamiast być ozdobą świątyni, nie szpecisz raczej jej Bożej 
budow y?

O d każdego z was, Żołnierze, zależy trwałość i piękność 
poszczególnej kolumny.

Jeśli widzisz braki, wymień w dniu święta pułkowego kolumnę, 
odnów swojego ducha, spowij go- w miłość Bożą i w  życie według 
zasad W iary  św., weźmij jakoby dłuto wolę twoją i uderzeniami 
jej rzeźbij ozdoby cnót żołnierskich, których imiona: karność, 
obowiązkowość i wysokie poczucie honoru służby.

H artuj ducha i serce krzep, jak na rycerza przystało! Jako 
strażnicy tej ojczystej świątyni macie być, Żołnierze, silnymi 
kolumnami, „co w burzy się nie ugną".

i )  Z  przem ów ienia Ks. K ardynała H lon d a  na zebraniu inauguracyjnym  
K ongresu Chrystusa Króla.



Lśni ta świątynia zwycięstwa jak „Jasna Góra" wśród naro* 
dów świata.

Jako „twierdza Boża" przekreśla bezbożne zamiary hord  Anty* 
chrysta ze W schodu  i nowoczesnego' pogaństwa z Zachodu.

Nic też dziwnego, że na nią zwrócone są ziejące nienawiścią 
oczy i ku niej nastawione są chytrze uszy wrogów.

W ojsko  polskie, i ty  czynnie służące i ty  wielkie wojsko rezer* 
wy, załóż w twym sercu przewody wysokiego napięcia przepo* 
tężnej miłości Ojczyzny!

Niech kolum ny twoje żywe będą przestrogą dla każdego, kto 
zbliży się w  złych zamiarach do' Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
że n ik t stąd nie ujdzie bezkarnie!

Że padnie u stóp każdej kolumny, rażony nagłą śmiercią wszeb 
ki śmiałek, jak każdy, kto niebacznie zbliży się do filara wyso* 
kiego napięcia elektrycznego!

Nech bije z tego „Jasnego G rodu" przepotężna, życiodajna 
moc dla nas samych, nam  na chwałę, dla wroga na szacunek 
a zarazem na postrach i grozę!

Bo inaczej duchy poległych, których ciała są fundamentem tej 
świątyni, podniosą straszny krzyk, prochy ich poruszą się w  mo< 
giłach, a krew ich, niczem krew niewinnego A bla, wołać będzie 
z ziemi do Boga jako oskarżyciel i sędzia, że świątynię zbeszcze* 
szczono!

T ak  nastrojonych chce nas widzieć dziś w  święto pułkowe huf 
poległych!

To ich testament, idący do wielkich i maluczkich!
Z roli chwilowych widzów dnia dzisiejszego odejdźmy na 

swoje poprzednie miejsce.
N a  głos kom endy Ojczyzny: „D o pracy" zostawmy umarłych, 

a wstąpm y w tętniące życiem kolumnowe koło jako żyjący z żyją* 
cymi! Bo w edług słów hetmana Czarnieckiego „ludzie są śmier* 
telni, ale Rzeczpospolita wieczna".

Cześć uczestnikom wojny żyjącym, hołd poległym a Ojczyźnie 
w dniu święta pułkowego dozgonnej wierności ślubowanie!

„Hufie, coś legł wśród życia zórz,
Strojny w purpurę krwawych ran,



Co lśnisz w krainie wiecznych wzgórz 
Jak cudny maków polski łan:

Pójdziem w potrzebie — to ślub nasz —
N a bój za Polskę w śród krwi strug!
M y wolnej Polski wierna straż!
T ak  nam dopomóż Bóg!“

Amen.

III.

Ks. FRANCISZEK KARKOWSKI, kand. Teol
St. kapelan W . P.

(Łow icz).

P rzem ó w ien ie  n a  św ię to  p u łk o w e  10 p. p.

N a tle zieleni i w blasku słonecznym złoci się na tym  polu 
ołtarz Pański, okolony odświętnie strojnymi kolumnami 
10 p .  p .

Zwyczajem rycerstwa polskiego, bieży myśl nasza ku Bogu 
z serdeczną podzięką za dotychczasowe łaski i z równoczesną 
prośbą o błogosławieństwo na przyszłość dla 10 p. p., k tóry 
w  tak  krótkim  okresie swego istnienia zdobył wybitne miejsce 
w  naszym w ojsku jako jeden z najlepszych i najsprawniejszych 
pułków.

I nie dziw, gdyż kolebką jego była wichura i groza wojenna 
a ziarnem jego poczęcia była krew przelana i bohaterstwo. 
W  walce ze W schodem  o wolność Krzyża i Białego O rla obfi* 
cie zraszał pułk 10*ty swą ofiarną krwią niwy nasze polskie, 
a  swym bohaterstwem przyczynił się do uzyskania i utrwalę* 
nia wolności Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

D latego też rosła sława jego oręża, a z nią rosła miłość 
i wdzięczność społeczeństwa polskiego dla chorągwi pułkowej. 
W  tej bowiem chorągwi uosobione są bohaterskie porywy, idea* 
ły i cierpienia pierwszych pionierów pułku naszego, których 
młode ciała spoczęły w mogile, lecz przepiękny wykwit szła* 
chetnego ich ducha żyje nadal w tej chorągwi i czarem chwały 
owiewa wszystkich, co pod znakiem jej służą. Jako symbol



wierności, jedności i męstwa chorągiew ta prowadziła wasz 
piułk do zwycięstw i bohaterskich czynów, dlatego należy ją 
cenić jako coś najdroższego i w  razie potrzeby bronić, choćby 
kosztem zdrowia lub życia własnego.

Byś tak zrozumiał znaczenie chorągwi oraz chciał i potrafił 
ją  bronić — pracuje nad tym, z właściwą sobie umiejętnością 
dowódca pułku, który przy pomocy korpusu oficerskiego i pod# 
oficerskiego, całej swej wiedzy i energii w tym  używa kierun# 
ku, by podnieść do jeszcze wyższych rozmiarów twą dzielność 
i  sprawność bojową a szczególnie, by podnieść twego ducha 
żołnierskiego.

Pomnijcie też, drodzy Żołnierze, że służąc w pułku, stanowi# 
cie jakoby jedną rodzinę oraz w pełnej zostajecie łączności z ty# 
mi, którzy swą krwią, życiem i cierpieniem przynieśli sławę 
pułkowi, a przynależąc do pułku stajecie się uczestnikami jego 
sławy i honoru. Z tych też względów, pierwszym i zasadniczym 
obowiązkiem waszym jest nade wszystko cenić godność puł# 
kową i dla jej podniesienia wykazać w stosunku do przełożo# 
nych i kolegów jak największy szacunek, miłość i solidarność.

A by stanąć na tej wyżynie cnót, musicie, drodzy Żołnierze, 
zachować w czystym swym sercu prawdziwą miłość dla Boga, 
k tó ry  jest źródłem wszelkich cnót i rodzi miłość bliźniego 
i Ojczyzny.

O by dla waszego i ojczystego dobra zapanowała na zawsze 
w waszych sercach ta miłość, wzbudzając zapal i uszlachetniając 
wasze dusze.

Obecnie zaś ożywiając w zwierciadle naszych dusz promień# 
ną  przeszłość 10 p. p. przystąpm y do złożenia hołdu Najświęt# 
szej M aryi, Królowej Polski oraz tym, którzy dla chwały puł# 
ku śmierć bohaterską ponieśli.

A  przy tej sposobności zapytam was, drodzy Żołnierze, czy 
sprawiedliwe było by niezłożeinie hołdu pamięci W ielkiego Bu# 
downiczego i W odza N arodu Polskiego, Pierwszego Marszał# 
ka Józefa Piłsudskiego. W szak  O n stworzył żelazną swą wolą 
legionowe hufce i siłą swojego ducha prowadził je do chwały 
zwycięstw.



A le z tą radosną chwałą Ojczyzny naszej płyną też i wobec 
niej obowiązki.

Przede wszystkim  musi pozostać Polska katolicka i wierna 
Bogu, pamiętając, iż chrztem św. żywot swój rozpoczęła i z wia*- 
rą silną zmartwychpowstała.

W iara  ta krzepiła ją w  czasie niewoli, nie pozwalając na wy* 
narodowienie i zagładę.

Pamiętajcie, że przysięgając wierność Rzeczypospolitej PoK 
skiej, aby ją zachować, musicie dochować wierności Jej Królom 
wej — M aryi Pannie.

Służąc zaś M aryi — dochowacie wierności Jej Synowi, któ* 
rego symbolem jest Krzyż promienisty.

W idniejące na nim słowa „W  tym  znaku zwyciężysz!" do* 
prowadziły niegdyś K onstantyna W ielkiego do świetnych wy* 
ników i tryumfów.

Niech te słowa brzmią zawsze i w waszej pamięci jako po* 
budka do szlachetnej walki i zwycięstwa nad sobą i tymi, któ* 
rzy hasła bezbożne rozsiewają dokoła.

A  z tego Krzyża wielkie błogosławieństwo spłynie wówczas 
na was i rodziny wasze.

D rugim  zaś obowiązkiem — to praca każdego stanu, którą 
cicho i gorliwie spełniać należy, podnosząc swój patriotyzm, 
pogłębiając swą wiedzę i zamiłowanie do porządku i karności.

Pozostał jeszcze obowiązek codziennej m odlitwy, by Bóg 
Ojczyźnie naszej błogosławił, by darzył nas dzielnymi bohatera* 
mi, wielkimi uczonymi oraz gorliwymi kapłanami, nauczyciela* 
mi, urzędnikami, rzemieślnikami, robotnikami itp., k tórzy by, 
owiani Duchem  Bożym i przywiązani do ojczystej ziemi, pracą 
swoją ofiarną opromienili Polskę majestatem chwały i wiel* 
kości.

Am en.



Ks. ST AN ISŁ A W  MATZNER
St. kapelan W . P.

(L w ó w ).

D rodzy Bracia, Żołnierze!
K iedy*) was tu  widzę, przed ołtarzem Pańskim  skupionych 

powagą chwili, ozdobionych znakami bohaterstw a na piersiach 
waszych, kiedy patrzę na was, zszeregowanych obok przełom 
żonych i dowódców, żywo staje mi przed oczyma historia dziel* 
nego waszego pułku, historia żołnierza polskiego i pytam  sa* 
mego siebie: Czy wolno mi tu  przed ołtarzem Bożym, na któ* 
rym  wnet spełni się Najśw . Ofiara, wynosić dzielność i mę* 
stwo bohaterskich waszych oddziałów? czy wolno- mi wychwa* 
lać wasz pułk, który dzisiaj obchodzi swe święto doroczne? 
I w odpowiedzi otwieram księgi Pisma św., a w nich czytam, 
ręką świętych kronikarzy pisane dzieje walk krwawych i za* 
pasów, pochwały wodzów i zwycięzców, trudy  i znoje żołnie* 
rza Pańskiego (Ks. M achabeuszów ). A  więc wolno mi opisy* 
wać wasze czyny i zmagania bez obawy, bym przez to  miał 
ubliżyć M ajestatowi Bożemu i umniejszyć cześć Panu Bogu 
należną. Bo żołnierz, bo jego potyczki i boje, narzędziem są 
w ręku Opatrzności Bożej, bo czyny jego przedsięwzięte są nie 
dla własnej, ale Bożej i Ojczyzny chwały, bo żołnierskie boje 
tak  się ściśle sprzęgły z działaniem Ducha św., że słusznie krew 
na polu bitw y za Ojczyznę przelana, za wiarę poczytana być 
może a śmierć takiego żołnierza za bohaterską i świętą poli* 
czona.

Piękną więc i chwalebną jest rzeczą obchodzić swe święta 
pułkowe a w nich rozpamiętywać, czego dokonało męstwo i bo* 
haterstwo jednostek i oddziałów, bo z nich bije mocno i duch 
karnej cnoty i posłuszeństwa, które z wiary wypływa, bo z nich 
bije umiłowanie Ojczyzny, które setki kolegów do grobu, do 
śmierci, do poświęcenia się nadmiernego powiodło, poprowa* 
dziło.

Czyż, drodzy Bracia, Żołnierze, nie przyświecała wam wia* 
ra gorąca i żywa, która natchnęła was myślą, by z ognia anarchii

*) O pracow ując to  przem ów ienie autor korzystał z „K siążeczki Żołnie* 
rza Polskiego" Z dz. D ęb ick iego . W arszaw a, 1919.



i rozkładu, w której znajdowały się armie nieprzyjacielskie, cu* 
dem wyprowadzić świeży i czysty zaczątek nowego wojska poi* 
skiego? Czyż nie dzieckiem wiary była ta wielka myśl wasza 
i ten czyn wasz stworzenia w ojska polskiego, gdy wszystkie 
ludzkie rozum owania pobudzały do innych w niosków ? Tylko 
wiara w O patrzność Bożą i zdrowie narodu zdolne były 
natchnąć was do tego olbrzymiego dzieła rzucenia na szalę 
w ypadków  w Europie miecza, szabli i oręża polskiego żołnierza. 
T y lko  wiara w  połączeniu z silnym przekonaniem o wartości 
narodu dokonały cudu stworzenia narodow ych sił zbrojnych.

Lecz nie myśl, Żołnierzu, drogi Bracie, że wojsko, w któ* 
rym  służysz, ...rok życia liczy dopiero. O  nie! Za tobą stoi ty* 
siącletnia historia N arodu, pisana błyskiem  rycerskich mieczów 
od T atr aż do Bałtyku, od starodawnego Krakowa po Dniepr 
i Dźwinę. Za tobą stoi niejeden czyn świetny, którego ty  teraz 
jesteś dziedzicem. Psie Pole i G runw ald, Psków  i W ielkie Łu* 
ki, Kłuszyn i Kirchołm, Chocim i Podhajce, W arna i W iedeń, 
Sandomierz i Lipsk, Grochów i W ola  — oto długa litania, oto 
poczet bojów, prowadzonych przez twoich pradziadów pod jed* 
ną i tą samą chorągwią, pod jednym  i tym samym sztandarem 
Orła Białego. Towarzyszami twej broni są wszyscy, których 
kości już dawno w kurhanach spróchniały i w mogiłach, roz* 
rzuconych po całym świecie od M adrytu  do M oskwy, od pi* 
ramid egipskich i zionących zarazą bagnisk San Domingo po 
śnieżne pustki dalekiego Sybiru, którego krańcowe ziemie 
oblewa Ocean Spokojny.

W odzam i twoimi są wszystkie wielkie duchy rycerskie od 
Chrobrego, od królów Bolesława Śmiałego i Krzywoustego, od 
Łokietka, zbierającego ziemie polską w jedną całość, od Bato* 
rego, Żółkiewskiego, Chodkiewicza, Czarnieckiego, od Sobie* 
skiego aż do Kościuszki, Dąbrowskiego, ks. Józefa, który gi* 
nąc za Ojczyznę, Bogu oddawał honor Polaków, aż do Wiel* 
kiego M arszałka Józefa Piłsudskiego, k tóry  czynem legionów 
i swym życiem ofiarnym nauczył żołnierza czuć po obywatel* 
sku i utrwalić by t Państw a Polskiego.

O  jakże szczęśliwym jesteś, Żołnierzu drogi, iż w takich sze* 
regach żołnierskich się znajdujesz, tak świetlaną przeszłość na* 
rodową mając za sobą, takich wodzów widząc przed sobą!



O jakże szczęśliwym jesteś, iż możesz Ojczyźnie swojej siu* 
żyć pod tą chorągwią, która Jej i twój honor wyobraża, pod 
tym  znakiem, który  Jej i twoim jest własnym. O  jak szezęśli* 
wym jesteś, że nie innym narodom  się wysługujesz, nie pod 
obcym m undurem  serce polskie kryjesz, lecz ty  do tego pierw* 
szego pokolenia należysz, które za cenę krwi męczenników 
Ojczyzny, za cenę ich życia, za cenę długiej męki całych po* 
koleń, stajesz się wskrzeszonym żołnierzem polskim, którego 
zadaniem jest: być obrońcą i stróżem granic ziemi ojczystej, 
pilnować porządku i ładu i karności wewnętrznej.

D rodzy Bracia, Żołnierze!
G dyby dzisiaj wstał z grobu prorok Pański Izajasz, gdyby 

mógł się zjawić przed wami duch wielkiego Skargi — nic 
innego by nie czynili, o nic innego by nie wołali jak tylko o to, 
byście z duszą wolną od trosk, wesołym sercem, z pieśnią na 
ustach, pełnili swój obowiązek, posłuszni będąc swej władzy 
przełożonej — a wtenczas pułk... w którym  służycie, jak do* 
tychozas znamienicie wywiązywał się na froncie i w czasie po* 
koju z włożonych nań obowiązków, jaśnieć będzie zawsze jako 
jeden z pierwszych pułków, dla których Bóg i W iara, Ojczyzna 
i H onor są hasłem naczelnym.

Amen.

V.

Ks. STAN ISŁAW  MATZNER
St. kapelan W . P.

(L w ów ).

P rzem ów ien ie  na św ięc ie  pu łkow ym  14 p. u ł. Jaz ło w ie c k ich  *).

„Niechże Pan Bóg nasz bądzie z  nami, jako był 
z  ojcy naszym i, nie opuszczając nas, ani odrzu* 
cając". (III Król. VIII. 57).

D rodzy Bracia, Ulani!
Długie czasy błogosławił Pan Bóg ojcom naszym, dawał przez 

wieki zwycięstwa, zwycięstwa tak chlubne, doniosłe, tak nie*

“) Przy opracow aniu  w stępu tego przem ów ienia autor korzystał z matę* 
riału, zawartego w  „M owach N arodow ych"  ks. dra A . Szlagow sk iego , 
W arszawa, (bez daty), str. 78



raz nieoczekiwane, że w podziw wprawiały ościenne kraje. By* 
wały to zwycięstwa rzeczywiście niezwykłe. A le zwycięstwami 
pochlubić się może każdy naród, każde państwo. N ie trudno 
bowiem pokonać wroga słabszego, nie przygotowanego, znie* 
naćka zaskoczonego, ale zwyciężyć go wtedy, gdy samemu jest 
się słabym czy napadniętym  czy nie przygotowanym — to do* 
piero zwycięstwo nad zwycięstwa.

T ak  zwyciężał G rek pod  M aratonem , pod Salaminą, tak  z wy* 
ciężał Polak pod Kircholmem, dwakroć pod Chocimem i pod 
W iedniem , pod Racławicami. Był tam Pan Bóg z ojcy naszymi, 
nie opuszczając ich ani odrzucając. Błogosławiony Pan, który 
dawał zwycięstwa narodowi naszemu według wszystkiego, co 
zapowiadał przez swych Proroków.

W  walkach tych, w równej mierze i sławie, stają oddziały 
wojskowe różnej broni obok siebie. Stają landknechci obok 
puszkarzy, obok pospolitego ruszenia — wojska kwarciane, 
obok husarzy, piechoty stają ułani. Sentyment jednak polski 
w yniósł ponad wszystkie rodzaje broni ułanów, uwieczniając 
ich w  piosence: „Nie masz pana nad ułana, a nad lancę nie masz 
broni. Gdzie uderzy, już wróg leży, albo wilkiem stepy goni!“ 
I napraw dę jest co widzieć, gdy jadą ułani. G dy  radośnie 
zafurczą chorągiewki u lanc, gdy słońce odbije się na klingach 
dobytych szabel i lufach karabinów, przewieszonych przez 
plecy, gdy jeszcze zajaśnieją różnobarwne proporczyki na koł* 
nierzach szaro*zielonych kurtek i otoki na czapkach — na w idok 
tego: konia, szabli i ostróg, serce żywiej bije.

Jeszcze piękniej, zato groźniej wygląda ta kawaleria, wyglą* 
dają ułani przy szarży. Szarża — to podobno marzenie każde* 
go prawdziwego ułana. Szarża ułańska — to wyczyn żołnierski 
na podziw historii, to  lot wichrowy w błyskawicach szabel, 
lecz i hojne żniwo śmierci i zwycięskie wawrzyny. W  szumie 
rozwianych burek, w tętencie i gromkim okrzyku: „N aprzód 
wiara!" lub jak dawniej w  śpiewie „Boga Rodzico Dziewico", 
w konaniu bez jęku tych, co z konia się zwalili i na pobojo* 
wisku legli, objawia się prawdziwie rycerska dusza i bohater* 
stwo i poświęcenie się bez granic za sprawę najwyższą. A  taka 
była i jest kawaleria polska. T aka była pod Grunwaldem, gdy 
w poszumie skrzydeł i łopotaniu proporców przy kopiach ude* 
rzyli na wroga, niosąc za sobą śmierć, popłoch i zamieszanie:



takim i byli w  ułańskiej szarży pod  Somosierrą, gdzie mając 
w  pamięci tradycję G runw aldu, W iednia  i Kircholmu, impe» 
tem natarcia rozbili wroga.

Lecz i najnowsze czasy zapisały dobrze w historii ułana pol» 
skiego. T radycja staropolska odżyła w Beliniakach i Rokitnia» 
kach. Ciągłe podjazdy, zwiady o stanie wojsk nieprzyjaciela, 
chwytanie gońców, zbieranie wiadomości i również szarże na 
nieprzyjaciela okazały światu, że i dla dzisiejszego Polaka, dla 
ułana nie ma rzeczy niepodobnych, trudnych do przezwycięż 
żenią.

N a  takiej tradycji wychował się i 14 pu łk  ułanów Jazłowiec» 
kich. O brona i odsiecz okazana M atce Bożej, w Jazłowcu 
umieszczonej, dała im ten piękny herb i przydom ek: ułanów 

Jazłowieckich. H erb ten z najwyższym odznaczeniem bojo» 
wym V irtu ti M ilitari nadał sam naczelny Wódz,, M arszałek Jó» 
zef Piłsudski, a nadał je, jak sam pisze: „Za krew przelaną, za 
trudy, za cierpienia, za to, że w chwilach ogólnego zwątpienia 
pułk n igdy nie zwątpił o zwycięstwie i śmiało idąc ku  niemu 
podciągnął innych". Pismem tym  udowodnił światu całemu, że 
ułan polski broni skarbów ojczystych, walczy za W iarę świętą, 
za niepodległość Ojczyzny, za całość i bezpieczeństwo miast 
i wsi rodzinnych, za nietykalność świątyń Pańskich, za cześć 
cmentarzy, gdzie spoczywają jego dziadowie, zasłaniał ojców 
i matki, bił się za braci i synów, strzegł ziomków swoich, jego 
hasłem było: Bóg i Ojczyzna. W alczy nie z przymusu, ale z do» 
brej woli, nie z nakazu, ale z przekonania jako żołnierz»obywa» 
tel, zbroi on duszę swą w potężny oręż męstwa, poświęcenia, 
wytrwałości, napawa się chwałą dziejową i sam w  niej rośnie 
na miarę olbrzyma. Stał bowiem ułan polski długie wieki na 
strażnicy w  pogotowiu i ta służba wyrobiła w  nim  ducha, 
dawała m u siłę.

Te cnoty i przym ioty żołnierskie odziedziczył i dzisiejszy 
ułan po swoich przodkach.

D rodzy Bracia, Ułani! W  dniu święta waszego, pomni czy» 
nów bohaterskich waszych poprzedników, złóżcie przysięgę na 
wasz sztandar pułkowy, ozdobiony najwyższym odznaczeniem— 
V irtu ti M ilitari, że swego znaku nie zhańbicie żadnym karygod» 
nym czynem, że w  najcięższej chwili zasłonicie go swoją pier» 
.sią i ocalicie, że z żelazną mocą dzierżyć będziecie powierzony



wam przez Ojczyznę skarb Jej — honor, rzecz świętą i niety* 
kalną. G dy  tak  pojmować będziecie pracę swą dla pułku 
a przezeń dla Ojczyzny, możecie mimo swego młodego wie* 
ku znaleźć się w  gronie zasłużonych i zdobyć nie tylko krzyż 
na piersi, ale cenniejsze może ponad krzyże uznanie w sobie 
samym prawego żołnierza Rzeczypospolitej, godnego następcę 
wielkich przodków, rycerzy z tysiąca sławnych pobojowisk, 
wiernych Bogu, Ojczyźnie i H onorow i.

Amen.

VI.

K s.  S T A N I S Ł A W  M A T  Z N  ER
St. kapelan W . P.

(L w ów ).

P rzem ó w ien ie  w d n iu  św ię ta  p u łk u  lo tn iczego  *).

,.U kazał się sm ok na niebie: oto sm ok w ielki, 
mający siedem głów  i rogów  dziesięć... I  stała się 
bitwa na niebie: M ichał i aniołowie jego w alczyli 
ze  sm okiem  i sm ok w alczył i zastępy jego. 1 zrzu* 
eon jest on sm ok w ielki, na ziemię zrzucony jest, 
i zastępy  jego z nim są zrzucone. I słyszałem  głos
na niebie m ówiący: Teraz się stało zbawienie i moc,
i królestw o i zw ierzchność, iż zrzucon jest oskar­
życiel braci naszej, k tó ry  je oskarżał i we dnie  
i w  nocy".

(A pokal. X II.).

D rodzy Bracia, Loitnicy!

G d y  czytamy, lub słyszymy powyższe słowa św. Jana, za* 
warte w dziale Objawienia Pańskiego, żywo stają nam przed
oczyma pierwsze lata walki o wolność i niepodległość Oj czy*
zny naszej. N a polskim niebie, na naszych obłokach niebie* 
skich, w powietrzu zjawiały się od czasu do czasu pancerne 
smoki wielkie, od których oddechu niebo nasze jasne stawało 
się miedziane a ziemia nasza od jego pocisków żelazna. Komu 
jednak zawdzięczamy, że słomiane strzechy domów naszych, 
pałace i dumne dwory, świątynie odwieczne ocalały i nie legły 
w gruzy, obrócone w perzynę, że na wszystko, co mamy naj* 
droższego na świecie: na głowy matek i żon waszych, na pło* 
we skronie dziatek waszych nie padły pociski, od których za*



bójczych gazów mogli poginąć ludzie, ziemia zgorzeć, a wszel* 
ka traw a zielona spopieleć?

M am y to do zawdzięczenia naszej husarii, która jednak nie 
z konia brała swój rozpęd żywiołowy — ale skrzydlatej, po* 
wietrznej husarii, co jak orzeł wyleci w przestworza, jak orzeł 
rozciągnie skrzydła i swe stalowe groźne szpony nastawi na 
wroga.

Orzeł nasz Biały przez długie lata sprawował służbę i odby* 
wał straże w polu czerwonym od krwi, na wojnach przelanej. 
Dziś inne czasy: Orzeł nasz Biały musi rozwinąć swe skrzydła 
i stać na straży nie tylko ziemi, morza polskiego, lecz i powie* 
trza. Tam  bowiem w przestworzach powietrznych przyszłość na* 
sza, tam się losy państw  rozstrzygają, tam  w powietrzu statki 
powietrzne M ajestat Rzeczypospolitej szumem skrzydeł wy* 
pisują.

Długie lata opierała się kraina chmur potędze człowieka. Do* 
piero wiek X X  opanował królestwo wichrów i wirów, jak wiek 
X V  odkrył nowe lądy. Ze zbudowaniem samolotu objawił się 
w całej pełni g e n i u s z  r o z u m u  l u d z k i e g o ,  
którem u jednak Opatrzność Boża kazała się rozwinąć jedynie 
dla szczęścia ludzkiego. Jak bowiem tęczę położył Bóg na nie* 
bie, aby była znakiem przymierza między niebem a ziemią, tak 
statek powietrzny miał być znakiem przymierza między naro* 
darni. Zamiarem bowiem Bożym jest i było, by narody do sie* 
bie się zbliżały, wymieniały między sobą myśli, wiedzę, od* 
krycia, by swą pracą umysłową stwierdziły tę prawdę: Jeden 
Bóg, jedna praw da a ludzkość to jedna rodzina. Że czasem 
jest inaczej — to działanie złych wpływów człowieka.

Samolot — to tryum f woli w opanowaniu i kierownictwie 
i w ładaniu maszyną. Zawieszony w powietrzu, oddany na 
pastwę prądów powietrznych, lotnik swe życie powierza stało* 
wemu ptakowi. Ile potrzeba skupienia, ile bacznej uwagi, zim* 
nej krwi i ręki pewnej, aby prowadzić i kierować swym stat* 
kiem i każdej chwili opanować grozę i żłej przygody uniknąć. 
Dość bowiem jednego przeoczenia, jednego nadłamania, a sta* 
tek powietrzny runie z zawrotnych wyżyn i stanie się grobem 
dla lotnika. O  wtenczas, lotniku, pożegnaj się z życiem i poleć 
się Bogu. Powietrze cię nie wstrzyma, ziemia nie uratuje! Zie* 
mia ojczysta nie okaże ci się kochającą matką, nie przytuli cię



do swego łona, ani cię nie przygarnie w  objęcia jak syna, lecz 
roztrącisz się o nią i jej łono zabarwisz krwią swą serdeczną 
na zawsze. T aką śmiercią lotnika ginie niejeden bohater, któ* 
rego imię Ojczyzna zapisuje w złotej księdze zasługi, a oby* 
watele składają hołd  jego pamięci.

Żołnierze, Lotnicy!
D la bezpieczeństwa Rzeczypospolitej, dla rozwoju i chwały 

lotnictwa polskiego narażacie swoje życie. Jesteście nam cią* 
głym przykładem  poświęcenia, w was żyje i działa rycerski 
duch praojców, w pokoju zarówno jak i w czasie wojny wy 
wciąż na stanowisku stoicie, wciąż w niebezpieczeństwie, gotowi 
do największych ofiar. Składam wam życzenia w dniu waszego 
święta pułkowego :

wzbijajcie się codziennie w błękity niebios ku  chwale Ojczy* 
zny, Rzeczypospolitej Polskiej, obiegajcie ziemię wokoło, nie* 
ście lądom  i morzom, miastom, wsiom  i ludom  pozdrowienie od 
Polski, niech wasze statki powietrzne, jakgdyby skowronki 
nad niwą naszą śpiewający, ślą w niebiosa do tronu Bożego 
uroczysty hym n uwielbienia, radosną pieśń od naszej polskiej 
ziemi, od żołnierza polskiego.

Amen.

VII.

Ks. dr JAN MAUERSBERGER
D ziekan W . P.

(W arszaw a).

P rzem ó w ien ie  n a  św ięc ie  pu łkow ym  37 p. p. Z iem i 
Ł ęczyck iej — im. ks Jó ze fa  P o n ia to w sk ieg o .

„Błogosław iony jesteś, Panie B oże  O jców  na* 
szych. Tobie cześć, Tobie dziękczyn ien ie  na w ieki 
w ieków . A m en".

(Z  M szy  dz iękczynnej).

Najmilsi!

Dzisiaj jest wasze święto pułkowe. D okoła chorągwi zgrupo* 
wane kompanie, bataliony, dowództwo.

*) A u tor  przy opracow aniu  przem ów ienia  korzystał z „Mów N arodo*  
w ych“ ks. dra A . S z lagow sk iego , W arszaw a Cbez d aty ), str. 214.



Przybyli też dawni oficerowie i szeregowcy, którzy zapisali 
się w historii pułku wierną służbą i krwią, przelaną na polu 
walki.

Ci — którzy orężnym czynem tworzyli jego sławne i zaszczyt* 
ne dzieje.

Pułk 37*my piechoty Ziemi Łęczyckiej powstał jeden z pierw* 
szych. W  pamiętnym na zawsze listopadzie roku odzyskania 
niepodległości, kilku oficerów Polaków z b. armii austriackiej 
i kilkudziesięciu szeregowców w Przemyślu chwyta za broń, 
aby walczyć o Polskę.

W net zgłaszają się ochotnicy: młodzież, harcerze. W  Prze* 
m yślu powstaje polskie wojsko i natychm iast wyrusza w bój.

U kraińcy chcą naruszyć nasze odwieczne prawa do ziemi poi* 
skiej. Ze wszystkich stron naszej Ojczyzny biegną obrońcy: 
uczniowie, robotnicy, inteligenci. Dzieci M atki Polski — od* 
dają wszystko, aby wywalczyć Jej by t i ustalić granice.

H istoria pułku 37*go — to dzieje oręża polskiego.
Pułk walczy bohatersko z Ukraińcami w  ofenzywie kijów* 

skiej, potem cofa się, znacząc swój pochód mężnym potykaniem  
się z nieprzyjacielem i mogiłami poległych. Krwawi się w walce
0 W arszawę, w potężnym zmaganiu się narodu polskiego z bar* 
barzyństwem W schodu — bolszewizmem.

Ileż to wysiłków i zmęczenia, ile głodu i zimna przecierpiał 
żołnierz polski. W  niedostatku amunicji, żywności i umundu* 
rowamia, w brakach tworzącej się dopiero młodej armii... ileż 
przemierzył ojczystych dróg.

W  ilu bojach i potyczkach brał udział. N ie oczekując po* 
chwał i zaszczytów, dum ny z bezinteresownej służby dla Polski
1 ze spełnionego obowiązku pułk zapisał się chlubnie w historii 
ostatnich wojen.

Patrząc śmierci w oczy zasłużył na swoją nazwę:
Pułk 37*my Ziemi Łęczyckiej, imienia księcia Józefa Ponia* 

towskiego.
Prastara i szlachetna Ziemia Łęczycka już w  roku 1806 ufor* 

mowała bataliom 4*go pułku strzelców pieszych Legii War* 
szawskiej, księcia Józefa.

Sławni czwartacy pod wodzą Księcia przeszli Europę od Hi* 
szpanii aż po M oskwę. Pod Lipskiem w roku 1813 stracili swo*



jego wodza, który  honor rycerski ceniąc więcej niż życie wo* 
lał zginąć w nurtach Elstery, niż poddać się wrogom.

Pułk 37*my może być dum ny ze swojej wspaniałej tradycji 
rycerskiej.

W spom inając dzisiaj, w diniu święta pułkowego sławną prze* 
szłość, zwycięstwa i boje, uczcijmy poległych, którzy oddali swe 
życic za Ojczyznę.

Uczcijmy też żyjących, dzielnych żołnierzy, którzy wiernie 
i z poświęceniem pełnili służbę.

I postanówmy sobie w myśl dewizy, wyrytej na szarfach cho* 
rągwi —■ pełnić swój obowiązek, służąc jedynie Polsce i mdując 
Polskę, walcząc dobre bojowanie i zwyciężając wszystko, co 
w nas pomniejsza wartość i honor polskiego żołnierza.

Postanówmy rozwijać w sobie cnoty obywatelskie: to co jed* 
noczy i zespala naród: obywatela z żołnierzem i żołnierza z oby* 
watelem.

W  dniu święta pułkowego, gdy ofiarne i świadome swoich 
szczytnych obowiązków społeczeństwo łęczyckie raduje się ra* 
zem z nami — prośm y Pana Zastępów, aby natchnął nas du* 
chem jedności i męstwa w wytrwałej służbie dla dobra i potęgi 
Polski.

Amen.

V III.

Ks. dr EDMUND N O W A K
St. kapelan W . P.

(L ub lin ).
P rzem ó w ien ie  w yg łoszone  w d n iu  św ię ta  pu łkow ego 

1 p. a . 1. w O bozie Ćw iczeń O. K. II I . na  P o h u la n c e  w dn iu  
18 s ie rp i .ia  1932 r.

„P ołożysz ich jako piec ognisty czasu oblicza 
twego; Pan w gniewie swoim  za trw oży ich , i pożre 
ich ogień,... obrócisz ich w  tył, a tym , k tó rzy  ci 
pozostają, m ierzysz w  ich twarze".

(Ps. XX, 10, 13).

D rodzy Bracia, Żołnierze!

Dzień dzisiejszy—to dzień narodzin waszego pułku, a z nim— 
całej naszej artylerii polskiej. W  dniu tym, bowiem, pada 
w 1914 roku rozkaz kom endanta legionów, Józefa Piłsudskiego,



sformowania własnego oddziału artyleryjskiego. T a  historyczna 
data decyduje o całej przyszłości waszego sławnego pułku. 
Słusznie została wybrana na święto pułkowe. Dzień ten jest po 
niekąd świętem całej artylerii polskiej.

Jakby się teraz cieszyli bohaterscy powstańcy 63 roku, gdyby 
mieli szczęście oglądać dzisiejszą naszą artylerię! O ni zdoby* 
wali kijami karabiny a karabinami działa. Ale, niestety, naj* 
częściej nie umieli ich użyć. Za to radujem y się my wszyscy, 
że co chcieli widzieć i słyszeć nasi ojcowie i dziadowie, to my 
dziś oglądamy i słyszymy. Tak, mamy szczęście oglądać do* 
brze zorganizowaną, dobrze zaopatrzoną, doskonale wyćwiczoną 
tę poważną naszą broń — artylerię.

Byśmy się jednak, drodzy Bracia Żołnierze, pobudzili do 
większej wdzięczności względem Pana Zastępów za ten dzień, 
byśm y lepiej mogli ocenić jego doniosłość dla w ojska poi* 
skiego, rzućmy okiem wstecz, uprzytom nijm y sobie, choć 
pokrótce, dzieje 1 pułku artylerii.

D rodzy Bracia, Żołnierze! Pułk wasz stał się jakby arką przy* 
mierzą — żelazną bojową więźbą między dawną a nową naszą 
artylerią. O n to dołączył się czynami i duchem do dawnej arty* 
lerii bohaterskiego generała Sowińskiego, generała Bema... 
Inne — jednak — działa mieli pierwsi polscy artylerzyści 
w Borku Fałęckim pod Krakowem, w Przegorzałach i na fron­
cie, aniżeli dziś mamy szczęście u was oglądać.

Z jakimiż to działami wyruszyli na boje pierwsi nasi artyle* 
rzyści?... Czyż zaopatrzono ich w sprzęt, jaki posiadali Au* 
striacy i Niemcy?...

N iestety, dano im stare, górskie działa, wygrzebane z mrocz* 
nych głębin arsenałów austriackich — bez odtoku lufy —  wy* 
wracające się niemal po każdym  strzale — zdradzające swe sta* 
nowiska potężnymi kłębami dymu... Mimo tak lichego zaopa* 
trzenia w sprzęt artyleryjski, można było wkrótce zawołać 
z prorokiem Pańskim o tych naszych pionierach artyleryjskich: 
„Jako jezdni tak pobieżą. Jako grzmot poczwórnych po wierzchu 
gór skakać będą, jako szum płomienia ognistego,.., jako lud 
mocny, zgotowany ku bitwie" (Joel II, 4, 5).

Mimo, że ćwiczenia poligonowe musieli odrazu odbywać na 
froncie i strzelać do żywych celów, mimo, że musieli obsługi*



wać te stare arm aty w ogniu dział nieprzyjacielskich, to jednak 
dzięki odwadze, inicjatywie, rzutkości, zapałowi i gotowości do 
największych ofiar dla Tej wytęsknionej i wymarzonej Ojczym 
zny, chlubnie spełnili swoje zadanie.

Dzięki ich męstwu i nieustraszonej odwadze stała się ta arty* 
leria prawdziwie „piecem ognistym '1 dla wrogów, „pożerała ich 
i trwożyła" swym ogniem, oczyszczała przedpole walki swoim 
oddziałom, a hamowała napór nieprzyjaciół. Słowem, ta pierw* 
sza nasza artyleria oddała wielkie usługi oddziałom, z którym i 
współdziałała.

To| też, w całej pełni zasłużyli sobie wasi poprzednicy na praw* 
dziwę uznanie W odza, szacunek i wdzięczność żołnierzy pierw* 
szej i drugiej brygady legionowej. T o  też ukochany Kom endant 
później przekaże historii swoje dla nich uznanie, gdy napisze: 
„M  a m  c a ł y  s z a c u n e k  d l a  o f i c e r ó w  i ż o ł *  
n i e r z y  t e j  p i e r w s z e j  n a s z e j  a r t y l e r i i " .

Tam  też, w legionach tworzy się typ polskiego artyłerzysty. 
A  jakież jego przym ioty? To człowiek mężny, odważny, przed* 
siębiorczy, rzutki, pełen samodzielności i humoru.

Niie będę, drodzy Żołnierze, wspominał poszczególnych sław* 
nych bojów i bitew waszego pułku w legionach i w odrodzonej 
Ojczyźnie (choć huk  W aszych dział słyszałem pod  Kijowem, 
poprzez najsławniejszą bitwę o Białystok, M ir i Stołpce), gdyż 
m usiałbym powtórzyć historię kilku bohaterskich pułków pie* 
choty i kawalerii, które on wspierał. Krótko powiem. W asi po* 
przednicy frontowi słusznie mogą zawołać z poetą:

„O d Beskidów do Pomorza,
Z  Litwy aż do Zaporoża 
Całą, całą Polskę znam!"

(Pol).

Bo czyż kilka stolic i liczne miasta dawnej Rzeczypospolitej 
nie słyszały huku waszych dział, nie zapisały złotymi zgłoskami 
w swoich kronikach wyczynów wojennych żołnierzy 1 pułku 
artylerii?... Bo czyż nie chadzał on szlakami Chrobrych, Ba* 
torych?...

O  ofiarności ówczesnego artyłerzysty dla M atk i Ojczyzny 
świadczą listy  poległych i rannych, świadczą liczne mogiły, roz*



siane hen od Kijowa poprzez Lwów, W arszawę, W ilno po Dy* 
neburg...

O  zasługach mówią uznania i pochwały w rozkazach licznych 
oddziałów.

M ówią bardzo liczne odznaczenia, nadane przez Naczelnego 
W odza,

mówi zaszczytne wyróżnienie przezeń waszego pułku z po* 
między innych artyleryjskich przez udekorowanie trąbek 
wszystkich baterii krzyżami V irtuti M ilitari „za krew przelaną, 
za dzielność, okazaną w bojach o granice Rzeczypospolitej".

Czyż te liczne odznaczenia i wyróżnienia nie dowódzą praw* 
dziwego bohaterstw a pułku w  czasie działań wojennych?...

Czyż nic słusznie stanowią przedmiot waszej dum y?...
Czyż przeto W y , drodzy Żołnierze, nie winniście być 

wdzięczni Bogu i czuć się wielce szczęśliwi, że służycie w tak 
sławnym pułku?...

Pomnijcie tedy  na sprawy ojcowskie — wołam do was słowy 
Pisma św. —  które czynili za życia swego, a otrzymacie sławę 
wielką i imię wieczne (1 M ach. 2, 51). Pielęgnujcie wspaniałą 
tradycję frontową waszego pułku w czasie pokoju! Wspomi* 
najcie z dumą i chlubą sławne wyczyny frontowe i pokojowe 
waszych poprzedników! Starajcie się o zdobycie tych cnót, jaki* 
mi oni jaśnieli!

A  jakiej to  pracy domaga się od was, drodzy Żołnierze, 
M atka Ojczyzna czasu pokoju?... N a to odpowiem wam słowy 
wieszcza naszego A dam a M ickiewicza: Praca W asza dla Oj* 
czyzny ma być cicha i pokorna. „Niech każdy — mówi on — 
składa talent swój Ojczyźnie jako d a r  w k a r b o ^ n i e  (skar* 
bonce), starannie i nie mówiąc wiele złożył. Przyjdzie czas, że 
się karbona napełni, a Pan Bóg zapisuje, ile każdy złożył.

„Praca wasza dla Ojczyzny — mówi dalef — niech będzie jako 
p r o c h .  Kto proch szeroko rozsypie i podpali, zrobi mały 
błysk bez mocy, huku i skutku. Ale kto proch zakopie głę* 
boko i podpali, tedy wywróci ziemię i mur z hukiem i skutkiem, 
a ludzie mówić będą: zaiste było tam wiele prochu, chociaż było 
niewiele, ale w zakopaniu głębokim.

„Przetoż i zasługa głęboko schowana pokaże się sławnie, a kto 
ją tak schowa, że się w tym świecie nigdy nie pokaże, tedy



ukaże się w wieczności i huk jej będzie nieskończony, blask jej 
nigdy nie gasnący i skutek jej na wieki.

„Praca dla Ojczyzny ma być jak z i a r n o :  kto obnosi to 
ziarno i wszystkim pokazuje, wołając oto jest ziarno wielkie, 
tedy wysuszy je i mocy z niego nie otrzyma. Ale kto zachowa 
ziarno w kłosie na rok przyszły, na życie przyszłe, ten otrzyma 
ziarn sto a z tych tysiące tysięcy.

„A  przeto im kto dłużej czeka nagrody, ten większą weźmie; 
a kto jej tu  nie weźmie, ten weźmie największą" (Księgi Piel* 
grzym stw a).

Tak, drodzy Bracia, Żołnierze, za ciężką solidną pracę spotka 
was zadowolenie własnego sumien:a, uznanie przełożonych i na* 
groda w Królestwie Niebieskim.

Niech, dalej, drodzy Żołnierze, praca W asza dla Ojczyzny 
będzie h a r m o n i j n a  i z g o d n a !

Starsi z was niech nie mówią: ja jestem ze starej służby a ty 
nowej, ja służyłem w legionach a ty  tylko w odrodzonej Pok 
sce..., ja M ałopolanin a ty  M azur... K tórzy by tak mówili — 
powiada wieszcz A dam  — niech przeczytają ewangelię o robot* 
nikach. Jednych wezwano rano, drugich w południe a innych 
wieczorem, a wszyscy wzięli równ-ą zapłatę. A  ci co wcześniej 
przyśli, zazdrościli późniejszym. Pan zaś rzekł do nich: „Za* 
zdrośnicy, a cóż wam do tego, byleście sami wzięli tę zapłatę". 
Owszem, starsi z was niech pamiętają o tym, że winni świecić 
młodszym dobrym przykładem  cichej i zgodnej pracy dla M atki 
Ojczyzny.

Poza bohaterskim i przykładami waszego pułku, historią ar* 
tylerii gen. Bema, n;ech wam wzorem w postępowaniu będzie 
generał o szczudle Sowiński. G dy  wróg wielką siłą uderzył na 
W olę, oparł się on o kościół, a gdy i kościół zdobyto — wał* 
czył do ostatniego tchu w piersiach i poległ iście po bohatersku 
po stracie ostatniej armaty, oparłszy się o ołtarz Boży.

I wy, Bracia Żołnierze, czyńcie podobnie! W  całym życiu 
waszym opierajcie się o Kościół i W iarę św.

I jak wasi poprzednicy „pro Fide et Patria" ginęli bohaterską 
śmiercią na froncie, tak wy dla wiary i Ojczyzny nie szczędźcie 
trudu  i znoju waszego czasu pokoju!



Starajcie się jeden drugiemu być wzorem ofiarnej, pełnej wy* 
trw ałości i poświęcenia pracy dla utrwalenia niepodległości Oj* 
czyzny! Przez wierne wykonywanie rozkazów waszych dowód* 
ców i przełożonych, przygotujcie się do solidnego spełniania 
zadań artylerzysty na froncie. A  pomnąc na to, że każde niedo* 
ciągnięcie czasu pokoju mści się straszliwie czasu wojny, wyko>* 
rzystajcie skrzętnie ten krótki czas waszej służby wojskowej 
do przygotowania się na dzielnych obrońców Ojczyzny! Ćwi* 
cząc swe ciało nie zapominajcie nigdy odpowiednio urobić 
swego ducha!

A  jeśli pójdziecie śladami waszych bohaterskich poprzedni* 
ków, jeśli w cnotach rycerskich ćwiczyć się i wzrastać będziecie, 
jeśli przykazań Bożych strzec będziecie —  to miecz nieprzyja* 
cielski nie przekroczy granic naszych, pokój będzie w Ojczyźnie 
naszej, błogosławieństwo Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
i opieka Królowej Korony Polskiej będzie z nami.

Amen.

IX.

Ks. W ALEN TY PĄCZEK
Proboszcz W . P.

(G rodno ).

P rzem ów ien ie , w y g ło szo n e  n a  św ięc ie  pu łkow ym  3 p. p. 
Leg. w Ja ro s ła w iu  d n ia  80. IX,

,J?roszę was, bracia, abyście mi byli żołnierzam i 
bez reszty  i bez żadnych zastrzeżeń, żołnierzam i bez 
odszkodow ania, aby nie było w śród nas takich, któ= 
rzy  by za sipą służbę daną O jczyźn ie  dobrze sobie 
zapłacić kazali".

(K s. bp B andurski).

D rodzy Bracia, Żołnierze!

Obchodzim y dziś doroczne święto 3 pułku Legionów, 
22  rocznicę jego powstania i wyruszenia w pole na boje o wol* 
ność Ojczyzny. Zebraliśm y się wspólnie w murach tej czci* 
godnej świątyni, aby tę pamiątkę należycie uczcić. Co Bożego, 
mamy oddać Bogu a co ludzkie — ludziom. Z racji tej mam der 
-was przemówić. O  czym jednak dziś mówić będę? W czoraj



wieczorem przemawiając do was na „apelu poległych" waszych, 
kolegów i towarzyszów broni, mówiłem o zmarłych, o tych, co 
od was na zawsze odeszli. Dziś będę mówił o żywych, o tych, 
którzy pozostali, a więc o was samych. W asi towarzysze broni, 
odchodząc od was i kładąc swoje życie za Ojczyznę, pozosta* 
wili wam testam ent swą ofiarną i serdeczną krwią pisany, który 
wy, jako spadkobiercy ich wielkich duchów i jako dziedzice 
ich orlich serc, zrealizować i wykonać macie. Macie pracą swą 
i trudem  swym sprawić, aby ta Ojczyzna, dla której tamci ży* 
cie w  ofierze ponieśli, była taka, jaką oni ją w swych wizjach 
przedśm iertnych widzieli, jaką oni ją mieć chcieli i za jaką 
umierali. Macie dążyć do tego, aby Ojczyzna ta była wielka, 
potężna, sprawiedliwa i w swych prawach uczciwa, kochająca 
jednako wszystkie syny swoje i jednako przez wszystkie dzieci 
swoje kochana. M acie życiem swym i postępowaniem sprawić, 
aby w ojsko polskie, w  którym  służycie, było dzielne, b itne, 
zawsze zwycięskie, ofiarne, fizycznie i moralnie niezłomne, gdyż 
tylko takie w ojsko może należycie spełnić ciążące na nim za* 
danie i swoje wobec Ojczyzny obowiązki.

A by  jednak to  osiągnąć, musi każdy z was przedtem nale* 
życie sobie uświadomić swój cel i swoje zadania „żołnierza 
obywatela" i starać się wznieść na te wyżyny moralne, które 
tworzą i wychowują prawdziwego „żołnierza idei". W  sprawę 
tę trzeba wam będzie włożyć całą duszę, całe wasze serce, cały 
trud  i wysiłek życiowy, bo inaczej tego celu nie osiągniecie 
i obow iązku waszego nie spełnicie. Trzeba wam będzie często* 
kroć przecierpieć i przełamać niejedno zło, zerwać i pokruszyć 
niejedne przyziemne więzy jako dobrym  żołnierzom dla świętej 
i kochanej spraw y przystało. „Bo żaden, który dobrą żołnierką 
służy, nie wikła się, ani wiąże sprawami tego żywota, aby się 
temu, od którego za żołnierza przyjęty jest, podobał". (II  Tvm.
II, 3 - 4 ) .

Macie więc być „żołnierzami idei". A  cóż to znaczy „żołnierz 
idei"?  „ Ż o ł n i e r z  i d e i "  to  ten, który  Ojczyznę swą i spra* 
wę ojczystą kocha ponad życie. Ten, który  w razie potrzeby 
umie dla tej sprawy wszystko, co mu najdroższe i najmilsze, 
poświęcić, nawet samego siebie. „Biada temu, kto Ojczyźnie 
oddaje tylko pół duszy, a drugą połowę dla siebie zachowa" 
(Słow acki). „Żołnierz idei" rozumie, że jest niczym innym jak



ty lko  źdźbłem kadzidła, które w każdej potrzebie winno splo* 
nąć na ołtarzu Ojczyzny. „Żołnierz idei" winien sprawę ojczym 
stą na czele trosk swoich postawić. „Ojczyzno moja miła! Jeru* 
żalem moje święte! Jeślibym miał zapomnieć o tobie, niech 
wpierw zapomniana będzie prawica moja, a język mój niechaj 
przyschnie do podniebienia mego, zanimbym miał zapomnieć
0 tobie i ciebie na czele trosk moich nie postawić" (Skarga).

Ale rzecz jedna. Łatwiej jest częstokroć dla Ojczyzny nawet
umrzeć aniżeli dla niej umiejętnie i pożytecznie żyć. „N ader 
wielką rzeczą jest umierać dla Ojczyzny — powiada Choło* 
niewski w swym głębokim studium  (D uch dziejów Polski) — 
ale niemniej wielką a nawet więcej trudną i ofiarną rzeczą jest 
umiejętnie żyć dla niej i umiejętnie a pożytecznie pracować". 
Szczególnie u nas Polaków. W iem y dobrze, że z trudu  i znoju 
pokoleń całych powstała Polska, by żyć, ale często zapominamy, 
że większego jeszcze trudu  i znoju i większej ofiary trzeba bę* 
dzie, aby mogła istnieć wolna i utrzymać swe mocarstwowe sta* 
nowisko. „Żołnierz idei" musi więc umieć nie tylko' umierać, 
ale żyć i pracować dla swej Ojczyzny.

Po wtóre, „żołnierz idei", prawdziwy Polak — to zarazem 
żołnierz idei Chrystusowej. Jako fundam ent sprawy ojczyźnia* 
nej kładzie sprawę Chrystusow ą i na niej ją opiera. D la niego 
prócz sztandaru Ojczyzny istnieje jeszcze sztandar Chrystu* 
sowy; prócz prawa Ojczyzny — prawo Chrystusow e; prócz 
regulaminu W ojska Polskiego, regulamin nauki Chrystusowej. 
W odzem  jego najwyższym ponad wszystkie ziemskie wodze 
jest Chrystus=Bóg.

Ponadto prawdziwy „żołnierz idei" musi ukochać swój za* 
wód żołnierski, swoje żołnierskie powołanie, swoją żołnierską, 
szarą pracę, swój żołnierski trud  codzienny. Taki wspaniały 
przykład nam, żołnierzom, zostawił nasz niedawno zgasły W ódz
1 Tw órca w ojska naszego, k tóry  serca i dusze żołnierskie rzeźbił, 
na zwycięskie boje prowadził, bo sam żołnierkę ukochał, sam 
żołnierski, surowy żywot wiódł, gardząc przepychem. Nie ma 
mowy, drodzy moi, aby można było być dobrym  żołnierzem: 
oficerem, podoficerem czy nawet zwykłym szeregowcem, jeżeli 
najpierw nie ukocha się swojego żołnierskiego zawodu. Tak 
jak rolnik nie będzie nigdy dobrym rolnikiem, jeżeli nie ukocha 
swego zagonu i pługa; tak jak urzędnik lub nauczyciel nie bę=



dzie n igdy dobrym  urzędnikiem albo nauczycielem, jeżeli nie 
ukocha swego urzędu, swej pracy i swego zawodu — tak i żoł* 
nierz bez umiłowania swego powołania żołnierskiego dobrym 
żołnierzem żadną miarą być nie może.

„Żołnierz idei" pracuje cicho i spokojnie. Nie „rozdziera się“ , 
jak się to mówi w naszej gwarze żołnierskiej, nie wrzeszczy, 
dając wszystkim znać o swej pracy naokoło, bo wie dobrze, że 
w cichości i w spokoju wielkie rzeczy się rodzą i powstają. Prze* 
cież m iliardy światów w cichości wiruje po swych orbitach. 
C udne słońce w cichości swe życiodajne promienie na ziemię 
zlewa; w cichości i spokoju cudne kwiaty rosną i woń szla* 
chętną w ydają; w cichości największe cuda się dzieją; w ci* 
chości geniusz ludzki arcydzieł dokonuje; w cichości serce 
ludzkie częstokroć największe boje toczy... „Błogosławieni cisi, 
albowiem oni posiędą ziemię... Błogosławieni pokój czyniący, 
albowiem nazwani będą synami Bożymi" (M at. V, 4, 9). Praca 
ofiarna i cicha, milcząca to ta, która umie nawet zrezygnować 
z nazwiska. Milczenie w zasłudze i milczenie w ofierze — to 
najszlachetniejszy płód ludzkiej duszy i ludzkiego serca. Idź 
nad skromne i nieznane mogiły twych kolegów, poległych 
w boju za ojczystą sprawę, szukaj i zapytaj tych prochów 
i kości, do kogo one należą i czyje za życia nosiły nazwisko 
...a odpowie ci jedynie milczenie.

„Żołnierz idei" jest bezinteresowny, nie szuka poklasku, nie 
szuka uznania, nie liczy swych zasług, nie ogląda się na na* 
grodę. Bo wie, że poklask ludzki to rzecz bardzo tania a często 
fałszywa i zwodnicza. Zasług swych nie liczy, bo rozumie, że 
zasług nie ma. Pięknie i głęboko skreślił tę sprawę wielki wy* 
chowawca naszego narodu, ks. Konarski, pisząc: „Szukasz 
zasług? Liczysz swe zasługi? A  zapominasz o tym, że to, co 
my nazywamy mianem zasługi, to nic innego, jak ty lko wobec 
O jczyzny wypłacone długi". „Żołnierz idei" pracy swej i swego 
trudu  nie zachwala, nie afiszuje, bo rozumie, że praca jego nie 
jest tandetą marną, ale wartościowym i z serca danym towa* 
rem. W ie, że im marniejsza tandeta, tym bardziej kramarze 
zachwalają ją na rynku. „Żołnierz idei" nie jest kramarzem 
a terenem jego pracy to nie jarm ark ani targowisko od tych, 
którzy mu tego dać nie chcą i krzywym okiem na niego patrzą. 
Zreszitą, nie zależy mu na tym. W ystarczy mu spokój sumie*



nia i zadowolenie ze spełnionego obowiązku. Pięknie to przed* 
stawił Sienkiewicz w „W ołodyjow skim ", gdy małemu ryce* 
rzowi te w usta włożył słowa: „Naharowałeś się już dość, żoł* 
nierzyku, ale haruj jeszcze! A  jeżeli ci przyjdzie kiedyś do 
głowy, że o tobie zapomniano', że cię należycie nie nagrodzono, 
że ci nawet odpocząć nie dano, żeś pracą swą i tyloletnią ponie* 
wierką wysłużył sobie nie smarowane grzanki — ale suchy 
chleb żołnierski, nie starostwa i województwa — ale rany 
i blizny, nie odpoczynek — ale mękę, nie szarże — ale zapom* 
nienie i niechęć, to w tedy mocno zęby zaciśnij, rękawy jeszcze 
wyżej zakasaj i powiedz sobie w  duchu: Tobie i dla ciebie, 
Ojczyzno!!"

Przeto: „Proszę was, bracia, abyście mi byli żołnierzami bez 
reszty i bez żadnych zastrzeżeń, żołnierzami bez odszkodowa* 
nia, aby nie było wśród was takich, którzy by za swą służbę 
daną Ojczyźnie dobrze sobie zapłacić kazali" (Ks. bp. Ban* 
durski). Bo najlepsi i najmilsi pracownicy są ci, którzy za 
darmo pracują nie oglądając się na żadną zapłatę.

A  co najdziwniejsze, że człowiek idei — jak mówi Sienkie* 
wicz — za ideę swoją chętnie umiera, da się nawet za ideę żyw* 
cem porąbać, ale nigdy za ideę swą nie rąbie drugiego. M amy 
tego niezliczone dow ody na pierwszych chrześcijanach i mę* 
czennikach idei Chrystusow ej. Fanatyk, karierowicz na śmierć 
za swą ideę tak łatwo nie pójdzie, siebie porąbać nie da, ale 
rąbać będzie wszystkich innych na prawo i lewo i na śmierć 
wysyłać będzie każdego, kto idei jego nie uznaje lub jej się 
sprzeciwia, siebie zaś chowa w kąt, gdy za ideę głowę 
nadstawić potrzeba. T ak  właśnie czynią dzisiejsi agitatorzy 
komunizmu.

A  co najważniejsze u „żołnierza idei — to jego wielka wiara 
w Boga i poczucie głębokiej odpowiedzialności moralnej, które 
na wylot przenikają jego serce i jego duszę. Bracia moi! Na* 
prawdę, nie rozumiem jak może być prawdziwym „człowiekiem 
idei" ten, który  wiary w Boga w sercu nie ma, k tóry nieśmier* 
telnej nie uznaje duszy, który  Chrystusowej etyki w sobie nie 
nosi i głębokiego poczucia odpowiedzialności w sumieniu nie 
posiada. „Tam, gdzie tylko ślepy fanatyzm oczy przysłania 
a wiary w Boga nie ma i sumienia nie ma i odpowiedzialności



za swe czyny nie ma, tam muszą nadejść czasy zbrodniarzy, 
łotrów i szaleńców. Tam  wszystko będzie się burzyć, wszystko 
niweczyć i przewracać, ale nic nowego i dobrego na to miejsce 
się nigdy nie zbuduje '1 (Sienkiewicz). Bo wartości każdego na* 
rodu  i każdego w ojska a nawet każdego dzieła ludzkiego sta* 
nowi nie tylko siła fizyczna, materialna, nie tylko rozum, spryt 
i tupet, ale przede w szystkim  jakość charakterów ludzkich i ich 
wartości duchowo*moralne. Geniusz wojny, Napoleon, powie* 
dział: „Armia, która chce zwyciężyć, może być biedna i w łach* 
manach odziana, ale musi być cnotliwa i moralna". Pamiętać 
więc trzeba, że kto prawo Boże łamie, tego prawo Boże połamie. 
Kto nie z Bogiem, lecz z ciemnymi duchy chce świat budować, 
tego Bóg pomyli w drodze. W brew  Bogu tak każdy naród jak 
i każdy człowiek niepłodny jest w pracy i wysiłku swoim.

A  więc z Bogiem! D o pracy! Pracy u nas wszędzie a także 
i w w ojsku pełno i ugorów mamy bardzo wiele. Trzeba być na* 
prawdę entuzjastą, aby się czasem nie załamać i nie utknąć. 
Trzeba naprawdę mieć skrzydła u ramion. Lećcie więc wysoko 
i nigdy nie zniżajcie lotu! Orłem, sokołem i słońcem idźcie przez 
waszą pracę wojskową! Niech żadna brudna ręka nie zbruka 
waszej duszy! Trzymajcie serca wasze ponad ziemią, ponad 
brudne dłonie ludzkie! Niech jedynie myśl Boża i skrzydła 
przelatujących aniołów grają na sercach waszych swoje akordy! 
A  wiarę w Boga w duszach waszych chowajcie głęboko! Po* 
czucie odpowiedzialności moralnej w sumieniach waszych miej* 
cie! Idźcie i czyńcie, z entuzjazmem, z potęgą i miłością! Choćby 
wam serce miało wyschnąć w piersiach! Czyńcie bez wytchnie* 
nia, choć często wiatry niepomyślne piaskiem w oczy rzucają, 
choć droga może daleka, wyboista i trudna! Idźcie z wiarą 
wbrew niewierze, z nadzieją wbrew zwątpieniu, z miłością 
wbrew nienawiści. Idźcie z ogniem świętego entuzjazmu, ze 
słońcem w głowie, piersią stalową i skrzydłami u ramion, a wte* 
dy zmartwychwstaniecie nie ze snu, jak to w roku 1914 bywało, 
ale z trudu, pracy i wiary waszej i staniecie się wolnymi synami 
napraw dę wolnej Ojczyzny. A  idąc naprzód, nie oglądajcie się 
wstecz? „Bo kto raz rękę przyłożył do pługa pracy swej a wstecz 
się ogląda, ten nie jest sposobny do królestwa Bożego" (Łuk.



IX, 62). Niech was Bóg prowadzi i w pracy żołnierskiej wam 
hetmani! Łaska i pomoc Jego niechaj zawsze będzie z wami.

Amen.

W „Rozkazie W ewnętrznym" Nr 2/36 były umieszczone prze­
mówienia na święto pułkowe:

ks. m gra J. M o ra w iń sk ieg o ................................str. 81
ks. B. N o w y k a ..................................... „ 8 4

W Y B Ó R  M Y Ś L I  
DO PRZEMÓWIEŃ PODCZAS NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNEGO 

W PRZEDDZIEŃ PUŁKOWEGO ŚWIĘTA.

W ybrał ks. ***, kapelan wojskowy.

PISMO ŚW IĘTE.
..W stawajcie książęta, pochw yćcie tarcze".

(Iz.  21, 5).

„Potykajcie się dziś za braci w aszych!".
1.1 M ach. 5, 32).

„Żadnego człowieka m e zostawiajcie, ale w szyscy niech idą ku  bitwie".
(I M ach. 5, 42).

..Rozwołajcie to  m iędzy narody, poświęćcie wojnę, pobudźcie mocarze, 
niech przystąpią, niech wyciągną w szyscy  m ężow ie waleczni".

(Joel 3, 9).

„W eźm ij m iecz św ięty, dar od Boga, k tórym  porazisz przeciw niki swoje.
1 podają m iecz z ło ty  bohaterstwa swego".

(II M ach. 15, 15).

„Przypasz miecz tw ój na biodra twoje, o najm ocniejszy, szczęśliw ie postę= 
p u j i zw yciężaj dla prawdy, dla wolności, dla sprawiedliwości, i poprowadzi 
cię dziw nie orawica Boża".

(Ps. 44).

„Za sprawiedliwość walcz dla d uszy  tw ojej i bij się o prawdę aż do śmierci, 
a Bóg za cię zw alczy nieprzyjaciół twoich".

(Ekly. 4, 33).

„Bo zaledwie za sprawiedliwego się umiera, g d yż m oże przecie k toś odwa* 
ż y ć  się um rzeć dla dobra".



(Ekly. 14, 17).

„I u słysza łem  g ło s m ów iący: K o g o  poślę , a k to  nam p ó jd z ie?  I rzek łe m :  
O tom  ja, poślij m nie!“

(Iz. 6 , 8).

„Jestem  g o tów , a nie s trw o ży łe m  się: abym  strzeg ł m anda tów  tw oich
(Ps. 118, 60).

„I ja mam serce ja k o  i w y  — i g o rs zy  n iźłi w y  nie jestem  “.

(H iob . 12, 3).

„P odn ieśm y upadek  narodu naszego, a w a lczm y  za lud  nasz i za św ię to śc i  
nasze".

(I M ach. 3, 43).

„ U c zy ń m y  i m y  sob ie  sław ę, a id źm y  w a łc zyć ".
(I M ach. 5, 57).

„ O to  m y  jes te śm y  kość  tw oja  i ciało twoje".
(II Król. 5, 1).

„ O to  m y  o p u śc iw szy  w szy s tk o , a sz liśm y  za tobą".
(Łk. 18, 28).

„ C h o ćb y  mi te ż  p rz y s z ło  z  tobą  um rzeć, nie zaprę  się  Ciebie".

(Piotr do J. Chr., Mat. 26, 3 5 ).

„ T ym i s ło w y  stali się g o to w i um rzeć za praw a i o jczyznę" .

(II Mach. 8, 21).

*
*  *

„I rzek ł Juda: „N ie  da j tego, B oże, a b y śm y  to  uczyn ić  m ieli, a b y śm y  m ieli 
uciekać p rze d  nim i; a jeśli się  p r z y b liż y ł  nasz czas, u m rzy jm y  m ężnie  za braci 
naszych , a nie c zy ń m y  ze lży w o śc i sław ie naszej!"

(I Mach. 9,10).

M atka syn ów  M achabeuszow ych m ówiła w ojczystym  języku do syna:
„S yn u  mój, zm iłu j się  nade mną... stań się god n ym  braci tw o je j uczestnik  

kiem , p rzy jm  śm ierć, a że b y  w  tym  m iłosierdziu  z  braćm i tw oim i C iebie p r z y = 
jęłam".

(II M ach. 7, 2 7 - 2 9 ) .

„...napom inali p ospo łu  jeden  drugiego, a b y  sta teczn ie  śm ierć p rzy ję li, m ó­
wiąc: „Pan B óg w e jr zy  na praw dę i p o c ie szy  się  w  nas, jako  w  ośw iadczen iu  
pieśn i M o jże sz  oznajm ił: 1 w  sługach sw oich  p o c ie szy  się".

(II Mach. 7, 5 - 6 ) .



(I M ach. 4, 35).

„A le  on (E leazar) śm ierć najchw alebn iejszą  raczej n iż ż y w o t  o b m ierz ły  
obierając, d o brow oln ie  szed ł na śm ierć ...“

(II M ach. 6 , 19).

„ A  teraz, Panie, uczyń  ze  mną w ed łu g  w o li tw o je j i ro zk a ż  w  p oko ju  w ziąć  
ducha m ego, bo mi da leko  lepiej um rzeć niźli żyć".

„I obiorą raczej śm ierć n iźli żyw ot..." . 

„Lepiej mi um rzeć, n iźli żyć".

„...i w o leli raczej um rzeć, n iż się plugawić...".

(Tob. 3, 6). 

(Jer. 8, 3). 

(Jon. 4, 8) .  

(I Mach. 1, 65).

„Lepsza jes t śm ierć niźli gorzk i ży w o t, i odpoczn ien ie  w ieczn e niźli niem oc  
długa".

(Ekly. 30, 17).

„G o to w iśm y  raczej um rzeć, n iźli zakon  B o ży  o jc z y s ty  przestąpić..."

(II M ach. 7, 2).

„B o lep ie j jest. a b y śm y  umarli na w ojnie, n iż a b y śm y  p a trzy li na złe  ludu  
n aszego  i św iętych".

(I M ach. 3, 59).

(śmierć poniósł) „...W oląc raczej um rzeć szlachetnie, n iźli poddać  się grze■■ 
szn ikom  i cierpieć k rzyw dy ..."

(II M ach. 14, 42).

„ T ed y  w sz y s c y  społem  b łogosław ili m iłosiernego Pana i b y li na um yśle  
utw ierdzen i: będąc g o to w i nie ty lk o  p rze z  ludzi, ale i p r ze z  n a jokru tn iejsze  
bestie  i p r z e z  m u ry  że la zn e  p rzeb ić  się. A  tak szli ochotnie, m ając z  nieba  
pom ocn ika i litościw ego  nad sobą Pana. A  ja k o  lw y  rzu c iw szy  się  pędem  na 
n ieprzy jacio ły , p orazili z  nich jedenaście ty s ię cy  p ieszych  a tysiąc  sześćset 
jezdnych" .

(II M ach. 11 9 - 1 0 ) .

„B ędziec ie  gonić  n iep rzy ja c io ły  w asze. Pięciu z  w a szych  będzie  gonić stu  
obcych , a stu  z  w as 10 ty s ięcy : upadną n ieprzyjacie le  od m iecza w  ob liczu  
w a szym " .

(K apł. 26, 8).

„D ali się  w  n iebezp ieczeń stw o  i oparli się n ieprzyjacio łom  narodu sw ego, 
a b y  ich m iejsce i zakon  zo s ta ł w  całości i w ielką sław ą naród sw ó j o zd o b ili“.

(I M ach. 14, 29).



„ W a ży ł się, a b y  lu d  sw ó j w y sw o b o d z ił  i sob ie  w ieczną sław ę zjednał".
(I M ach. 6 , 44).

„I będą nazw ani m ocarze sp raw ied liw ości“.

„Spraw ied liw y, ja k o  lew  śm iały , b ez bo jaźn i będzie". 

„Ten ch o d ził m ię d zy  lw am i i stał się  lwem..."

(Iz. 61, 3). 

(Przyp. 28, 1). 

(Ezech. 19, 6) .

„L ew  n a jm ocn ie jszy  m ięd zy  zw ierzę tam i, n iczy jeg o  się  spotkania  nie 
z lę k n ie “.

(Przyp. 30, 30).

„1 za w o ła ł L ew : na stra żn icy  P ańskiej ja jestem , sto jąc  ustaw iczn ie  w e  dnie: 
i na s tra ży  m ojej jam  jest, sto jąc  p o  w szys tk ie  noce".

(Iz. 21, 8) .

 ty  jeden  jes teś  za dziesięć  ty s ię c y  policzony..."
(II Kr. 18, 3).

„ ...w yb ra n y  z  tysiąców ..."
(P ieśń 5, 10).

„T o m ów i Pan za stęp ó w : O to  ja w y b a w ię  lu d  m ój z  ziem i w schodn ie ,f 
i z  ziem i zachodu  słońca i będą mi ludem , a ja będę im B ogiem  w  pra w d zie  
i spraw iedliw ości" .

(Zach. 8, 7 - 8 ) .

„P atrzcie te d y  pilnie, abyśc ie  nie ru szy li p rzec iw k o  nim, bo nie dam  wam  
z  ziem i ich ani ty le , c o b y  m ogła stopa  jedn ej nogi zająć".

(D eut. 2, 5).

„G d zie  bow iem  je s t Testam ent, tam m usi m ieć m iejsce śm ierci tego, k tó ry  
T estam en t czyn i. Bo T estam ent d o p iero  p o  śm ierci nabiera m ocy, a nie jes t  
je s zc ze  w a żn y , d o p ó k i ż y je  ten, k tó ry  T estam ent uczynił".

(Zyd. 9, 1 6 - 1 7 ) .

„Z apraw dę, zap ra w d ę  m ów ię wam , jeśli zia rn o  pszen iczn e, w p a d łszy  w  zie= 
m ię, nie obum rze sam o zosta je . L ecz jeś li obum rze  —  w ielk i ow oc przyn osi" .

(Jan. 12, 24).

„T o co t y  siejesz, nie nabiera życ ia , jeś li p ierw ej nie obum rze".

CI Kor. 15, 36).



„ K to  sk ąpo  sieje, skąpo  te ż  żąć  będzie: a k to  sieje  w  błogosław ieństw ach , 
z  b łogosław ień stw  te ż  żąć będzie

(2 Kr. 9, 6) .

„N ie  łękaj się  sądu śm ierci i co p o  to b ie  będzie: ten  sąd  o d  Pana w szeU  
kiem u  ciału".

(Ekl. 41, 5).

„B o ch oćbym  te ż  ch odził w p o śró d  cienia śm ierci, nie będę się bał złego:  
bo w iem eś T y  jest z e  m ną“.

(Ps. 22, 4).

„Już w eso ło  um rę, g d y że m  ogłądal ob łicze  tw oje , a ciebie ży w e g o  zosta=  
wiam".

(Rodz. 46, 30).

„T eraz p u szc za sz  sługę tw eg o  Panie, w  p o ko ju , w ed łu g  słow a tw eg o “.

(Łk. 2, 29).

„■■■Bóg nas... na w id o w n ię  w yp ro w a d ził jako  na śm ierć p rzezn aczon ych , 
sta łiśm y  się  bow iem  w idow isk iem  św ia tu  i aniołom  i ludziom ..." .

(I Kor. 4, 9).

„ P o m rzy jm y  w sz y s c y  w  prostocie  naszej, a będą nam św iadkam i n iebo  
i ziem ia, że  nas n iespraw iedliw ie  tracicie".

(I M ach. 2, 37).

„C zem u ż te d y  um ieram y p rzed  oczym a tw y m i? — M y  i ziem ia nasza tw o i 
będziem y..."

(Rodlz. 47, 19).

„D o k ą d że  Panie, Ś w ię ty  i P ra w d ziw y , nie są d z isz  nad tym i, co m ieszkają  
na ziem i?

I dano im p o  szacie białej i p o w ied zia n o  im, a b y  jeszcze  na k ró tk i czaś  
zo s ta ły  spokoju , a ż  w yp ełn i się (lic zb a ) ich w spó łsłu g  i ich braci, k tó rzy  
m ają być  p ob ici jak  i oni".

(Obj. 6 , 1 0 - 1 1 ) .

„C hętnym  sercem , a m ężnie za n a jpow ażn iejsze  i n a jśw ię tsze  praw a pocz= 
ciw ą (g o d n ą  czc i) śm ierć podjął... w szem u  narodow i pam ią tkę śm ierci sw ej 
na p rzy k ła d  cn o ty  i m ęstw a zo s ta w iw szy" .

(M ach. 6 , 28, 31). 

„B ądź w iern y  aż d o  śm ierci, a dam  ci w ien iec żyw ota ..."



(Filip. 2, 8) .

 C zem u m acie umierać, ( t y  i lu d  tw ó j)  od  m iecza i g łodu  i m oru?..."
(Jer. 27, 13).

„I upił się na niebie m iecz mój, m iecz P ański napełnił się  krwią".

(Iz. 34, 56).

„ ...m łodzień cy  pom rą od  miecza..."
(Jer. 11, 22).

„...w  pobiciu  m iecza pom arli..."
(Zyd. 11, 37).

„I pad ł trup  c z ło w ie c zy  ja k o  siano za żn ącym , a nie m asz k to b y  zbierał".
(Jer. 9, 22).

„C o  D rzedn iejszy  za s tęp  nasz zginął".
(Mądr. 18, 12).

„K oron u jąc ukoronu je  cię (P an) udręczeniem , ja k o  p iłk ę  rzuci cię do  ziem i 
szero k ie j i p rze s tro n n e j; tam  um rzesz i tam  będzie  w ó z  s ła w y  twojej..."

(Iz. 22, 18).

„ K tóra  ziem ia (c ieb ie  um arłą) p rzyjm ie , na tej um rę i tam że  m iejsce po* 
g rzeb u  otrzym am ".

(Rut. 1, 17).

„ ...o to  giną na cu d ze j ziemi".
(I M ach. 6, 13).

„P odobn o  nie b y ło  g ro b ó w  w  Egipcie, d ła tegoś nas pobrał, a b y śm y  pom arli 
na p u szc zy? '

(Ż ydzi do M ojż. — W yj. 14, 11).

„ U słysza łem  g ło s z  nieba, m ów iący  mi: N a p isz : B łogosław ien i umarli, któ*  
r z y  w  Panu um ierają. O d tą d  ju ż  m ów i D uch, a b y  od p o czę li od  prac sw oich , 
a lbow iem  u czyn k i ich za nim i idą".

(Ob. 14. 13).

„U m arł... a ja k o b y  nie umarł... W id zia ł za ży w o ta  sw ego  i m iał pociechę... 
a um ierając nie zafrasow ał się  ani się  nie za w s ty d z ił  p rze d  n ieprzyjació łm i. 

A lb o w iem  zo s ta w ił obroń cę dom u p rzec iw  n iep rzy ja cio ło m ...“

(Ekly. 30. 4 - 6 ) .



..A ch, achci mnie, syn u  mój, nacośm y cię posła li iść w  kraj daleki, świa= 
tlo ść  oczu  naszych , p o d p o rę  starości naszej, pociechę ży w o ta  n aszego“.

(Tob. 10, 4).

„Synu, nad um arłym  w y le w a j łzy , a p o czn ij płakać, ja k o b yś  co okru tnego  
cierniał..."

(Ekly. 38, 16).

„ K to  da . . . oczom  m oim  źró d ło  łe z?  i będę płakał w e dnie i w  n o cy  pobU  
ty c h  ludu mego".

(Jer. 9, 1).

„I p łaka ł go  lud... p łaczem  w ielkim , i c zyn ili ża łobę  p rze z  w iele dni, i md= 
w ili: „ ja k o  oo łeg ł m ocarz, k tó ry  w yb a w ia ł lud..."

(I M ach. 9, 2 0 - 2 1 ) .

„M ało p łacz nad um arłym , a lbow iem  odpoczął".
(Ekl. 22, 11).

„dla m nie bowiem ... um rzeć jest zyskiem ..."
(Fil. 1, 21).

„ M ocna jest jako  śm ierć m iłość, pochodn ie  je j pochodn ie  ognia i płom ieni".
(Pieśń 15, 13).

„W ięk sze j m iłości nikt nie ma nad tego, k tó ry  du szę  sw ą k ła d zie  za p r z y = 
jació l swoich".

(Jan 15, 13).

„D la tego  m iłuje m nie Ojciec, że  ja k ładę  du szę  m oją, abym  ją zn o w u  w ziął. 
N ik t  nie b ierze je j ode mnie, ale ja k ładę  ją sam  od  siebie: i mam m oc polo= 
ż y ć  ją i mam m oc zn o w u  w ziąć  ją".

(Jan 10, 1 7 - 1 8 ) .

„A lb o w iem  żaden  z  nas sob ie  nie ż y je  i żaden  sob ie  nie umiera. B o chociaż 
ż y je m y  — Panu ży je m y ; chociaż um ieram y  — Panu um ieram y. C hoć ted y  
ży je m y , choć um ieram y  — P ańscy jesteśm y".

(Rzym . 14, 7 - 8 ) .

,,I ujrzałem  um arłych, w ielk ich  i um arłych, sto jących  p rzed  obliczem  tronu, 
a księgi o tw o rzo n o : i drugą księgę o tw o rzo n o ; która  jest żyw o ta .

I o są d zo n o  um arłych z  tego  co napisane b y ło  w  onych  księgach, w ed le  
u c zy n k ó w  ich".

(Obj. 20,12).



„ K to  zw y c ię ży , tak  będzie  o b lec zo n y  w  s za ty  białe i nie w y m a żę  imienia  
jego  z  księgi ży w o ta  i w yzn a m  im ię jeg o  p rzed  O jcem  m oim  i p rzed  A n io ły  
jeg o “.

(O b. 3, 5).

„P otykan iem  d o b rym , p o tyk a łem  się, biegu dokonałem , w ia ry  dochow ałem , 
naostatek  za ch o w a n y  jest dla m nie w ien iec spraw ied liw ości, k tó ry  m i odda  
Pan w  on d zień  Sędzia  spraw ied liw y"  ■

(II Tym. 4. 7—8).

„B o i k tó ry  na placu  się  p o tyk a , nie b ierze w ieńca, a żb y  się  p rzy s to jn ie  
p o ty k a ł“.

(2 Tym . 2, 5 ).

„ G odzien  jes t ro b o tn ik  za p ła ty  swojej".
(Łk. 10, 7 ).

„R adujcie się  i w eselcie, a lbow iem  zapłata w asza  obfita  jest w  niebiesiech  '

(M t. 5, 12).

„ Z w yc ię zc y  dam  jeść  z  d rzew a  ży w o ta , k tó re  jest w  raju Boga m ojego".

(O b. 2, 7 ).

„ Z w yc ię zc y  dam  m annę ukrytą  i dam  mu k a m yk  biały, a na kam yku  
im ię n ow e napisane, k tó reg o  n ik t nie zna, jed n o  k tó ry  bierze".

(O b. 2, 17).

„C i są, k tó r z y  p rz y s z łi  z  ucisku w ie lk ieg o  i om yli s z a ty  sw o je  i w yb ie lili  
je  w e K rw i B arankow ej".

(O b. 7, 14).

„ A  jako  jasność p o łu dn iow a  w zn ijd z ie  T obie  p o d  w ieczór; a g d y  się  
b ęd ziesz  m niem ał być  zn iszc zo n ym  — w zn ijd z ie sz  jako  ju trzen ka" .

(H iob  11, 17).

„T y, k tó ry  m nie p o d w y ższ a sz  od  bram śm ierci, abym  opow iadał w szys tk ą  
chw ałę  twoją..."

(Ps. 9, 15).

„ K tó ż  jes t tak i a będziem  g o  chw alić  — a lbow iem  u czyn ił d z iw y  
w  ży c iu  swoim ".

„Jam w sław ił ciebie  na ziem i, w yk o n a łem  spraw ę, k tórąś mi zlecił, a teraz  
w sła w  m nie T y, O jcze , sam  u siebie".

(Jan 17, 4 ).

„D la tego  będę m iał p r ze z  nią n ieśm iertelność: i pam ięć w ieczną tym , 
k tó r z y  p o  m nie będą, zostaw iam ".

(Mądr. 8, 13).



„D aleko  ro zsław iło  się im ię tw o je  i um iłow an y jesteś w  p oko ju  tw oim  -
(Ekly. 47, 17).

„A lb o w iem  k tó rą ż  je s t nadzieja  nasza, a lbo w esele, a lbo  korona p rze ­
chw alania? Iza li nie w y ... jesteście chwała nasza i w ese le“.

(I Tes. 2, 1 9 - 2 0 ) .

„O pow iem  im ię tw o je  braciej m ojej, w  po śro d k u  K ościoła  chw ałić  
cię będę“.

(Ż yd. 2, 12) .

„...a sława w asza w śró d  nas za w ż d y  odnaw iać się  będzie".
(H iob  29, 16).

„N ieśm iertelna jest pam ięć jego, g d y ż  i u Boga zn a n y  jest i u lu d zi“.
(Mądr. 4, 1).

„W stań , ośw ieć się, bo p rzysz ła  św ia tłość  tw oja , a chwała Pańska w ze sz ła  
nad tobą".

(Iz. 60, 1).

„I chw aliłem  w ięcej um arłych, n iźli żyw ych ..."
(Ekle. 4, 2 ).

„m ięd zy  um arłym i jest nadzieja..."
(Mądr. 13, 10).

„Stała się  nade mną ręka Pańska i w y p ro w a d ził m nie w  duchu Pańskim  
i p o staw ił m nie w p o śró d  pola , k tó re  b y ło  p e łn e  kości. I o b w ió d ł m nie per 
nich w o k o ło , a b y ło  ich bardzo  w iele na polu ... 1 rzek ł do  m nie: „S yn u  czło- 
w ie c zy , azali m niem asz, że  ż y ć  będą te  kości?" I rzek łem : „Panie B oże , T y  
w iesz!" I rzek ł do  m nie: „P rorokuj o tych  kościach, i rzec ze sz  im : K o śc i  
suche, słuchajcie słow a P ańskiego! T o m ów i Pan B óg  tym  kościom : O to  ja 
w p u szczę  w  w as ducha i ż y ć  będziecie  ...a pozn acie , żem  ja Pan '. I prorokow ać  
łem , jako  mi b y ł rozkaza ł, i stał się  szum  g d ym  ja p rorokow ał, a o to  poru sze ­
nie; i p rzy s tą p iły  kości d o  kości, każda  d o  staw u sw ego . 1 u jrzałem , a o to  na 
nie ścięgna i ciało w stąp iło , i rozciągnęła się na nich skóra p o  w ierzchu , a le  
ducha, nie m ia ły . I  rzek ł do  m nie: „Prorokuj d o  ducha, proroku j, syn u  c z ło ­
w ieczy , i rzec ze sz  d o  ducha: To m ów i Pan B óg: O d  czterech  w ia tró w  p rzy jd ź ,  
duchu, a tchnij na tych  p o b itych , a niech ożyją" . I p ro ro k o w a łem , jako  m i 
b y ł ro zk a za ł i p r zy s ze d ł w  nie duch i o ż y ły  i s ta n ę ły  na nogach sw ych , w o j­
sk o  w iełk ie  b ardzo  w ielce. — O n i m ów ią: ,,W y sc h ły  kości nasze i zginęła  
nadzieja  nasza, i je s te śm y  odcięci". P rze to  p ro ro k u j a m ó w  do  nich: To m ó w i 
Pan B óg: O to  ja o tw o rzę  g ro b y  w asze  i w y w io d ę  w a s z  g ro b ó w  w aszych , 
ludu  m ój, i w w io d ę  w as d o  ziem i Izraelskiej. A  pozn acie , żem  ja Pan, g d y  
o tw o rzę  g ro b y  w asze  i w y w io d ę  w as z  g ro b ó w  w a szych , ludu m ój, i gdjś  
dam  ducha m ego na w as i g d y  wam  dam  odpocząć  w  ziem i w a szej; a p o ­
znacie, że  ja, Pan, m ów iłem  i uczyn iłem , m ów i Pan Bóg".



„ U jrzy c ie  i rozradu je  się  serce w asze, a kości w asze  ja k o  trawa zakw itną..."

(Iz. 66, 14).

,, ...kości zakw itn ą  z  m iejsc sw o ich “.
(Ekl. 49, 12).

„ O cućcie się  a chw alcie Pana, k tó r zy  m ieszkacie w  prochu".

(Iz. 26,19).

„Izali proch  w yzn a w a ć  ci będzie  Panie, abo  opow iadać będ zie  praw dę  
tw o ją  ?“

(Ps. 29, 9).

„B ęd ę  m ów ił, aczem  proch i popiół".
(Rodz. 18, 27).

„ G w o li w szys tk im  n ieprzy jacio łom  m oim  sta łem  się pośm iew iskiem , i dla  
są sia d ó w  m oich bardzo, i postrachem  dla zn a jo m ych  m oich, k tó r zy  mnie 
w idzie li, p recz ode m nie uciekli; jestem  zapom n ian y  z  serca jako  um arły..."

(Ps. 30, 12).

„Potępia za ś sp ra w ied liw y  um arły  ży w y c h  b ezb o żn ych , a m łodość p ręd ze ) 
skoń czona , długi ż y w o t niespraw iedliw ego".

(Mądr. 4, 16).

„W idzia łem  p o d  ołtarzem  d u sze  p o b itych  dla słow a B o żeg o  i dla św ia= 
d ectw a , k tóre  m iały. I w o ła ły  głosem  w ielk im  m ów iąc: D o k ą d że , Panie 
Ś w ię ty  i P ra w d ziw y , nie są d z isz  i nie m ścisz się k rw i naszej nad tym i, co  
m ieszkają  na ziem i?"

(O b. 6 , 9 - 1 0 ) .

„ G ło s  k rw i brata tw eg o  w oła do  m nie z  ziemi".
(Rodz. 4, 12).

„ ...żebyśc ie  z  po b itym i, nie upadli..."
(Iz. 10, 4 ).

„ K tó r zy  w  za w o d y  biegają, a cz w sz y s c y  bieżą, ale jeden  za k ła d  bierze. 
T ak bieżcie, abyśc ie  otrzym ali" .

(I Kor. 10, 24).

„Z apraw dę, zapraw dę wam  pow iadam : Z e  nadchodzi godzina  i teraz jest, 
g d y  um arli u słyszą  g ło s Syna Bożego..."

(Jan, 5, 25).

„Jam jest zm a rtw ych w stan ie  i ż y w o t;  k to  w e  m nie w ierzy , ch oćby  i umarł, 
ż y ć  będzie. A  w szelk i, k tó ry  ż y je  a w ie r zy  w e  m w e, nie um rze na w ieki..."

(Jan 11, 25—25)



„ A  jeś liśm y  z  C hrystu sem  umarli, w ierzym y , że  te ż  razem  z  C hrystusem  
ż y ć  bed ziem y

(Rzym . 6 , 8) .

„ K ró l św iata nas, k tó r zy  za praw a jego  um ieram y, na w ieczn ego  ży w o ta  
zm a rtw ych w sta n ie  w zb u d zi

(II M ach. 7, 9 ).

 i byłem  um arły, a o to  jestem  ż y w y  na w iek i w ieków ..."
(Obj. 1, 18).

„ N ie  umrę, ale będę ż y ł  i będę opow iadał sp ra w y  Pańskie".
(Ps. 117, 17).

„P roroku j do  ducha, p roroku j, syn u  czło w ieczy , a rzec ze sz  do  ducha: 
o d  czterech  w ia tró w  p rzy jd ź , duchu, a natchnij te  pob ite , a niech ożyją".

v  (Ezech. 37, 9).

„Ż y ć  będą um arli tw oi, pobici m oi pow staną:
O cućcie się  a chwalcie, k tó r zy  m ieszkacie w  prochu..."

(Iz. 26, 19).

..A  idąc m im o cię, u jrzałem , że  cię dep tan o  w e  krw i tw ojej, i rzek łem  ci, 
g d y ś  była w e  krw i tw o je j: 2 .yw , rzekłem  tob ie: w e  krw i tw o je j ż y w !“

(Ezech. X V I, 6).

..D u sze  sp raw ied liw ych  są w  ręce Boga i nie tkn ie  ich m ęka śmierci. 
Z d a ło  się oczom  głupich , że  um arli: p o czy ta n e  jest utrapieniem  dokoń czen ie  
ich i droga k tóra  od  nas jest — zatraceniem : lecz oni są w  p o ko ju . A  choć  
p rz e d  lu dźm i m ęki cierpieli, nadzieja ich pełna jes t n ieśm iertelności".

(Mądr. 3, 1 - 4 ) .

„Ja śpię, a serce m oje czuwa".
(P ieśń 5, 2).

„ W stań , k tó ry  śp isz  i pow stań  z  m artw ych , a ośw ieci cię Chrystus" .

(Ef. 5, 14).

„ K to  się  w as do tkn ie, d o tyk a  się  źren icy  oka mego".
(Zach. 2, 8).

„Św iadkiem  będzie  kop iec  ten, m ów ię i kam ień niech będzie  na 
św iadectw o" .

(Rodz. 31, 52).

„ R o zzu j obuw ie z  nóg tw oich , m iejsce bow iem , na k tó rym  sto isz  — ziem ia  
jes t święta".

(W yj. 3, 5).



„ P rzy łó ż  mię, jako  p ieczęć  d o  serca tw ego , jako  p ieczęć  do  ram ienia  
tw ego , bo m ocna jest, ja k o  śm ierć, miłość".

(P ieśń 8, 6).
** *

„ ...O to  tera z czas p rzy jem n y , o to  teraz dzień  zbaw ienia.
N ie  d a jem y  nikom u ża d n eg o  zgorszen ia , a b y  nie była ganiona posługa  

nasza. A le  w e  w szys tk im  o k a zu jem y  się  jako  sługi B o że  w  cierp liw ośc i  
w ielk iej, w  utrapieniach, w  po trzebach , w  uciskach... w  pracach, w  niespa* 
niach, w  postach. W  czystośc i, w  um iejętności, w  n ieskw apliw ości, w  łagodno­
ści w  D u ch u św ię tym , w  m iłości n ieobłudnej. W  m ow ie pra w d y , w  m o cy  
B oże j, p r ze z  broń spraw iedliw ości... P rze z  chwałę... i dobrą sław ę: jako... 
g ło szą c y  pra w d ę;

ja k o  n ieznani, a zn ajom i; jako  um ierający, a o to  ż y je m y .... jako  sm utn i, 
lecz za w sze  w ese li; jako  u b o d zy , a w ielu  w zbogaca jący; jako  nic nie m ający  
a posiada jący  w szys tko" .

(II Kor., 6, 2— 10).

„O fo  ta jem nicę w am  pow iadam : N ie  w sz y s c y  w p ra w d zie  zaśn iem y, ale 
w sz y s c y  odm ien ien i będziem y... B oć to  skazite ln e  m usi p rzyo b le c  się  w  nie* 
sk a zite łn o ść  i to  śm ierte lne p rzyo b le c  się w  nieśm iertelność. A  g d y  to  śm ier­
te ln e  p rzyo b le c ze  się  w  nieśm iertelność, w te d y  ziśc i się  słow o, które jes t 
napisane:

Śm ierć pożarta  zosta ła  w  zw yc ięstw ie . G d z ie  jest, o śm ierci, zw y c ię s tw o  
tw o je ?  G d z ie  jes t, o śm ierci oścień twój?..."-

(I Kor. 15, 5 1 - 5 5 ) .

„Sieje się  w  skazite ln ości, p o w sta je  w  n ieskazitelności. S ie je  się  w  nie* 
czci, a p o w sta je  w  chw ale. S ieje się  w  słabości, a p o w sta je  w  mocy".

(I Kor. 15, 4 2 - 4 3 ) .
*

*  *

„ A  (Ju da) ze b ra w szy  dw anaście ty s ię c y  drachm  srebra, posła ł d o  Jeruzalem , 
a b y  z ło żo n o  za g rzech y  um arłych ofiarę, d o b rze  i p o b o żn ie  o  zm a rtw ych w sta - 
niu m yśląc (b o  g d y b y  się  b y t nie sp o d ziew a ł, że  oni zabic i zm artw ych staną , 
zd a ło b y  się  rzeczą  n iepo trzebn ą  i p różn ą  m odlić się za um arłych ), i po n iew a ż  
uw ażał, ż e  ci, k tó r z y  p o b o żn ie  zasnęli, bardzo  dobrą łaskę m ieli zachow aną. 
A  tak  św ięta  i zbaw ienn a jes t m yśl m odlić się  za um arłych, a b y  b y li od  g rze* 
ch ów  rozw iązani" .

(II M ach. 12, 4 3 - 4 6 ) .

„M iły  jest dar w  oczach k a żd eg o  ży jącego , a naw et um arłem u nie odm aw iaj 
łaski".

(Ekly. 7, 37).
** *

„ K to  in n y  sieje, a k to  in n y  zbiera. Ja w as posła łem  zbierać to, nad czem e* 
ście się  nie trudzili. Inni się napracow ali, a w yśc ie  w eszli w  ich znoje".

(Jan 4, 3 7 - 3 8 ) .

„ N iech żesz  Pan B óg nasz będzie  z  nami, jako  by l z  o jcy  naszym i, nie opu* 
szcza ją c  nas ani odrzucając",



„ A  pom nijc ie  na c zy n y  ojców , k tóre  czyn ili za życ ia  sw ego , a o trzym acie  
sław ę w ielką  i im ię w ieczn e“.

(I M ach. 2, 51).

„...abym  w zb u d z ił im ię zm arłego  w  d zied zic tw ie  jego, a b y  im ię jego  z  dom u  
jego  i z  braci i z  lu d zi nie zg inęło . W y , m ów ię, jesteście  te j r z e c zy  św iad» 
kami".

(Rut 4, 10).

„D la tego  te ż  za w sze  będę to  m iał na sercu, b y  przyp o m in a ć  wam  te rzeczy , 
choć znacie je  i u tw ierdzen i jesteście w  obecnej praw dzie .

I mam to  za słuszne, jak  d ługo  jestem  w  tym  p rzy b y tk u , ż e b y  dodaw ać  
wam  ducha p r z e z  to  przypom inan ie ... A  starać się będę, że b y śc ie  i p o  śm ierci 
m ojej m ogli c zęsto  p rzyp o m in a ć  sob ie  te rzeczy..."

(II Piotr 1, 1 2 - 1 3 ,  15).

JÓZEF PIŁSUDSKI.

„ Z jaw isko  śm ierci jest po w szech n e  dla ludzi, g d y ż  ludzie  są śm iertelni...
Z ja w isk o  śm ierci unosi się nad postacią żo łn ierza , ja k o  s ta ły  jego  to w  a* 

rzysz . Ż o łn ie rz  na sztan dar przysięga , ży ć  i um ierać musi, jak p ra w y  żo łn ierz, 
na ro zk a z  dow ódcy" .

(„N aczeln y  W ódz w  teorii i praktyce*1.
Pisma, t. VIII, str. 476*477).

„ Z a w ó d  żo łn iersk i — to  praca w  nienaturalnych warunkach. W y tw a rza  
on u żo łn ie rzy  sp ec ja ln y  stosu n ek  d o  zja w isk  śm ierci. Um ierają, co praw da, 
w sz y s c y  ludzie . A le  g d y  żo łn ie rz  id zie  na śm ierć, to  zn a czy , że  śm ierć b ierze  
p o d  rękę  i ch o d zi z  nią p o  polach  b itew nych . Śm ierć jest dla n iego z ja w i= 
skiem  sta łym , codziennym ".

(„O wartości żołn ierza legionów**. 5.VIII. 1923.
Pisma, t. VI, str. 120).

„Jest praw da tw arda i harda o żo łn ierzach . W s zy sc y  m am y jedną w spólną  
s iostrzycę , w ładającą nad pracą naszą żołnierską. Jest nią śm ierć, ścinająca 
kosą tego, na k tó reg o  pa lec  B o ży  w skaże. S łu żb  takich n'e spraw uje nikt 
inny, p ró cz  nas, żo łn ierzy . Takim i b y liśm y, g d y śm y  ongiś w zię łi P o lskę  sła= 
biutką i drżącą na sw o je  bary, b y  p o  znojach  i zw yc ięstw a ch  oddać ją w sp ó ł« 
o b yw a te lo m  silną i pew ną życia".

(R ozkaz do armii. 22.V. 1926.
Przem ówienia, str. 9*10).

„Za honor należenia d o  naszego żo łn iersk iego  koła obficie krw ią płacić  
trzeba. C ześć  i chwała po leg łym , a pam ięć o nich niech za w sze  bliską będzie  
naszem u sercu!"

(R ozkaz z pow odu boju pod Ł owczówkiem . 3.1.1915.
Pisma, t. IV, str. 11).

„ ...C hciałbym  naosta tek  p o w ied zieć  o jedn ej praw dzie , która m nie sam em u  
c iężk o  n ieg d yś p rzyszła , która jedn ak  jest niezbita . Prawda ta m ów i: jeżeli



p o ró w n a m y  w szy s tk ie  fa c liy  i w szy s tk ie  zajęcia, k tóre  lu dzie  w yk o n yw u ją , 
je że li p o ró w n a m y  w szy s tk ie  p ra w d y  o pew n ej jak ie jś w artości człow ieka  
w  w y k o n y w a n iu  jeg o  pracy, to  jest jedna praw da, k tóra  żo łn ierza  n a jw yże j  
staw ia, jes t jeden  fa k t n ieza p rzeczo n y , k tó ry  się  rzuca w  o czy , a k tó ry  tak  
tru dn o  się  p rzy jm u je ,  —  że  żo łn ie rz  jest tą istotą, k tóra  m usi ż y ć  i um ierać  
nie dla sieb ie  a dla innych.

Jest coś, co je s t zw ią za n e  ze  stanem  żo łn ierza , i c z y  ten  żo łn ie rz  gdzieś  
siekierą  c z y  d zid ą  w yw ija ł, szukając  cza szk i przec iw n ika  i narażając sw oją, 
c zy  ten  żo łn ie rz  c z y  ry c erz  w  szran k i w y je żd ż a ł i bił się  z  p rzyp ię tą  do  piersi 
kokardą  d a m y  sw ego  serca, c z y  te ż  m usiał pa trzeć , sto jąc  w  szeregu , g d y  
ku le  k o ry ta rze  w  ciałach ludzk ich  p rzeb ija ły , c z y  te ż  w  okopach g d zie ś  umie- 
rał, — to  za w sze  jes t jedna praw da, że  żo łn ie rz  cierpi i umiera n ig d y  dla 
siebie".

(„Stosunek w ojska i społeczeństwa". 21.1.1926.
Pisma, t. V III, str. 419).

„Ż o łn ierz  um iera dła innych, n ig d y  dla siebie, zd ro w e  ciało rzuca m olo- 
chow i w o jn y  p o d  stopy".

(„N aczeln y  W ódz w  teorii i praktyce".
Pisma, t. VIII, str. 477).

„ W o jsk o  — to  praw da s iły  ram ienia, co broni i chroni, co ży c ie  dając, ży= 
cie inn ym  otw iera, co  krw ią, ja k  cem entem , m ości praw dę historii i trw ania  
narodu".

(N ad  trum ną Słow ackiego. 28.VI.1927.
Przem ów ienia..., str. 87).

„ G d y b ym  m ógł sw ych  m łodych  żo łn ie rzy , śn iących  w  grob ie  o Polsce, 
za p y ta ć  o zdan ie  szczere  — a um arli i um ierający nie kłam ią  — p o w ied z ilib y  
w ra z ze  mną, ich w odzem , że  nie ża łu jem y  ani krw i, ani ofiar, g d y  ten sen  
i m arzenie długich la t się  ziściły".

(List do prezesa N . K. N . W ł. Jaworskiego,
Kraków. 6.X.1916. Pisma, t. IV, str. 46).

„ ...G d y  p o m yślę , że  tam  g d zie ś  na R ossie  u w ró t cm en ta rzy  m ogiłka za 
m ogiłką leżą, jedna p r z y  drugiej, ja k  żo łn ierze  w  szeregach, ci, co ży c ie  
dali, b y  K om en dan ta  Serce pieścić, to  m ów ię, że  m iłym  to  być  musi, i g d y  
serce sw e  grobem  poję, serce sw e tam  na R ossie  kładę, b y  w ó d z  spoczą ł
z  żo łn ierzam i, co  m ogli tak  pieścić dum n ego  w o d za  czoło , co m ogli tak  życ ie
daw ać jed y n ie  dla prezentu".

(N a  Z jeżdzie w  W ilnie. 12.VIII.1928.
Przem ówienia..., str. 166).

„ G d y  p rzed  trum ną sto ję, m ów ić m uszę o  śm ierci, o w szech w ła d n ej pani 
w szys tk ieg o , co ży je . W szy s tk o , co ży je , umiera, a w szys tk o , co umiera, ży ło  
przed tem . Prawa śm ierci są b ezw zg lędn e . Są jak g d y b y  stw ierd zić  chciały  
pra w d ę , że  co  z  p rochu  pow sta ło , w  proch  się  obraca. G d y  kam ień na taflę  
sp o k o jn e j w o d y  rzucam y, pow sta ją  kręgi, idące w szerz  i zam ierające pow oli. 
Tak ży ją  ludzie, g d y  śm ierci bram y p rzepastn e  przek ro czą ; kręgi p o w o li za - 
m ierają i nikną, p ozostaw ia jąc  po  sob ie  pusto tę , a naw et zapom nien ie. Prawa  
śm ierci i praw a życ ia , zw iązan e  ze  sobą, są b ezw zg lęd n e  i bezlitosne. Ż y ło  
lu d zi m n óstw o  i w s z y s c y  pom arli. P okolenia za pokolen iam i, ży ją ce  co d zien ­
nym  życ iem , zw y k ły m  lub n ie zw yk łym , d o  w ieczn ości p rzech odzą , p o zo sta ­
w iając p o  sob ie  jen o  ogólne w spom nienia . W spom nien ia , g d zie  im ion nie ma



i nie ma nazw isk . A  jedn ak  praw da życ ia  lu d zk ieg o  daje nam i inne zjaw iska . 
Są lu d zie  i są prace lu d zk ie  tak  silne i tak po tężn e , że  śm ierć p rzezw yc ięża ją , 
że  ży ją  i obcują m ię d zy  nam i“ .

(N a d  trumną Słow ackiego. Kraków, 28.VI.1927).
Przem ówienia..., str. 84).

„ G d y  w a rs tw y  ziem i o tw artej p rzeliczę  i w id zę  szk ie le ty , co o S tw ó rcy  
św iadczą , tw ierd zę , ż e  są szk ie le ty  ży w e , p rze jrzys te , św ie że  i m łode, tak, że  
płakać p o  nich nie um ia łby n ik t s zczerze “.

(N a d  trumną Słow ackiego. Kraków, 28.V I .1927).
Przem ówienia..., str. 86).

. „Zda się, ja k g d y b y  bram y śm ierci p rzep a stn e ... za m k n ę ły  się n ieszczeln ie. 
D la n iek tórych  lu d zi zosta ją  one otw arte, tak, że  ży c ie  i śm ierć się nie roz= 
dzielą . Z da się, ż e  są ludzie , k tó r zy  ż y ć  m uszą d łuże j, k tó rych  ży c ie  trw a  
nie latam i a w iekam i..."

(N a d  trum ną Słow ackiego. Kraków, 28.VI.1927.
Przem ówienia... str. 86).

„ T w ierd zę  raz jeszcze , że  bram y p rzepastn e  śm ierci dla n iek tórych  łu d zi  
nie istnieją. Św iadczą  o p ra w d zie  w ielkośc i takiej, ż e  praw a w ielkości są 
inne, n iż praw a małości".

(N a d  trumną Słow ackiego. 28.V I .1927.
Przem ówienia... str. 86).

„ G d y  w a rs tw y  ziem i o tw arte j p rze liczę  i w id zę  p rzeszłośc i gościńce, p o  
k tó rych  teraz stąpa historia, to  w id zę  um oszczon e  tw arde  drogi, k tóre  
ludzie, pokolen iam i idąc w  ży c ie  i poko len iam i um ierając, m ościli życ iem  
sw oim , tak. jak i śm iercią. Pokolenia, k tóre  zo s ta w iły  ś lady , szk ie le tam i  
i pracą codzienną i co dzien n ym  o d p oczyw an iem  m ościły  gościńce trw ałe  
i w ieczne. L ecz w szędzie , g d zie  gościńce mają sk rę ty , w szęd zie , g d z ie  
(załomy drogi, g d zie  lu d zi wahania i g d zie  lu d zi m ałych trw oga, sto ją  na 
załom ach, jak  d ro g o w sk a zy , o lb rzym ie  g łazy , św iadczące o w ielk iej p ra w d zie  
bytow an ia . S to ją  o lb rzym ie  g ła zy  sam otne, lecz z  nazw iskam i, g d y  lu dzie  
giną bezimiennie".

(N a d  trumną Słow ackiego. Kraków, 28.VI. 1927.
Przem ówienia.... str. 86 — 87).

„...k iedy  d ziś  w  w o ln ej Polsce i jej sto licy  przem aw iać mam o roku  18(>3, 
legend  nie chcę, praw dę dać wam  chcę nie m ojem i s ło w y ;  chcę, ż e b y  g ro b y  
p rzem ó w iły !  I je że li mi się  uda zrob ić  cud w skrzeszen ia  i w  sali te j trysną  
ż y w e  k w ia ty  z  grobów , m ów iąc ich bólami, dając zapach ży w y c h  
kw ia tó w  życ ia  ów czesnego , szc zę ś liw y  będę...

■■ .N iechże  w ięc g ro b y  ozw ą się  w śró d  was, niech m ów ią sw oim  w łasn ym  
ję zyk iem ...“

(„Rok 1863. Pisma t. VI, str. 257).

„Jakaż tam p ra w d a ?  N iech  g ro b y  mówią".

(„Rok 1863“. Pisma t. VI, str. 259).

„N iech g ro b y  m ówią, niech dadzą  kw ia t ż y w y  ze  siebie..."

(„Rok 1863“. Pisma t. VI, str. 268).



„P olska tru d y  c iężk ie  p rze żyw a , nieraz P olak  m iota się  w  trw o d ze

I g d y  na sen n ych  w as uderzą  strachy,
I g d y  zb u d zic ie  się w  ło żu  spotniali,
I u s łyszyc ie , ż e  d rżą  w asze  d ach y  
I tak  trzaskają , jak  kość, g d y  się pałi —
K ie d y  w as w eźm ie  zim na śm ierć p o d  pachy,
B oga p o k a że  i p rze d  N im  pow ałi

— w te d y  w iedzcie: z  m ogił, z  g ro b ó w  1863 roku  ż y w y  cień pow sta je, 
cień w ielkośc i epoki, cień R zą d u  N a ro d o w eg o  i w te d y  m o g iły  zaw oła ją  
głosem  s tra szłiw ym :  — „Idź i c zy ń !“ '

(„Rok 1863“. Pisma t. VI, str. 278).

„ B y liśm y  g o to w i um ierać za o jczyzn ę . T eraz pok a żec ie  pracą w y trw a łą  
i gorliw ą, żeście  zd o ln i nie ty lk o  d o  ch w ilow ego  p o ry w u “.

(31.X .1913).

BISKUP W ŁA D Y SŁA W  BAN DURSKI

„G ro b y  rodzin n e  m ów ią d o  rodzin . Są g ro b y , co do  całej należą Polski. 
T o g ro b y  i m o g iły  obro ń có w  O jc zy zn y , p o łeg łych  w  w alce o w o ln o ść.■■

...G ro b y  ich przem aw ia ją  o lb rzym im  w ielkośc i głosem ...
■ ■■Słyszycie co m ó w i?
— „B yliście  narodem  w ielk im  i n iepod leg łym , bo m ieliście bohaterów  

w ielk ich  i n ieugiętych  w  słu żb ie  dla narodu.
B ędziec ie  narodem  w ielk im  i n iepod leg łym , g d y  p o d ą życ ie  d o  p o p ra w y  

w a d  w a szych  i zm ycia  w in  o jców , g d y  przeszło śc i w ielkość  w eźm ie  na sw o je  
sk rzy d ła  d u sze  w a sze  i  pon iesie  w  ó w  św ia t pośw ięcen ia  i ofiar, w  k tó rym  
ż y l i  w ie lcy  i w o ln i ż y ć  pow inni!!"

(O dezw a w  D zień  Z aduszny Polski 2.XI.1916.
„Krwi Ofiarnej C ześć“ — str. 100*102).

„Śpią daw ne boh a tery  i nad ich grobow cam i unoszą  się lun y  ch w a ły  bla* 
sk ó w  pełn e  — ałe m uszą te ż  i ż y ć  ci, k tó r z y  będą zd o ln i m głę pohańbien ia  
i k ir śm ierci z  O jc z y z n y  czoła  zd z ie ra ć !

Śpią bo h a tery  i he tm any, lec z  m uszą ż y ć  i s łu żyć  S yn o w ie  P olski! Dla= 
tego... w sta ją  z  trum ien  i m ogił w ie lc y  i nieugięci, p rzych o d zą  d o  nas, kładą  
sw e  d łon ie  na czoła  nasze i szepcą:

— U czcie  się, jak  ż y ć  i s łu żyć  O jc zy źn ie !
N ie  jest ten  um arły, k tó ry  p o leg ł w  w alce o w olność, ale ten jest um arły, 

k tó ry  w  w alce o w o ln ość  w a lczyć  nie um iał, a lbo  w  niej w y trw a ć  nie potrafił.
— N ie  jest ten  um arły , k tórem u  śm ierć o c zy  zagasiła i z  d łon i w ytrąciła  

broń, ale ten  jest um arły, k tórem u ży c ie  nie um iało w skazać  ideału  g o rliw ej 
i w y trw a łe j s łu ż b y  dla zd o b yc ia  W olności".

(O dezw a w  D zień  Z aduszny Polski. 2.XI.1916.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 102).

„ Ż a ło b y  i k iru  czarn ego  w  nich  (w  „Dziadach" narodow ych) nie m asz! 
W  purpu rę  stro jn e! Szkarła tem  K ró lew sk im  p rzyo d z ia n i bohaterow ie  w olności 
nie ża ło b n e  p o  sob ie  po zo sta w ia ją  d z ie d zic tw o  — ałe im ię sław ne i pam ięć  
chw alebną.



K o m u ż nie znaną jest w ola W ie lk ieg o  H etm ana K oron n ego  Stanisław a  
Ż ó łk iew sk ieg o , B ohatera sp o d  C ecory, k tó ry  z  za s tę p y  w ro g ó w  siekł się 
-sam, na śm ierć, za im ię p o lsk ie?

— W  testam encie, p isanym  w  B raclaw iu 12 styczn ia  1606 p isze  H etm an wy* 
raźn ie: — „Jeślibym  w  p o trzeb ie  um arł, m iasto  aksam itu  czarnego, k tó ry  
zn a c zy  ża łobę, niech trum na p rzy k ry ta  będzie  szkarła tem  na zn a k  w ylan ia  
k rw i dla R ze czyp o sp o lite j, a to  nie dla ch lu b y  żadn ej, lecz dla pam iątki i dla 
p o b u d k i drugich do  cn o ty  i nie szanow an ia  się  dla O jczyzn y" .

A  w ięc i tym , co padli w  obronie W ia ry  i O jc zy zn y  p o d  hasłem :
— ...N iech ż y je  w olna i n iepdległa Polska  — nie ża ło b n y  kir, lecz purpura  

n a le ży  się jasna. W s zy sc y  bow iem  oni, to  M ęczen n icy  W oln o śc i p o  k tórych  
nie kirem  czarn ym , lecz  szkarła tem  kró lew sk im  zd o b i się  P olska!

A  z  ich m ęczeństw a i o fiary  k rw aw ej k o rzys ta ją  po tom n i — istnieją na* 
s tę p n e  pokolen ia  i żyją".

(O dezw a w  D zień  Z aduszny Polski. 2X1.1916.
„Krwi Ofiarnej C ześć“ —  str. 102*103).

„K to  tak  ukochał sw ó j naród i w olnośćI, iż  nie zaw ahał się z  życ ia  sw ego  
z ło ż y ć  ofiarę i um rzeć za sw oich , za w oln ość  i chw ałę narodu  — ten nie 
g in ie!

K to  nie ty lk o  w o la ł w  czasach p o k o ju  z  poetą:
N ie  ścierpię ju ż  n iedoli 
A n i n iew oln ej n ęd zy ,
Sam sięgnę lep sze j doli 
I łeb  p rzyg n io tę  ję d zy .

(W y sp ia ń sk i)

zile p orw a ł za m iecż b y  drogę  lep sze j to row ać p rzy sz ło śc i  — ten  z  śm iercią  
nie  gin ie  — ten ży je !

A  w ięc ży ją  i nie zg inęli boha terzy , w a lczą cy  od  stu  p rzesz ło  lat za w o l* 
ność  i n iepodleg łość  Polski!

Ż yją  i nie zg inęli ci sp o d  zn a k ó w  N a cze ln ika  w  Sukm anie i ci z  gw ardii 
księcia  Józefa i ci z  L eg ionów  N apo leoń sk ich  i ci sp o d  G roch ow a i O s tro = 
łęk i i ci, co p rze d  50 la ty  p o d n ieśli broń pow stań czą  przec iw  m oskiew skiem u  
n a jeźd źcy .

Ż yją  w  pam ięci, sercu i d u s zy  poko leń , rodząc  n o w ych  zw o len n ik ó w  sw ej 
Idei, n ow ych  tw orząc  bohaterów .

A  choć ich m og iły  i g ro b y  g łęb o k o  za p a d ły  się  w  ziem ię, a choć ich kości 
ro zp ró szo n e  p o  o jczys ty ch  polach i obcych  p o b o jo w isk a ch  ży ją  ci w ielcy, 
niezapom niani, a z  ich śm ierci ro d z i się  życ ie .

...Jak o m ęczennikach p ierw szych  w iek ó w  chrześcijańskich  m ów iono, że  
k re w  ich jest nasieniem  w yzn a w có w , tak  rzec  m ożna i o  bohaterach narodu  
po lsk ieg o  z  osta tn iej d o b y . Z  krw i ich pow sta w a li now i m ściciele, z  śm ierci 
ich now e ro d z iło  się życ ie , rw ące się  ku św ito m  wolności".

(P rzy pośw ięceniu pom nika poległych  legionistów  
pod K rzywoplotam i. 19.XI.1916.

„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 65 ).

„Z ryw ali się  i p łyn ę li d o  s łu żb y  n iew zyw a n i rozkazem , lecz po ryw a n i silą 
uczucia, w y ry w a li się  z  chat ubogich z  izb  ro b o tn iczych , z  d o m ó w  ro d z in * 
nych , z  ław  szk o ln ych , z  d z ie ln icy  zd ep ta n e j rozkazam i cara, a szli... p ły n ę li , 
łą czy li się  w  szeregi, nie py ta ją c  się, co  ju tro  d o  ust w łożą... nie w iedząc  
k to  im broń poda, nie licząc dn i zm ęczen ia , g łodu  i n iepew ności, by le  stanąć



d o  w alki, b y le  n iew oli przec iąć  obrożę, by le  p o lic zyć  się z  M oskw ą  i za w o ła ć  
odw a żn ie  i g łośno , b y  u słysza ł św ia t ca ły:  — „Jesteśm y!"

(K azanie w  Leśniew ce 27.XII.1915.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 21).

„ Z w yc ięzca  ty lk o  ten, k to  postanaw ia  iść do  kresu. G ro b y  i m og iły  ryce­
rzy przem aw ia ją  g ło sem , co d o  trw ania i w ytrw an ia  zachęca i pobudza" .

(O dezw a w  D zień  Z aduszny Polski. 2.XI.1916.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 106).

„B e z pośw ięceń  jed n o stek  nie ma pośw ięcen ia  ogółu  a pośw ięcać się  są 
zd o ln e  ty lk o  te jedn ostk i, k tóre  w  sercu nie noszą  sw ego  „ja“ ja k o  u k ryteg o  
a um iłow an ego  bożksi. lecz  k tó re  zapom ną o sobie , a ciągle w id z ieć  będą  
p rzed  sobą  Ją — M atkę  — O jc zy zn ę " ■

(29.XI.19C|7 w  rocznicę listopadow ą.
„Ducha nie gaście" —  str. 180).

„ A  co m yśleć  o tych , co  p ad li N I E Z N A N I  i B E Z IM IE N N I?
Z n a m y p r z y k ła d y  bohaterstw a g o dn ego  p o d ziw u , c zy ta m y  o św ie tn ych  

czynach  i n iesłychan ych  w ysiłkach , o  d o w odach  odw agi i m ęstw a, jakie  
składają  im iennie nazw an i bohaterow ie.

A le  ile ż  innych  św ie tn ych  i p e łn ych  zasługi p o zo s ta ło  i p o zo sta n ie  na 
za w sze  w  u kryc iu ?

Jeże li p o d ziw ia m y  spe łn ione  w ielk ie  c zy n y , nie m o żem y  zapom inać o tych  
w szys tk ich , k tó r z y  b y li pom ocą w  ich dokonan iu , c zęsto  tak  skrom ną choć  
niezbędną , że  żaden  śla d  nie w sk a zu je  ich przejścia.

...M usim y oddać spraw ied liw ość  bezim iennym  p o leg łym , zapom nian ym  
bohaterom , k tó rzy , ja k b y  się  zdaw ało , n ig d y  nie będą m ieli na leżnego  udziału  
ani w  sław ie, ani w  spraw ied liw ości, a k tó rych  w  c is zy  opłakuje jakaś biedna  
m atka łub zg r zy b ia ły  starzec .

...Jakże są liczni, k tó r z y  dla O jc zy zn y  padają i um ierają, a nie ma nikogo, 
ża d n eg o  św iadka , a b y  zachow ał ich im ię! W y p e łn ili ak t hero iczny, sami 
nieznan i choć w iedzie li, że  żadna pośm iertna nagroda nie u w ień czy  p iękn ośc i 
dzie ła , p o n iew a ż pośw ięcen ie  ich p o zo sta n ie  na za w sze  ukryte.

A  jedn ak  te n ieznane i zapom nian e o fiary  nie będą stracone, nie będą 
bezow ocne. O n e d a dzą  w ielkość  narodow i, podniosą  p o zio m  d u sz  bratnich, 
p od sycą  g łęb o k ie  nie w ysych a ją ce  źró d ło , d o  k tó reg o  d ą ży  naród, a b y  s ię  
oczyścić  i w zm ocn ić  zarazem"-

(O dezw a w  D zień  Z aduszny Polski. 2.XI.1916.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 103*104).

„...W yście , Ż o łn ierze  P olscy , do w ied li Europie, iż  brzem ię s łu żb y  w  m orzu  
krw i sło d k ie  jest, i ja rzm o  o bron y, choć w  trudach i n iesłychan ym  zn oju  
lek k ie  jest-

...To, co  brzm ia ło  na ustach pra d zia d ó w , Sobieskich  C h o d k iew iczó w , Z óT  
kiew skich  i w ielu : „Jak s ło d k o  jest um ierać za O jczyzn ę!"  to  brzm i dziś, 
Legioniści, w  w a szych  bitw ach bohaterskich, k tóre  św ia t w prow adza ją  
w  zdum ienie.

Jak A tla s  d źw ig a ł św iat, tak żo łn ie rz  p o lsk i d źw iga  na barkach sw ych  sw ą  
o jczyzn ę , trudem , w alką i pośw ięcen iem  bezgran icznym .

D źw ig a  i w yd źw ig n ie!
D źw ig a  i nie ugnie się  w  tru dzie!
D źw ig a  i nie zach w ie je  się  w  m ęce!
D źw ig a  i nie sp lam i ust skargą, iż  ciężka i nieznośna jest służba..."

(K azanie w K ozienicach. 11.1.1916.
, Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 33) -



„K ażda  p ię d ź  ziem i, zlana p o tem  i krw ią obroń ców  —  to  św iadectw o  szla* 
chetn ej s łu żb y  p o lsk iego  żo łn ierza  — jed n o stek  za naród cały... najm łod - 
szyc h  — za  w szys tk ich  w  O jczyźn ie .-, na jgorę tszych  — za w yzięb łych  
i o stro żn ych  szeregi".

(K azanie w  K ozienicach. 11.1.1916.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 33).

„ G d y b y  w ielk ie  drogi, w iodące d o  w olności i szczęścia  narodów , b y ły  ła tw e  
d o  zd o b y c ia  nie zn a ła b y  lu d zk o ść  im ion m ęczen n ików  i bohaterów .

G d y b y  dla bliźnich , ro daków , lu d zk o śc i nie trzeba b y ło  ofiarnej s łu żb y  c z y  
jedn ostek , c z y  p oko leń , nie m ie lib yśm y  d z ie jó w  bohaterskich  c zyn ó w , nie 
w p a try w a lib y śm y  się  w  p r zy k ła d y  życ ia  św ię tych  i w ielk ich  d u sz ja k o  
w  tęc zo w e  blaski pośw ięceń  ofiarnych".

Kamińsk. 9.1.1916.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 28).

...W  życ iu  jed n o stek , rodzin  i n arodów  są rz e c zy  w y ż s z e  nad egoizm  i ma* 
łoduszność, a k tó r zy  szlachetn i są i w ielcy, ci pow iadają:

— Trzeba, a że b y śm y  w  nich byli!"
Kamińsk. 9.1.1916.

, Krwi Ofiarnej Cześć" —  str. 28).

„Ż ołn ierze  p o lscy  idą ofiar polem  — a p o ch ó d  ich zap isan y  kopcam i m ogił, 
cm en tarzysk , k rzyża m i, k rw a w ym i śladam i blizn  i ran po tw o rn ych , sław ą  
i aureolą bohaterstw a nieugiętego w obec  lu d ó w  E uropy, lśni blaskiem , nie 
dającym  się zgasić".

(K azanie w Leśniewce.
, Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 21).

„Leje się... krew ... Z  niej to  czerpią d u ch y  zap a trzo n e  w  zo rzę  w olności — 
ow e w ielk ie  d u ch y  — m oc d o  zw yciężan ia  i w iary , a te  m ały  d u ch y  jen o  lęk  
i b e zczyn n o ść  i g o rsze  jeszcze  postępki-

A le  „krew  m ęczen n ików  jest nasieniem  w yzn a w có w /"
Zaiste, krw ią tą now ą, św ie żo  na polach  b itew  płyn ącą  nasyci się  i za b a rw i 

życ iem  to, co  b y ło  ju ż  ty lk o  próchnem  — ustąpi z  nią ży c ie  w  te ż y ły ,  co  
b y ły  strupiesza le, tak jak  się  sta ło  ongiś p rzed  w iekam i z  obum ierającym  
św ia tem  s ta ro ży tn ym . P op łyn ęła  krew  m ęczen n ików  — i o to  chrystian izm  
id ą cy  w  te j k rw i a ż y w  w zią ł na sw e  barki ciężar n ow ego  życia  i jego  zada* 
nie i p rzy sz ło ść  i z  k rw i te j zro d ził now ą epokę  d z ie jó w  św iata '.

(D o  Czwartaków. B ojow e O siedle. 28.V.1916.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 53).

„ Z aliż w  sm u tku  m am y się p ogrążyć , że  ty le  ofiar... i ty le  k rw i...?
Są pew ne stw o rzą tk a  w  p rzy ro d z ie , k tóre  z w y k ły  o d b yw a ć  pew n e  piano - 

w e ru ch y  — a g d y  im co stanie na p rzeszk o d zie , b ezw iedn ie  m ilionam i całym i 
kładą się  i tw o rzą  pom ost, p o  k tó rym  inne m iliony  przejść  mogą.

Takim  pom ostem  m ię d zy  tyranią a w olnością  są bohaterow ie... P o  ich cia* 
lach ofiarnych id z iem y  da lej kon sekw en tn ie  i n iezłom n ie  p ó k i nie zd o b ę ­
d z ie m y  brzegu  w olności. A  płakać nad ich zgon em  nam nie wolnct bo rola
pom ostu , k tórą  spełn ili, jes t doniosła  i kon ieczna.

D la nas są pom ostem , p o  k tó rym  id z iem y  d o  w olności...
...Zbaw ienna w ięc  jest ich ofiara bohaterska i chw alebna ich m ogiła. P o k ó j

W am , dzie ln e  d u ch y  i chwała wieczna!"
(W olczesk. 25X11.1915.

„Krwi Ofiarnej Cześć" —  str. 18).



„...D zia łan ie ...latarni m orsk ie j jest pon ad  w szy s tk o  bezin teresow n e: oświeca  
nie w  celu sprow adzen ia  ku  sobie , c zęsto  oddala naw et i odpych a  św iecąc  
ty lk o  dla ratow ania bliźnich i k ierow ania nimi-

N a  o lbrzym ich  kolum nach, o k tóre  rozb ija ją  się n ieustannie fale m orskie  
k ę d y  się ciągle rozlega echo skarg i w śc iek łośc i oceanu, po lecon o  ludziom  
św iecić  i u trzym yw a ć  ogień. To są s tra żn icy  ognia... R ola u trzym u jących  
o p iek u ń czy  ogień na o w ych  strażnicach, ro zrzu co n ych  p o  brzegach, jest 
w ażna i s z c zy tn a . R o zda jąc  św ia tło , ro zd a je  i życie ... c zym  latarnie m orskie  
p o  m orzu , tym  b o h a te rzy  w a lczą cy  o w oln ość  dla ludu w  niewoli"-

(W iedeń. 29X 1 1915.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 4 ).

.,W spom n ień  tęcza  ma to  w  sobie, iż  bu dzi refleksje  p o rów n aw cze, jeśli 
staw ia  p rze d  o c zy  św ie tlan ych  dn i c zasy , p y ta  zaraz, g d zie  d zisie jsza  jasność, 
jeś li w spom ina  w ielk ich  lu d zi ow ych  w iek ó w  zło tych , zaraz każe  szukać, 
g d z ie  dzisia j są ow i po tężn i, siln i i n ieugięci?  Jeśli silną struną d zw o n i datę  
czy n u  bohatersk iego  —  zaraz p y ta  się  k a żd eg o  z  nas: „gdzie  c z y n y  w a sze? " ...

C z y  m yślicie, iż  c za sy  d z iś  inne jak  daw n ie j i chw ila nie tak  groźna i po= 
św ięcen ie  nie tak  kon ieczn e  i nie trzeba  o b ro n y?  p ra cy?  w alk i? ., czynu?" ...

(24.III.190S. W  rocznicę przysięgi T adeusza Kościuszki,.
„D ucha nie gaście" — str. 85).

 L egioniści p o lsc y  stanęli zaraz na progu w o jn y  do  boju  z  M oskw ą  jak
p rzy s ta ło  syn o m  U m ęczon ej M acierzy , zanim  kraj w ezw a ł ich d o  przelania  
krw i. N ie  d z iw 1 W sza k  w sta ły  p rzed  nim i w idm a ry c e rzy  B aru i L egionów , 
bohaterów  r. 1830, w arszaw skich  m ęczeństw , p o w sta ń có w  1863 r. i w e zw a ły  
ich za sobą! W s ta ły  p rzed  nim i w idm a tu la ctw  emigracji, krw i przelan ej 
ofiarnie, g ro z y  ka za m a tó w  forteczn ych , n ęd z Syb iru , w s ta ły  p rzed  nimi 
w d o w y  i s ie ro ty  p o b itych , w stała zm ora n iew oli w ołając p o m sty !  — C zyśc ie  
g o to w i?  —  p y ta ło  sum ien ie narodu.

1 oni ty lk o , ci nasi najlepsi i najukochańsi, z  radością i m ło d zień czym  z i ­
pałem  o d p o w ied zie li:

— G o to w i! N a jd ro ższa  M atko! G o to w i na tru d  i m ękę, na ran y  i śm ierć, 
b y ś  T y  jen o  nam odży ła , b y  C ię z  kajdan i w ię zó w  uw olnić!

A  za nim i szed ł p om ru k  niechęci i n iezadow olen ia  tych , k tó rym  n iew oln i­
c ze  sm a k o w a ły  pęta, tych , k tó r zy  P olskę  za grzeszn e  zachow an ie  się, w  p o ­
darku  o trzym a ć  chcieli obietn icam i obcych  łacno ujęci!"

(O dezw a W iedeń, 24X11 1917.
„Krwi Ofiarnej Cześć" — str. 133 — 134).

„P ia sto w y  nasz naród spełniając n ieom ylne  p rzezn aczen ie  B oże, id zie  ku  
ju trzn iom  n ow ego  dnia historii. O to c zo n y  luną p o ża ró w  sied zib  sw oich  
i nurtem  hojn ie lejącej się  k rw i braci i s y n ó w  sw oich  ze  w strzym a n ym  
w  piersi łkaniem  o to  się  m odli i tego  pragnie, ‘b y  dzień  spraw ied liw ości  
n adszed ł jak  najrychlej.

...Z k rw i za o jc zy zn ę  p rzesław n ie  po leg łych , z  trudu  c iężk o  pracujących  
p r z y  b u dow ie  o jczys teg o  gm achu ivyrośn ie  d rzew o  p oko ju  i w olności. U ro ­
d z i ono ow oce  sp o łeczn e j m iłości dobra pow szechn ego .

R o d a cy! N ie  za d rży jc ie  p o śró d  b u rzy  i grom ów . M o że  p ostan ow ion e  
b y ło , iż  na jc ięższe  naród nasz p rzeszed ł p ró b y , a d z iś  jeszcze  w ytrw an ia  
i m ężnej w oli, z jedn oczen ia  i zg o d y  potrzeba"-

(List do prezydium  Zjazdu N . K. N . 19 VI 1915 
„Krwi O fiarnej Cześć" —  str. 163).



,,P oszli ci z  n a jlepszych  najlepsi i nie w rócili w ięcej. P oszli bronić O jc zy zn y  
i padli na po lu  chw ały. N a  kresach ziem  polsk ich  tam  usypan o  im grób, tam  
ich opłakano. W  zaraniu życ ia  nastała dla nich noc śmierci...

O jc zy źn ie  pośw ięcili sw e  m łode przebogate , pe łn e  zapału  życ ie , oddali cały  
cza ro w n y  św ia t ideałów , u ro czy  sen m łod zień czych  rojeń, rycersk ich  p o ry ­
w ó w . Z ło ży li  w szy s tk o , bo w szy s tk o  odebrała im kula n ieprzyjacielska.

I w y ry w a  się  z  g łębi d u s zy  żrąca, krw aw iąca serce skarga, ciśnie się  na usta 
bolesne, natrętne py tan ie , azali g o d ziło  się kw ia t naszej m ło d z ie ży , nadzieję^ 
narodu  słać w  m o rd erczy  bó j?  azali rozum  i serce nie n a k a zyw a ły  raczej 
o szczęd za ć  tej ch lu b y  naszej, p r zy s z łe j  naszej d źw ig n i i zachow ać ją dla p rz y ­
sz ło śc i?

...S taroży tn i P olan ie p o d  w ęg ie ł w zn o szo n eg o  dom u k ład li kości ludzkie, 
a b y  na nich, g d y b y  na kam ieniu, o sadziło  się  budow anie.

Bracia moi, p o d  zrąb  drugiej R ze c zy p o sp o lite j ty le  życ ia  lu d zk ieg o  się kła­
d z ie  ofiarnie, ty le  serc gorących , ty le  g łó w  ukochanych.

A  jako  k ied y ś  B óg  z ło ż y ł  h o n o r P o laków  w  ręce P oniatow skiego, on zaś 
w  nurtach E lstery  oddał go  z  p o w ro tem  B ogu, tak d z iś  B óg  z  ko lei honor 
nasz w  m łode i w  w ątłe  je szc ze  ręce n aszych  obroń ców  składa, oni w ra z z  ż y ­
ciem nie oddają go  ju ż  z  p o w ro tem  B ogu, mają g o  kom u p o w ierzy ć  na ziem i.

H o n o r i p rzy sz ło ść  P olsk i sp o czyw a  w  żo łn ierzu  naszym , w  tym  d zie ln ym  
m ocarnym  a karnym , w  nim zd ro w y  rozum  narodu się objaw ia, w  nim uw i­
doczn ia  się  trzeźw a  m ądrość czynu , w  nim się uosabia m oc odw ieczn ie  w  d u ­
s z y  narodu żyjąca".

(M ow a podczas nabożeństw a za poległych  akadem ików.
W arszawa, 31.1 1915.

„M ow y akadem ickie 191 5 — 1921“, str. 6 9 — 71).

„Padł na po lu  chw ały. K to ? zapytacie. W iern y  S y n  O jc zy zn y . Jeden z  tych , 
k tó r z y  tysiącam i kładą się  na w schodnich  granicach Polski, broniąc kraju  
p rze d  nawałą wroga.

Padł na po lu  chw ały, jak ty lu  innych m ło d zień czych  żo łn ie rzy . O rlęta  
w p a trzy ły  się  w  prom ienne słońce o jczys tych  idea łów  i na orły  w yro sły .  
P acholęta p rzeo b ra ziły  się  w  m ężów  na stal hartow nych , m łodzien iaszkow ie  
na boha terów  w yo łb rzym ie li.

J a cyśm y  mali, a jak  oni w ielcy!
G d y  m y  k ro c zy m y  poziom ą drogą pow szedn iości, oni się w zb ili ku s z c z y ­

tom  pośw ięcenia. G d y  m y  od d a jem y  O jc zy źn ie  cząstkę  sw ego  czasu, c zy  mie­
nia, c z y  trudów , oni oddali w szys tk o , bo  siebie, sw ą m łodość, sw ó j zapał, 
sw e  życ ie .

W y p is zm y  na grobie  ■ .. : P oległ za W iarę i O jc zy zn ę , a odczy tu ją c  tert 
k ró tk i, w y m o w n y  napis p o w ta rza jm y  sobie, że  jeden  z  nas tak um iłow ał P ol­
skę, iż  dla niej ca ły  się  pośw ięcił; O n śm iercią, m y  życ iem  s łu żm y  O jczyźn ie .

T y  zaś, ry c erzyk u  nasz drogi, pach o lęcy  obroń co  O jc zy zn y , sp oczn iesz  
w  ciem nym  grobie, jak  m ów i piosnka żołn ierska, ale nie ciem nym  będzie  grób  
tw ó j, z  k a żd e j bow iem  gru dki ziem i o jczys te j, co trum nę tw ą p rzy syp ie , w y -  
tryśn ie  ja sn y  prom ień s zc zy tn e g o  pośw ięcen ia  i zo rzą  ch w a ły  usłoneczn i ci 
m ogiłę  tw oją.

M atka O jczyzn a  stanie nad grobem , sło d k ie  ob licze  schyli, b łogosław ion e  
ręce w yciągn ie  i rzecze : P rzez k rew  tw o ją  i tw e  pośw ięcen ie  jestem  w olna  
i po tężna .



1 to  będzie  tw o ja  nagroda doczesna . A  w  zaśw iatach C h rystu s sw em u żoł= 
n ierzow i p rzyg o to w a ł nagrodę zw y c ię zc y , boś w y trw a ł aż do  śm ierci, za po* 
św ięcen ie p rze to  i m ęstw o  tw o je , za zg o n  bohaterski da ci w ien iec ży w o ta  
i n iepokalan ego  bojow ania  zap ła tę  zb y tn io  w ielką".

(Przem ow a nad zw łokam i ułana ś. p. Zb. Szlagow skiego.
Poznań, 25.VII 1920.

„M ow y Narodow e", str. 1 1 2 — 114).

„ P rzy sz ło  zaranie i noc, jeśli pytac ie, p y ta jc ie “ (Iz. 21, 11). N iejedn em u  
z  n aszych  p rzy sz ła  w  zaraniu noc, n iejednem u pisana była  śm ierć, niejeden  
p o  śm ierć szed ł, g d y  rzucał szko łę , po  śm ierć szed ł, g d y  sp ie szy ł ra tow ać  
zio m k ó w  od  śm ierci i nie m inęła go  śm ierć za szc zy tn a , chw alebna, śm ierć  
bohatera.

O d d a w a ł ży c ie  w  p o ry w ie  m iłości, b ez ża lu  m oże, bez wahania, w  upojeniu, 
w  n a jw y ższym  napięciu. S ło d k o  mu b y ło  cierpieć i um ierać za O jczyzn ę .

W śró d  ry k u  arm at śp ie w a ły  mu w  d u s zy  h y m n y  zw yc ięsk ie , w  podnieco*  
nej w y o b ra źn i oglądał chw ałę w o jsk  n arodow ych , p rzesu w a ły  się p rzed  nim  
p u łk i za pułkam i, sz li to w a rzy sze  broni prom ienni, słoneczn i, w o d zo w ie  cześć  
mu oddaw ali, chorągw ie ch y liły  się  p rzed  m ajestatem  jeg o  bohaterstw a, bo  
w ięk sze j nad tę  m iłość ża den  nie m a, a b y  k to  d u szę  p o ło ży ł za p rzy ja c io ły  
sw o je  (Jan 15, 13).

P rzy sz ło  zaranie i noc, jeśli p y tac ie , pyta jc ie . A le  k to  zrozu m ie, k to  wypo*  
wie, co  d zia ło  się  w  m łodej, pacholęcej d u szy , g d y  się  ze  św iatem  żegnała . . .

T eraz ta bujna g łow a leżała  b ezw ładn ie  d o  ziem i p rzyw a rta , duch zaś m o­
cow ał się  ze  śm iercią. P a tr zy ły  o c zy  m łode tęsknotą  i w yrzu tem  . .  . tw arz  
m atki, uśm iech siostry , uścisk bratni, w szy s tk ie  św iatła  i cienie i barw y  
i d źw ięk i, za s ły sza n e  w  życ iu , p rzech ow an e w  d u szy , śc iera ły  się  i z lew a ły  
w  natłoku  w pom n ień  i w rażeń  i uczuć, a w  nich górow ał żal, ból, l ę k . . .

P a tr zy ły  sieroco  o c zy  m łode z  ziem i ku  niebu. A  g d y  lu dzie  w zro k u  tego  
nie spostrzegali, B óg  z  nieba obo jętn ie  nań pa trzeć  nie m oże, M atkę swą  
posłał, a b y  utuliła sierocą, rozpłakaną duszę.

K ró lo w a  Polska po lsk iem u  ry c e rzy k o w i m atczyła  w  g o d zin ę  jeg o  zgonu, 
brała w  ręce ow o  serce trzep o czą ce  się, g d y b y  p ta szę  sp łoszon e , a w  ciepłej 
pieszczo c ie  n iebiańskiej b u d z iły  się w  nim uczucia daw n e dziecięce, tu lił się  
d o  je j łona, a m ów ił: M atko , i s ły sza ł g ło s bliski i k o ch an y: S ynu , w idzia ł 
r y s y  znane i upragnione i w  ukojen iu  cichym  zasypiał.

A n io ło w ie  p o k o ju  g o rzk o  płakali".

(M ow a podczas nabożeństw a za poległych  akadem ików.
W arszawa, 31.1 1915.

„M ow y A kadem ickie 19 1 5 — 1921“, str. 71—72).

„C o to  za stan  p o d n io sły , p y tam , bracia moi, w  k tó rym  honor d ro ż szy  nad  
życ ie , a b o h a terstw o  je s t jeg o  zadan iem ?  C o to  za s z c z y tn y  zaw ód , w  któ* 
ty m , g d y  k to  polegn ie , m ów i się: spełn ił sw ó j .obow iązek , a lbow iem  zginąć  
na stanow isku , iść na śm ierć pew n ą  jes t jego  pow o ła n iem ?  Z a w ó d  to  żo ł­
nierski, odpow iadam , stan to  w o jsk o w y , g d y  O jczyzn a  w  n iebezp ieczeń stw ie .

„ K tó ż  — w ięc  — jes t taki, a będziem  g o  chw alić?  a lbow iem  u czyn ił d z iw y  
w  ży w o c ie  sw o im “ (Ekly. 31, 9 ). T o Ż o łn ie rz  po lski, obrońca O jc zy zn y ,  
w skrzesic ie l narodu.

O bliczcie  te  bratnie żo łn iersk ie  m ogiły, rozrzu con e  po  kraju, policzcie, 
pro szę , ow e grobow iska  na ru bieżach  O jc zy zn y , g d y b y  k opce  graniczne  
usypane, zb ierzc ie  ow e im iona, nieznane za życia , zapom nian e p o  śm ierci, 
obejm ujące sza ry  tłum  żo łn iersk i, k tó ry  p o k o tem  k ład ł się  w  obron ie naszej 
p rzy sz ło śc i i w y p is zc ie  im jed n o  w ielk ie  w spó ln e  m iano: c zterd zieści i c ztery . 
B o nie ty lk o  k rew  ich daw n e bohatery , ale i oni sam i k rew  sw ą p o  boha­
tersku  przelew ali, a z  ducha ich i z  pośw ięcen ia  pow stan ą  m ściciele narodu.



Patrzcie  na ściany te j św ią tyn i, a o d czy tac ie  chw alebne im iona, k tóre  do  
g łęb i poru szą  każd eg o : Ż o łn ierze  pacholęta, pacholęta bohaterow ie.

O  B o że . w e jr zy j na tę ofiarę zapoko jn ą  m łodych  serc i m łodego życia , 
która  się tak  obficie dopełn ia  na ziem i naszej; w e jr zy j na śm ierć okrutną  
ty lu  ty s ię cy  rycerzy , k tó r zy  w  długich i k rw aw ych  zapasach giną w  ofcro» 
nie K rzy ża  i O jc zy zn y .

W  im ię ich cierpień zak lin am y Cię, Panie, głosem  krw i ̂  ich n iew innej 
w o ła m y  d o  C iebie z  ziem i p o lsk ie j, nie daw aj nas w  ręce na jw iększych  nie= 
p rzy ja c ió ł T w oich i naszych , ale u czyń  z  nami w ed łu g  łaskaw ości T w ojej 
i w ed łu g  m nóstw a m iłosierdzia  T w ego, a w y rw ij nas w ed łu g  m nóstw a dzi= 
w ó w  Tw oich, a daj chw ałę Im ien iow i T w em u “ (D an. 3, 42).

(Mlowa nad trumną ks. Ign. Skorupki, 
kapelana wojsk. — W arszawa, 17.V III.1920.

„M ow y Narodow e", str. 106*111).

„N ie  w róci do  nas w ięcej ta słoneczna  dzia tw a, to  św ia tło  prom ien iste , 
g ro b y  ich da leko  pozostan ą , ale ich d u ch y  k rą żyć  będą po  dziedzińcach  
akadem ickich  d z iś  p u stych  i g łuchych , ale ich d u ch y  błądzą  po  salach nie- 
m ych i cichych , ale ich d u ch y  naw iedzają  k o m n a ty  bratnie nie d latego, by  
z  nim i żegnać się  na zaw sze , lecz b y  p o zo sta ć  na zaw sze , p o zo sta ć  w  sercu; 
ko legów , w  pam ięci, w  hołdzie.

N iech  po to m n e  pokolen ia  m ło d z ie ży  akadem ickiej od  nich się  uczą, niech 
urabiają sw ą d u szę  na m odłę  ich bohatersk ie j d u szy . C h y lim y  g ło w ę  w obec  
tych  w zn io słych  p rzyk ła d ó w .

B o że  W ielk i. S yn u  C zło w ieczy , o to  C i sk ła d a m y krew  syn ó w , po leg łych  
za O jc zy zn ę  i ł z y  m atek, nie dających  się  poc ieszyć . Panie, ofiara to  św ięta, 
dar to  bezcen ny, na w ię k s zy  okup, na d ro ższą  daninę nas nic stać. P rzyjm ij, 
na co ty lk o  m ógł się  zd o b y ć  naród i p o łó ż  na sza li naszej p rzyszło śc i, skróć  
cierpienia nasze i w o jn y , da j nam w oln ość  i pokój".

(M ow a podczas nabożeństw a za pole* 
glych  akadem ików, W arszawa, 31.1.1919. 
„M ow y A kadem ickie 1915 — 1921", 

str. 72*73).

„M atki greckie w  sta ro ży tn o śc i d o  synom  sw oich  idących  na w o jn ę  m awiać  
b y ły  z w y k ły ,  oddając im tarczę: Z  tarczą a lbo  na ta rc zy : z  tarczą w  ręku  
w racaj ż y w y  jako  zw yc ięzca  lub m artw y na ta rczy  jako  bohater; a lb o  z w y - 
cięzcą bądź, a lbo  polegn ij!

A  nasi studenci rycerze  sam i to  sob ie  p o w ied zie li:  Z w yc ię żę  lub po legn ę; 
dali sob ie  s ło w o  i słow a d o trzym a li. O ni i zw y c ię ży li  i polegli, bo g d y  p rze = 
m agali nad w rogiem , padli, a sw ą śm iercią do  zw yc ię stw a  się  p rzy ło ży li.

Śm ierć ich to  p o tężn a  dźw ign ia  duchow a, to  w ielk i p rzyk ła d , k tó ry  sam  
za sieb ie  m ów i do  narodu, d o  lu dzkości! S w ym  bezw ładem  śm ierci, sw ym
m ilczeniem  g ro b o w ym  w ołają: patrzcie  jaką w y  m ło d zież  macie w  ogóle,
akadem icką zaś w  szczegó lności, ile w  niej pośw ięcenia, ile tę ż y z n y  duchow ej.

U  tych  trum ien te d y  nabieram y życ ia ; ufniej w  p rzy sz ło ść  p a trzym y , 
Polska przetrw a  w szys tk o , Polska w szys tk ich  pokona w rogów , g d y  takich  
sy n ó w  posiada..."

(M ow a u trumien 14*tu A kadem ików  Ż ołnierzy
b. Legii Akadem ickiej 36 p. p„ poległych  na kre*
sach pod Lwowem. W arszawa, dn. 11.IV. 1919 r.

„M ow y A kadem ickie 1915 — 1921“, str. 77).



„B ohaterstw em  zd o b y w a  się  w olność, bohaterstw em  w olności się broni, 
g d z ie  boha terstw o  ży je , tam w  n iew oli w olność, a w  grob ie  ży w o t.

Polska w  b ezw ła d zie  n iew oli m oc sw ą brała z  bohaterstw a sw ych  syn ó w , 
ich bohaterstw em  p rzetrw a ła , ich bohaterstw em  się podniosła .

O ! bo m ło d z ie ż  nasza zapalna i górna, godna i n ieodrodna córa w ielk ich  
w  p rzeszło śc i ry c erzy , w skrzesicie łka  w iekopom n ych  c zy n ó w  w ojen nych .

B o h a terstw o  to  p rzym io t d u ch ów  m ocnych, k tó re  um ieją chcieć, umieją  
żądać, um ieją działać, um ieją zd o b yw a ć!

W id zia ł żo łn ie rz  akadem ik, że  p rze d  sobą  ma w roga, za sobą  O jczy zn ę ,  
co ustąpi w rogow i, to  odejm ie  O jc zyźn ie , a odda na r z e ź  i p o żogę . 1 rozu* 
miał, ż e  lep ie j mu um rzeć na w ojn ie, n iż p a trzeć  na z łe  ludu sw ego.

W ie lk i B o że! g d y  szed ł żo łn ie rz  akadem ik  w  te p ierw sze  zapasy, ani 
w yszk o len ia  je szc ze  nie nabrał, ani u zbrojen ia  po d d o sta tk iem  nie miał, — 
i w  w yszk o len iu  i w  uzbro jen iu  i w  liczb ie  w ro g o w i nie sprosta ł, ale g o  
bił, ale go  grom ił, ale go  zw y c ię ża ł ży w io ło w ą  iście odw agą, z  jaką Polak  
bić się  um ie, g d y  się  bije za O jc zyzn ę .

M ło d zie ń c zy  zapał i górne p o ry w y  oprom ien ia ły  ci dolę, ż e ś  szed ł, żoł* 
n ierzyk u  drog i z  p iosenką  na ustach, ze  szczerym  śm iechem  szed łe ś w  bój 
z  uśm iechem  padałeś u g o d zo n y , p o g odn ie  na po lu  b itw y  zasyp ia łeś, a w śród  
ryk u  arm at i ch rzęstu  karab inów  sch o d ził na cię d o b ry  sen. Śniła ci się  
O jc zy zn a  miła i W arszaw a i W szech nica , co tęskn i za tobą.

W id zia łem  ja tych  trum ien kilkanaście, co je  spro w a d zo n o . C iche to  b y ły  
białe trum ny, k ry ją ce  w  sob ie  ty le  za so b ó w  ducha, ty le  zgasłych  nadziei. 
A  tak i żar szed ł od  tych  zim n ych  trum ien, że  do  g łębin  d u s zy  się  w ciska ł 
i naw skroś przejm ow ał. 1 taki g ło s rozlega ł się  z  tych  n iem ych  trum ien, że  
na ca ły  szed ł kraj: Lepiej nam było , a b y śm y  pom arli na w ojn ie, n iż a b y śm y  
p a trzy li  na z łe  ludu naszego.

A le ć  nie w sz y s c y  z  po leg łych  u nas sp o czyw a ją , w ielu  ich g ro b y  daleko, 
i d z iś  w  w ielk ie  św ię to  um arłych opu szczon e  i zapom niane. D roga ręka ich 
w  zie leń  nie umai, ani usta c iep łym  w estchnien iem  nie ogrzeją.

N ie  zap o m n ie liśm y  o was, o ry c erzyk i drogie, o ch ło p cy  serdeczne. N ie  
zap o m n ie liśm y  i nie zapom n im y. C h cia łbym  w as d z iś  zb u d zić  w szys tk ich , 
jak  b u dził K on arsk i sw ych  w ych ow ań ców , i chcia łbym  na w as jego sło w y  
w ołać: W staw ajcie, O jc zy zn a  w as w zyw a ... A le  w y  mi odpow iecie: K ró l
św iata nas za sw e  praw a um arłe, na w ieczn ego  ży w o ta  zm a rtw ych w stan ie  
w zb u d z i  (II M ach. 7, 9 ).

G d y  w ięc w y  w stać nie m ożecie, ani d o  nas pow rócić  w am  nie w olno , 
pow raca pam ięć w asza , w schodzi, ja k  zorza  purpurow a jaśn ieje w  pu łku  
serd eczn ym  bratnim  w spom nien iem  i gorącą m odlitw ą, k tóra  w  w as się  
odbije  p o c iech y  słow em .

W sch o d zi pam ięć w asza  prom ien iem  słonecznym ... B oże! da j im u kojen ie  
T w oje. U m ierali za O jc zy zn ę , w p ro w a d ź  ich do  w ieczn ej O jc zy zn y  w  K ró  
les tw ie  T w oim  n ieb iesk im “.

„ W zn o s i się na ziem i po lsk ie j trum na, hen p o n a d  w ieżę  zam kow ą szczy tem  
sięga, ram ionam i W isłę  obejm uje; w ielka  biała trum na ze  sosen  ro d zim ych  
zb ita , na w zg ó rzu  arm at ustaw iona, zasłana p ła szc zó w  żo łn iersk ich  stosem . 
C za rn y  k r z y ż  znam ieniem  w ia ry  u ło ży ł się  na w ieku, p ięcio le tn ie  w a lk i 
krw ią  w yp isa ły ...

A ch , bracia moi, te  ży w e , te  p łom ienne czy ta m  na niej zg ło sk i: M ocna  
jest ja k o  śm ierć m iłość. — I drugie: W ię k sze j nad tę m iłość żaden  nie ma, 
a b y  k to  d u szę  sw ą p o ło ży ł  za p rzy ja c io ły  sw oje.

C zy ja  to  trum na, c zy je  im ię nosi?

(M ow a podczas nabożeństw a żałobnego za poległych  stu» 
dentów  żołn ierzy Legii Akadem ickiej. W arszawa. 3.XI. 1919. 

„M ow y A kadem ickie 1915 — 1921“, str. 93»96).



Patrzcie, u tru m n y O jc zy zn a , rodzicielka  miła, p rzyw a rła  ob licze  sive do  
k rw a w ych  zg ło sek  i płacze. A  g d y b y  jedn ą  ty lk o  łzą  nad k a żd ym  z  p o le ­
g łych  uroniła łez tych  p o p ły n ę ły b y  zdro je , i g d y b y  jedn o  nad k a żd ym  
w yd a ła  w estchnien ie, tych  ża ló w  i zaw odzeń , zda  się, bez końca o d zy w a - 
ł y b y  się  echa.

C zy ja  to  trum na, p y tam , c zy je  im ię nosi?
Im ię im M ilion, bo za m iliony  na w szys tk ich  fron tach w a łczy li i w  ciągli 

pięcio letn ich  zm agań na polach  b itew  umierali.
Im ię im m iłość, ta, co jako  śm ierć m ocna, m iłość najw iększa , w ięk sze j nad  

nią żaden  z  lu d zi nie ma, a lbow iem  d u szę  sw ą p o ło ży li  za p rzy ja c io ly  sw oje.
C i to  bow iem  są, co p o d  obcym i służąc znaki, z  obcym i w  początkach  

szli, ale O jc zy źn ie  od  p o czą tk u  s łu ży li  i za  O jc zy zn ę  choć w  obcych  zn a­
kach polegli. I ci to  są, k tó rzy  p ierw si chorągiew  buntu  za  n iepodleg łość  
O jc zy zn y  podnieśli, z  w rogiem  się porając, ży c ie  p o ło ży li, a le duchem  się  
nie ugięli. I ci to  są, co O jc zy zn ę  w yzw o lo n ą  pierśm i sw ym i zastawiając, 
sam i ginęli, ale chw alebną sw ą śm iercią O jc zy zn ę  od  srom otn ej śm ierci 
uchronili.

Jednością silni, rozum ni szalem  sięgali, g d zie  w zro k  nie sięga, łamali, 
czeg o  rozum  nie złam ie. W iodła  ich m iłość, łamiąca w sze lk ie  p rze szk o d y ,  
w ażąca się  na w sze lk ie  ofiary, bohaterska, m ęczeńska m iłość, k tóra  im ży c ie  
p o ło ży ć  kazała za n a jdroższe  id ea ły  o jczyste .

O dda li ży c ie  sw o je , całą g łęb ię  życ ia , oddali m łodość sw ą prom ienną i prze* 
bogatą, oddali szero k ie  a n iew yzysk a n e  zam ierzenia, n iew yczerpan ą g łęb ię  
uczucia i zapału.

Śm ierć ich to  życ ie , bo  u czy , jak  ży ć  dla O jc zy zn y . Śm ierć ich to w y k w it  
ży c ia , bo  śm iercią sw ą budzą d o  życ ia  tych , co śpią; zapalić  chcą tych , co  nie 
płoną , podn ieść  tych , co w  poziom ach  grzęzn ą , stać się  heroldem  życia , 
w nieść  w  ży c ie  s z c z y tn y  ideał pośw ięcen ia  i ży c ie  lu d zk ie  oprom ien ić  
i ukw iecić. Śm iercią bądź życ ia  n a jw y ższym  w y k w ite m , p o w ied z ia ł Poeta  
( R esurrecturis) .  N a jw y ż s z y m  w yk w item  życ ia , to  śm ierć bohaterska za O j­
c zy zn ę , na jw iększe  to  napięcie ducha, najw iększa  zd o ln o ść  d o  czynu .

N a ró d , k tó ry  taką ma m łodzież, posiada w  sob ie  w sze lk ie  za so b y  żyw o t*  
ności, on ufa w  sw e  siły , w ie r zy  sw em u posłann ictw u  i posłann ictw a sw eg o  
nie zd ra d zi

(M ow a podczas nabożeństw a żałobnego za spokój 
dusz studentów, poległych na polu  chw ały lub  
zm arłych z trudów w ojennych . W arszawa, 7.X. 1919.

„M ow y A k a d em ck ie  1915 — 1921“, str. 97*99).

„ ...O d ezw ij się, donośna p o b u d k o  w ojenna, która brzm i nieustannie na 
rubieżach R zeczyp o sp o lite j, poru sz, p o ru sz sw y m  d źw ięk iem  poryw a ją cym  
m artw e p ro ch y  śpiących  żo łn ierzy .

W zn ieś się, s ta ro ży tn a  p ieśni bojow a, jako  z ło to  w yp róbow an a , nad z ło to  
cenna, prastara B ogarodzico , k tóraś zagrzew ała  p ierś rycerstw a  naszego.

Z agrzm ijc ie  po lsk ie  arm aty, na w rogu  zd o b y te , niech grom  w asz s tro p ó w  
niebieskich  dosięże , w strząśn ijc ie  procham i bohaterów , niech się zb u d zą ,  
niech pow staną.

W stańcie, um arli, d o  broni!

P rzyn ieśc ie  nam sw ego  ducha, k tó ry  tak p o tężn ie  w a lczył, p rzyn ieśc ie  sw e  
um iłow anie w olności, sw e  pośw ięcen ie  dla O jc zy zn y , ow ą broń n iezw ycię* 
żon ą , ow ą tę ży zn ę  niepojętą.

C o  m ów ię, bracia moi, rycerze  śpią w  prochu, — ale nie usnęła ich m oc  
duchow a, um arło ich ciało, ale ż y je  d o tą d  po tęga  ich p rzyk ła d u , k rzep iło  
się  nią następne poko len ie  żo łn ie rzy  z  30*go roku, g d y  p o d  G roch ow em  
bron iło  W arszaw y.



R ycerze  śpią w  prochu  i ci, k tó r z y  na tych  polach legli i ci, k tó rzy  w a l­
c z y li  p o d  C h łopick im  i D w ern ick im , p o d  M ierosław skim  i L angiew iczem . 
M ężn ie  zm agali się  z  w rogiem , od  siebie siln ie jszym , polegli, ale duch ich 
rycersk i nie zam arł, p rze sze d ł do  sk a rb n icy  narodow ej, sku p ił się  gorącym i 
prom ień m i w  słońcu  ch w a ły  bo jow ej, p rze trw a ł i ży je , w id zę  go, w id zę  
w  d zis ie jsze j arm ii naszej.

Z ebra li się  (—  z w y c ię zc y  sp o d  R aszyn a  i zw y c ię zc y  sp o d  L w ow a i sp o d  
W ilna i zn a d  S ty ru  —) ,  a b y  um arli ż y w y m  pow ied zie li, iż  nad  zgon  i c ie ń  
pien ia  w iększą  dla nich boleścią b y ło  p a trzeć  na upadającą O jc zyzn ę . A  ż y w i  
um arłym  m ów ią: że  w sze lk ie  cierpienia i śm ierć naw et sam ą za nic sob ie  
w ażą, b y łe  ty lk o  p o d ep rzeć  pow stającą O jc zyzn ę .

A  jedn i i d ru d zy  w ołać m ogą: D u żeg o  serca bądźm y, bracia, Pan w a łc zy  
za  nas, Pan w a leczn ik  m ocn y  (Jerem. 20 — 11).

Z  tych  cichych pół, z  tych  barw nych  błoni, z  tych  m artw ych  prochów , 
z  tych  p o d n io słych  w spom n ień  czerp ie  dla sieb ie  ży c ie  i siły. N a  p o b o jo w i­
skach  bow iem  zw yc ięsk ich  p o tę ż n y  odruch czynu , k tó ry  od  nich bije, to  
an io ł zm a rtw ych w stan ia  naszego, odw alił on kam ień z  grobu  naszej stu le t­
n iej niew oli, w yp ro w a d z ił O jc zy zn ę  ży w ą  i znam ię nieśm iertelności na je j 
c zo le  kreśli.

C ześć  bohaterom , k tó r zy  O jc z y z n y  aż d o  zgon u  bronili, cześć bohaterom , 
k tó r z y  p o  śm ierci O jc zy źn ie  s łu żyć  nie przesta li, um arli ż y w y c h  p rzyk ła d em  
s w y m  uczą, p o leg li w alczących  d o  m ęstw a zapalają i w ra z z  ż y w y m i n ow e  
odn o szą  zw yc ięstw a .

B o że  o jców  naszych , u s ły sz  g ło s  krw i, k tó ry  wola do  C iebie od  w iek ó w  
z  ziem i po lsk iej, w ysłu ch a j m od litw ę  błagalną, k tóre j słow am i jes t krew , 
obficie  za  O jc zy zn ę  na polach  b itew  przelew ana, a prośbą  b yw a  ż y w o t  
ofiarnie p r z e z  ry c e rzy  n aszych  sk ładany.

T ym  głosem  i tą m odlitw ą  za k lin a m y Cię, o C h ryste  Jezu, na własną krew  
tw o ją  i na w łasną śm ierć tw o ją  za lu d zk o ść  poniesioną, — jako  da jesz  ż y w o t  
w iern ym  tw ym  w  w ieczności, da j ż y w o t  trw a ły  w  d o czesn ości O jc zy źn ie  
naszej, w iernej T obie  i tw em u K ościo łow i, a w y b a w  nas od  w szech  n ie b ez< 
p iec zeń s tw  i n ieprzy jació ł naszych .

P rzenajśw iętsza  Panienko, p roś za tym i u Syna , k tó rzy  poginęłi na polach  
R aszyna".

(M ow a podczas obchodu bitw y Raszyn* 
skiej na błon iu w  R aszynie, 18.IV. 1920.

„M ow y N arodow e", str. 79*82).

Jeżeli to  praw da, panow ie, co  lu d  nasz głosi, ż e  du sze  zm arłych  raz do  
roku  naw iedza ją  drog ie  dla siebie s tro n y  i niem e sw oim  p rzyn o szą  p o zd ro ­
w ienia, to  oni tu  są, ci nasi u tęsknieni, a w  nich je szc ze  daw na pieśń niedo- 
śpiew ana, p ow iem  z  Poetą. O n i tu  są, a lbow iem  dla nich to  ża ło b n e  św ię to  
o b ch o d zim y. O n i tu są, pacholęta  drogie, hu sarzyk i skrzyd la te .

P rzysz li, ja k  ich pochow ano: n iejeden ro zerw a n y  pociskiem , to  p r z e s z y ty  
kulam i, to  sk łó ty  bagnetem . G dzien ieg d zie  skroń  zakrw aw iona , usta ro z­
w arte  ze  słow em  w pó łp rzerw a n ym , ręka w e  śn ie śm ierte lnym  zda  się  jeszcze  
sza b lę  ściska, a p ierś rozszarpana  ro zkw itła  różą  płom ienistą . Patrzcie, na 
niej m edalik , p r ze z  m atkę dany, g d y  w  serdeczn ej ranie się  skąpał, p łon ie  
czerw ien ią , na re likw ię  narodow ą nam aszczony. ,

I p r zy s z li  d o  nas. O n i tu  są, um arli z  ż y w y m i zam ieniają sło w o , m ów ią  
du szą  d o  d u szy . S ły szyc ie , najm ilsi bracia, brzm i ono w strząsa jącym  d źw ię ­
kiem  w  głębinach jestestw a  w aszego . M am że je w ym ien ić?  mam głośno  
p o w ied zieć , co jest udziałem  d u ch ó w  w  ta jem nym  z  ducham i p rzestaw an iu ?



M ó w ią  do  w as sło w o : m ocna jest, jako  śm ierć, m iłość. A  sło w o  to  w  nich  
s ta ło  się  rzeczyw istośc ią . Z espo liło  się  tak z  ich istotą, iż  ze  śm iercią naw et 
w y d rze ć  go nie m ożna by ło , ale śm ierć dop iero  nadała w  nich tem u słow u  
życ ie . N a jw ięk szą  bow iem  miarą m iłości jest śm ierć, w  je j im ię poniesiona. 
M iłość  w te d y  nad śm ierć jes t w iększa , obaw ę śm ierci tłum i i śm ierć samą 
zw yc ięża .

B ohatera zabić m ożesz, ale nie m o żesz pokonać jego  miłości. W a lczy  
i w a lc zy  z  odw agą, ginie i g inie z  odwagą, w a lczy  i ginie za O jczyzn ę . 
Ż ela zo  p rze s zy ło  jego  serce, ale nie dosięg ło  jego  miłości. P onad ran y  bowiem  
i p on ad  śm iercią góru je  w  nim m iłość.

M ocna jest, jako  śm ierć, m iłość, ale w  nim m ocniejsza miłość. 1 to  jest 
najw iększa  z  miłości, jaka panu je  w  sercu ludzk im . W ięce j za iste  O jc zy źn ie  
dać nie m ożesz, n iż g d y  sieb ie  na śm ierć w ysta w ia sz dla je j w yzw o len ia .

W ięk sze j nad tę  m iłość żaden  nie ma, a b y  k to  du szę  sw ą p o ło ży ł za p r z y - 
ja c io ly  sw o je , p o w ied zia ł C h rystu s  (Jan 15, 13). To sło w o  oni d ziś  wam  
p rzyn o szą  ży w e , gorejące. W e źm y  je  od  zm arłych , jest ono streszczen iem  
ich żyw o ta , za nagrobek starczy .

W zam ian  co im o d p o w iem y?  O d p o w ied zc ie  s ło w y  P oety , że  śm ierć ich  
będzie  życ ia  w aszego  n a jw y ższym  w yk w item . M ło d zie ży , okażcie się  godni 
sw ych  to w a rzy szó w  i życ iem  służcie  O jczyźn ie , jak oni śm iercią się  za s łu ­
ży li.  Śm ierć ich w  w as stanie rozkw item , g d y  w  w as zakw itn ie, czyn em  
i pośw ięcen iem . B o jeże li w ielka  rzec z jest um rzeć za O jc zy zn ę , dali Bóg, 
niem ała  — ży ć  dla O jc zy zn y . I jeże li dusza  rycerza  jest jako  m iecz, p ło ­
m ien isty  miłością, o b o sieczn y  m ęstw em ; to dusza  obyw ate la  jest, jako  
lem iesz ogn isty  ideałem , w y o s tr zo n y  w ytrw a łością  i pracą , k tó ry  na k a żd y  
dzień  odkłada sk ibę  p o  sk ib ie  na o jc zy s ty m  zagonie.

P anow ie, oni za n iepodzielną  P olskę umierali, a b y  jej nie ćw iartow ano, 
p o ło ży li  się  ciałem  sw ym , g d y b y  w al ochronny. 1 w y , na Boga Ż yw eg o , nie 
dzie lc ie  P olsk i na części, na stronnictw a, na o b o zy ;  nie um niejszajcie jej 
w  sw ym  sercu, ani te ż  serca nie dzie lc ie  m ięd zy  w łasną k o rzyścią  a dobrem  
pu b liczn ym , lecz całych  sieb ie  z  całą duszą  i z  sercem  całym  oddajcie całej, 
n iep o dzie ln e j Polsce. B ohaterow ie  by li w śród  was, niech z  ducha ich i m yśli 
pow sta ją  bohaterow ie  czynu , bohaterow ie pośw ięcenia, m iłośn icy O jc zy zn y  
na miarę n iepow szedn ią , filareci d ru d zy . A  g d y  nie k a żd eg o  stać na epopeję  
w  piśm ie, niech k a żd y  z  siebie tw o rzy  epopeję  czyn u , a p rzysp o so b i w ątek  
w ieszczo w i p rzysz ło śc i do  w iekopom n ej epopei narodow ej. B ędzie  to  naj­
w y ż s z y  w y k w it życia , g d y  ży c ie  stanie się poezją , a poezja  w k ro c zy  w  życie .

Śm ierć ich na po lu  b itw y  była  m odlitw ą  błagalną d o  Boga, była ofiarą 
całopalną na ołtarzu  pośw ięcenia o po m yśln o ść  dla O jc zy zn y . G inący m odlili 
się  za ży w y ch . D z iś  ż y w i  m o d lim y  się  za um arłych.

Bracia moi, p o  d z iś  dzień  dochow ał się w śród  ludu naszego prastary  
zw ycza j, ż e  p o  w ieczo rn ym  A n io ł Pański siedem kroć uderzają w  d zw o n  za 
p o leg łych  p o d  W arną rycerzy . Tak Polska czcić um ie pam ięć sw ych  
bohaterów .

O ! n iech żeż od tąd  co w ieczór p o  m iastach i wsiach i siołach d zw o n  k o ­
śc ie ln y  budzić nie p rzes ta je  w spom nień  o naszych  p o leg łych  żołnierzach.

N iech  d zieck o  po lsk ie  p rzy  w ieczorn ym  pacierzu  n iew in nym i u s ty  prosi 
o w ieczn e  odpoczn ien ie  dla tych , co nie spoczę li d o  zgon u  i o św ia tłość  w ie­
kuistą  dla prom ien istych , co  O jc zy źn ie  zo rzę  w yzw o len ia  przyb liża li.

C h rys te  Jezu, za ży w o ta  T w ego ziem sk iego  m atki C i d zieci sw e  p rzyn io s ły ,  
a b y ś  ręce w ło ży ł  na nie i m odlił się. O to  C i M atka Tw oja, ukoronow ana  
K ró low a  Polska, M aria p rz y w o d z i w ybraną m łó d ź sw oją , je ż e li  ich puścisz, 
ustaną, spracow ali się  aż d o  krw i i z  daleka p rzysz li. N ie  zabraniaj im p rzy jść  
d o  C iebie, a lbow iem  je s t w  nich m iłość ja k o  śm ierć mocna, du szę  sw ą po lo -



ż y l i  za p rzy ja c io ly  sw o je . P rzygarn ij ich te d y  do  serca sw ego  i b logosław r 
tak o w ych  bow iem  jes t K ró le s tw o  n iebieskie" .

(M ow a podczas nabożeństw a żałobnego za spokój dusz. 
studentów , po leg łych  na polu  chw ały lub zm arłych  
z trudów  w ojennych , pow iedziana w  katedrze Sw. Jana 

dn. 7.XI 1919.
„M ow y A kadem ickie 1915— 1921“, str. 99— 101).

„Z iem io, ziem io, z iem io  (Jerem. 22, 29) krw ią  P o laków  przesiąkła , za  nich 
i dla nich o p ow iada j d z iw y  P ańskie: o to  zm iło w a ł się nad nam i Pan, da ł nam  
w ien iec m iasto p o p io łu , p ła szc z ch w a ły  m iasto  spraw ied liw ości (Iz. 61, 3). 
A lb o w ie m  p r z e z  k rew  naszą i p r ze z  śm ierć naszą p rzyw ró c ił Pan spraw iedli­
w ość  um iłow anej O jc zy źn ie , u czyn ił ją w olną  i niepodległą.

O  m ocarzu  spraw ied liw ości, bracie bohaterze, tak  um iłow ałeś ziem ię  sw ą  
ojczystą , ż e ś  za  nią w y d a ł d u szę  własną, a ciałem w róciłeś się  d o  ziem i, 
z  k tó re jś  w z ię ty , boś je s t proch , z  je j p ro ch ó w  o d w ieczn ych  p o ch o d zą cy  
i w  proch  ziem i o jc zy s te j się  obróciłeś.

W y ro s łe ś  na ziem i o jc zy s te j g d y b y  kw ia t i g d y b y  kw ia t u sch ły  ro zsyp a łe ś  
się  p o  ziem i. S ta łeś się  cząstką  ziem i po lsk iej. N a  łon ie m atki ziem i sta łeś s ię  
sam  m acierzystym  źd źb łe m  te j ziem i. N ic  m artw ym  w sze la k o  prochem , 
k tó ry  w ia tr rozsiew a, ale o w ym  nalotem  życ io d a w czym , za czyn em  ducha,, 
ziarnem  p rzy sz ło śc i ■ ■ ■

„O cućcie się, k tó r z y  m ieszkacie w  prochu": na tych  cm en tarzyskach  bojo­
w ych  p rzyg o d n ych , ro zrzu co n ych  p o  całej ziem i po lsk ie j i poza  Polską . . .

B ezim ienn i a nieśm ierteln i, n ieznan i a d ro d z y , w y  d o b ro c zy ń c y  narodu, 
o jczyce  o jc zy zn y , p o zostan iec ie  w śród  nas, jako  ż y w y  p rzyk ła d  pośw ięcenia, 
za w a szym  bow iem  p rzew o d em  rość będę w ielk ie  duchy , silne w ole.

O cućcie się, k tó r z y  m ieszkacie w  prochu . M yślą  i sercem  z  m odlitw ą  na 
ustach n a w ied za m y d ziś  cm entarze w asze, te  tysiące  bratnich kurhanów , 
tys iące  m ogił żo łn ierskich .

O  nieba! O  w s ty d z ie !  C m en tarze  w asze  w  w ielu  m iejscach n ieogrodzon e, 
k rz y ż e  w asze  zw a lo n e  g ro b y  w asze  zapadłe , o p u szczon e, zan iedbane: b rzy d - 
kość  spu stoszen ia  na m iejscu św ię tym . N a ro d zie , to  tw oja  w ina!

O g ró d źc ie ż  cm entarze, podn ieśc ie  k rzy że , m urawą okry jc ie  m ogiły, bo g d y  
oni za sw oich  ginęli, sw o i o nich niech nie zapom inają. N a ro d zie , to  tw ó j  
ob o w ią zek !

Ż y ć  będą um arli tw oi, o P olsko , p ob ici tw o i pow staną. . Ocućcie się  ted y ,  
k tó r zy  m ieszkacie  w  prochu , bo  rosa św ia tłości rosa w asza. N iew yczerp a n a  
w d zięczn o śc i narodu, g d y b y  kro p le  ro sy  zarannej, padać będ zie  na m o g iły
w a sze, a pam ięć w asza  trw ać będzie  od  pokolen ia  d o  pokolen ia  w  naj­
da lsze  lata.

B o że  o jcó w  naszych , za w sty d zo n a  była  O jc zy zn a  m atka nasza bardzo  
i porów nana z  prochem , o to  osta teczna była  m ię d zy  narody. (Jer. 50, 12). 
P rze z  m ęstw o  i k rew  sw ych  w a leczn ych  syn ó w , p rze z  śm ierć ich ty s ię c y  
otrząsnęła  się  z  prochu  i w stała, rozw iąza ła  zw ią zk i s z y je  sw e j ta, która  była  
pojm ana  (Iz. 52, 2).

T yś to  spraw ił, o B oże , zrządzen iem  O pa trzn ości T w oje j nad nami, daj 
p rze to  p o leg łym  rycerzom  Tw oim  zap ła tę  w ieczną zb y tn io  w ielką, a O jc zy ź ­
nie naszej błogosław , a b y  w  p o k o ju  i ładzie  i m ądrości rządziła  się  nadal 
i pom nażała".

(M ow a podczas odsłon ięcia pom nika, w  którym  z łożon o
ziem ię zebraną z w szech pobojow isk z  lat 1914— 1920.

W arszawa, 3.XII. 1926.
„M ow y Narodow e", str. 283—286).



„ . . .  K tó ż  w y p o w ie , k to  m yślą  obejm ie, k to  sercem  oceni, ile w  tych  trum* 
nach k ry je  się  nadziei i boleści m atek, ile  zapała , pośw ięcenia  i o fia ry  syn ów . 
O, ja k że ż  ow ocna miała być  ich d o jrza łość  w  życiu , jeże li m łodość była  tak  
prom ienna.

N ie  czekali, a ż  ich w ezw ą , nie ociągali się  z  w yjściem , u s łyszeli g łos Oj* 
c z y z n y  m ów iącej: k o g o  p o ślę  tam na k re sy  m oje zagrożon e, a k to  nam pó j* 
d zie  na odsiecz tem u grodow i, k tó ry  stał się  sercem  m oim ? I k a żd y  z  nich 
w  p o ry w ie  zapału  w o ła ł: O w om  ja, poślij mię. O, bo  m łodość jest ofiarna 
i szczodra , w s zy s tk o  oddać go tow a, na w szy s tk o  się  w a ży , p rze d  n iczym  się  
m e cofnie.

I poszli. A  o k a żd ym  z  nich m ożna rzec, n ieste ty : zginął.
1 dodać z  poe tą  n a leży : zginął, jak  giną rycerze  . .  . jak  dąb  się  pow alił, 

ale nas w szys tk ic h  sw y m  zgon em  ocalił. Legł w  boju, ja k  ry c erz  ze  sław ą  
(M oh ort).

A  d ziś  wracają. B o że  W ie lk i! P rzyw ieź liśc ie  ich z  pow ro tem . Lecz inni to  
są, n iż  g d y  w ych o d zili. W racają w  m ajestacie śm ierci, oprom ien ieni chw ałą, 
dosto jn i pośw ięcen iem .

P rzyw ieź liśc ie  nam ich z  pow ro tem , te serca bratnie um iłow ane, k tóre  nie 
p rzes ta ły  być  dla nas ogniskiem , choć sam e dla sieb ie  w y p a liły  się  p rzed * 
w cześnie.

O  pacholęta nasze bohaterskie, o ry c e rzy k i m łodociane, w ięc  nie żal w am  
b y ło  w a szej m łodości, w ięc  nie ża l w am  b y ło  w aszego  ży c ia ?  w sz y s tk o  z ło * 
ży liśc ie  ofiarnie i s zc zo d rze  dla u m iłow an ej nad ży c ie  O jc zy zn y . A ch ! im 
chętn iej w yśc ie  um ierali za O jc zy zn ę , tym  w ięcej w ra z z  O jc zy zn ą  bo lejem y  
że  takich utraciła syn ó w . Z e  czcią p rzyp a d a m y  u trum ien w aszych , tu  krwa* 
w ią się  serca nasze, tu łzaw ią  się  o c zy  nasze.

W  tych  białych  trum nach, g d y b y  w  skarbonach, p rzyw ieź liśc ie  nam skarb  
nasz n arodow y, a lbow iem  stali się  oni skarbem  naszym , za  naród w a łczy li, 
za naród p o leg li i d z iś  do  całego narodu należą.

P rzyw ieź liśc ie  nam okup ten  najcenniejszy, k tó rym  O jczy zn a  płaci sw ą  
w olność, p łaci ją nie z ło tem  ani srebrem , ale krw ią  i życ iem  sw ych  najlep* 
szyc h  syn ów .

N a jd ro ższa  to, zapraw dę, ofiara, jaką naród z ło ży ć  m oże  na o łtarzu  sw ef  
p rzysz ło śc i. A  składał ją tak szc zo d rze  i obficie w  ciągu sw e j w iek o w e j nie* 
w oli, ż e  g d y b y ś  zg ro m a d ził ciała tych  w szys tk ich , k tó r zy  p rze z  stu lecie marli 
za O jc zy zn ę , zeb ra łb y ś  z  ich ciał po leg łych  h ekatom bę przeogrom ną, że  pra­
w ie ziem i ro d zin n e j nie s ta rc zy ło b y  na ołtarz, a każda  p ięd ź  je j krw ią  zda  s ię  
za p ływ a ć  i w ołać d o  Boga skargą na w ro g ó w  i błaganiem  dla sw oich

(M ow a u trum ien 14«u A kadem ików  żołn ierzy b. Le« 
gili Akadem ickiej 36 p. p., po leg łych  na kresach pod  

•Lw ow em . W arszawa, 11.IV. 1919.
„M ow y A kadem ickie 1915— 1921“, str. 75— 77).

■; • • ■ A ch , achci mnie, nacośm y w as posła li iść w  kraj da lek i! W iem y, na* 
co śm y w as posła li w  ów  kraj daleki, ale nie obcy, na k re sy  O jc zy zn y  zagro* 
żon e, a w yście spełn ili sw ó j tw a rd y  o b o w ią zek  z  zaparciem  i zapom nien iem  
o sobie, bron iliście je j ze  w szys tk ich  sił sw oich  i z  całej m iłości sw o je j i z  ca* 
lego  życ ia  sw ego.

O  pacholęta  po lsk ie, tak w as nauczyła  m atka Polska, bo tak w ych o w yw a ła  
ona p o k o len ie  za pokolen iem  na boha terstw o  dla O jc zy zn y . W yssa liśc ie  tę  
m ilosć z  m lekiem  m acierzyńskim , nau czyliśc ie  się  je j z  pacierzem  codzien*  
p y m , rosła ona w  w as, jak ro s ło  serce w asze, ja k  się  rozrastała p ierś w asza  
la k  się  w zm a g a ły  s iły  w asze.



Ż yją  te ż  um arli tw oi, o P olsko, pobici tw o i pow sta ją . P olegli bow iem  za O j­
c z y z n ę  ży ją , ży ją  nie ty lk o  w  pam ięci ro d zin y , ży ją  nie ty lk o  w  pam ięci k o le­
g ó w , ży ją , bo ż y je  ich duch bohatersk i w  narodzie. Ż yją , bo um ierali nie 
w  p o w o ln ym  u b y tk u  sił, gaśli nie z  w yn iszczen ia , a le pad li w  rozk w ic ie  m ło­
dości, w  nadm iarze m yśli, w  nadobfitości uczucia. A  to  uniesienie ducha, ta 
p ełn ia  sił w yra ziła  się w  ich czyn ie  bohaterskim . B ohater zginął, ałe bohater­
s tw o  jego  p o zo s ta ło  w  narodzie  ja k o  zw ięk szen ie  ducha i św iadom ość siły .

W o jsk o  nasze, to  w o jsk o  boh a terów  zaiste, w roga zadziw ia  i przeraża  
sw y m  m ęstw em , nad sta l n ieugięte w szy s tk o  zn iesie, w s zy s tk o  złam ie. N a ró d  
n asz to  naród bohaterów , nie ten  sp o d  Term opil, M aratonu, Sałam iny, ale 
sp o d  G runw aldu , Chocim ia, K irchholm u. to  naród sp o d  L w ow a i sp o d  W ilna  
i  zn a d  S tyru .

M a m y się  c zym  zastaw ić, m am y się  c zym  p o szczyc ić  w o b ec  św iata.
Z  boleścią te d y  p a tr zy m y  na tru m n y bohaterów , ale i z  chlubą. Ściska się 

serce, g d y  się  p o m yś li, że  ich nie m asz ale rośnie w  nas duch, g d y  w spom ­
nim y, że  b y li w śró d  nas. N ie !  bohaterow ie  całkow icie  nie umierają, oni są 
w śró d  nas, oni w  w as p ow sta ją , m ło d z ie ży  akadem icka. O n i w  w as są, żo ł­
n ierze  p o lscy , albow iem , jak  m ów i poeta: K to  w  pośw ięceń  pad ł godzin ie , 
ten  się  w  drugich prze la ł ty lk o .

M aryjo , K ró lo w o  Polska, p o p a trz  się  na tych  ry c e rzy k ó w  tw oich  p o b itych , 
na te pacholęta  tw o je  um iłow ane, o tr zy j zn ó j z  zim nego  ich czoła jako  m atka, 
a ja k o  kró low a  d o  S yna  sw eg o  p ro w a d ź p o  o d p o czyn ek  i p o  nagrodę w ieczną.

C h rys te  Panie, o to  ofiara zapokojna , ubłagalna, od  n a jlepszych  sy n ó w  
P olsk i u łożona, da j się  ubłagać, da j się  uprosić i ześlij co p ręd ze j O jc zy źn ie  
p o k ó j, a p o leg łych  w  boju  ry c e rzy  św iatłością  udaruj w ieku istą

(M ow a u trum ien ośm iu A kadem ików  Żołnierzy, 
poległych  na kresach Rzplitej.

Varszawa, 29.111 1920.
„M ow y A kadem ickie 1915 — 1921“ , str. 1 1 6 — 119).

„...ten, co  na o łtarzu  O jc z y z n y  k ład ł sieb ie  całego: w e  szczęście, sw e  
ży c ie , a jeg o  zaw ołan ie  b y ło : O jc zy zn a  p rzed e  w szys tk im , O jc zy zn a  ponad  
w szy s tk o  i ty lk o  O jczyzn a !

Biada bow iem  k to  daje O jc zy źn ie  p ó ł d u szy , a drugie tu p ó ł dla szczęścia  
za ch ow a  (Słow acki)".

(M ow a w  setną rocznicę zgonu Tadeusza  
K ościuszki, W arszawa 15.X. 1917.

„M ow y A kadem ickie 1915— 1921“, str. 26).

„O  B o że  W ie lk i! T y  da jesz  nam w oln ość  i n iepodległość , ale ja k że  drogo, 
ja k że  krw aw o , ja k że ż  boleśnie o k u p yw a ć  nam ją każesz.

Z sy ła sz  nam w oln ość  p rze z  n iew o lę  ty lu  jeń có w  naszych , z sy ła sz  nam  
ż y w o t  p r z e z  śm ierć ty lu  po leg łych  naszych .

Z da  się nie m asz dom u na ziem i po lsk iej, g d z ie b y  nie op łak iw an o kogoś  
z  po leg łych , g d y ż  um arłych liczba u nas n iezliczon a: co  p rzed n ie jszy  zastęp  
n asz zg inął (M ędr. 18, 12).

D o ży liśm y  za iste  czasów , że  św iętem  n a rodow ym  sta l się  u nas dzień  
Z a d u szn y , n a b o żeń stw o  ża ło b n e  — obchodem  n a rodow ym , trum na  — św ię­
tością  narodow ą, pienia ża ło b n e  — pieśnią, a p łacz  —  nutą narodow ą. Z ie­
mia nasza stała się  ziem ią g ro b ó w  i m ogił, cm en tarzyskam i zasłana.

J esteśm yż narodem  w ym iera ją cym ?  zapytam . N ie !  G ro b y  te  są ju trzn ią  
w yzw o len ia , są k o lebką  odrodzen ia .

K rw ią  n aszych  po leg łych  p isze  B ó g  d zie je  ch w a ły  naszej, ich ciała p o ło ży ł  
g d y b y  szańce n ie zd o b y te  na ziem i naszej, ich m og iły  na rubieżach rozpalił



w  ogniska. Polska w y ch o d zi z  tych  g ro b ó w  o czyszczon a , odm ło d zo n a , 
w ładna i po tężna . I m y  nie ty lk o  ze  Izami id z iem y  na gro b y , jak m ó w i  
poeta , lecz ż e b y  w  nich życ ia  zaczerpnąć i s i ły “.

,,W y jd ź m y  d z iś  m yślą  i sercem  na szero k ie  gościńce, k tó rę d y  burzą b itew  
szła  w ojna p o p rzez  naszą ziem ię polską. S ta w a jm y  nad k a żd ym  bratnim  
grobow isk iem , g d zie  rok  tem u z  górą słońce w sch odzące  przeg lądało  się  
w  kałużach k rw i św ieże j, s ta w a jm y  nad każdą  mogiłą, k tórą  ziem ia ro d zi-  
cielka ubrać zd ą ży ła  tego  lata w  liście i w  kw ia ty .

W y jd ź m y  m ów ię na p o la , na niwy, zasłane grobam i, g d y b y  szlak iem  
w y ty c z n y m  d a leko  ku  w schodow i, zn aczącym  naszą obronę i nasze stra ty .

W y jd ź m y  i o d szu k a jm y  tu  bohaterskie w ysiłk i, te  bujne p rzeboga te  ż y w o ty  
n aszych  akadem ików , k tóre  tam  pogasły , s tę ża ły  w  b ezw ładn ej śm ierci.

„P roroku j d o  ducha, prorokuj, S yn u  c zło w ieczy , a rzec ze sz  do  ducha: od  
czterech  w ia tró w  p r z y jd ź  duchu, a natchnij te  pobite , a niech ożyją"  
(Ezech. 37, 9 ).

C o w id zę , bracia moi, O jc zy zn a , m acierz um iłow ana, dosto jna  w  m ajestacie  
sw y m  ża ło b n ym , nad cichym i g ro b y  rozk łada  ręce, g d y b y  anioł ży w o ta  blo- 
gosław ion y , i m ów i: O to  ja otw ieram  g ro b y  w asze  i w y w o d zę  w as z  gro- 
b ó w  w aszych , s y n y  m oje. 1 p rzy s ze d ł w  nie duch i o ży ły . Ż yw , m ów ię  
tob ie , w e  krw i tw o je j ż y w !  (Ezech. 16, 6) .

K re w  przelana p rze z  nich na po lu  bitew , k rew  okupująca ż y w o t  O jc zy ź -  
nie, da je  w zam ian  bohaterom  nieśm iertelność pam ięci. W stają, a b y  zaśw iad- 
czyć, c zym  b y li w  życ iu , c zym  byli w  śm ierci. W stają, a b y  nas nauczyć, jak  
się  ż y je  i jak  się um iera dla O jc zy zn y .

W  nich O jc zy zn a  nie była  c zc zym  dźw ięk iem , ale treścią ich życia , a le  
duszą  ich d u szy . O b cu jm y  z  nimi, bo  za iste  jest to  św ię tych  obcow anie.

W darł się  na jeźdźca  sp rzeciw n ik  g łęb o k o  w  po lską  ziem ię, ro z la z ł się  p o  
niej m row iem  robactw a ohydnego , rozczo łga ł się  p lu gaw ym  pełzan iem  
gadów , ro zw ló k ł się  bezw ładną ociężałością niew oln ika bydlęcia, za łupem  
szed ł i za rzezią , jak  zw ie rz  d zik i za żerem . W ałem  stanęła mu na sp rzec iw  
m ło d zież  polska m ścicielka, śm ierć dla niej nie straszna, a rany nie bolą.

C o  to  za siła po tężna , k tóra  pchała ich naprzód, co to  za silą m ocarna  
i w ładna, k tóra  te  jun aki zatraceńce w iod ła  w  bój, w  n iebezp ieczeń stw o , na 
śm ierć pew ną, n ieuchronną?

O ! nie ty lk o  odb iło  się  w  nich sam ozach ow aw cze  uczucie narodu, nie ty lk o  
serce rycersk ie  pra o jcó w  w  ich sercu się  od ezw a ło  i o dw ieczn e  m ęstw o  Sar­
m a tó w  i m ajesta t państw a za g ro żo n y  ale i n iep o ży ta  siła narodu, ale i m oc  
pośw ięcenia. Z  m iłości wiara, 'z m iłości siła, z  m iłości c zyn , z  m iłości zgon .

O  chwała Ci, B oże, iż  Polsce takich d a jesz syn ó w , że  daw n e cn o ty  nad - 
d zia d ó w  o b u d za sz w  piersi p raw n uków , ż e  p rze z  nich zn o w u  jes teśm y  
dosto jn i, w ie lcy  czynem , prom ienni ideałem . A  śm ierć ich to  zw y c ię s tw o  
w olności, to  św it n ow ych  dla nas czasów .

A ch ! k re w  gorącą dali nasi bohaterow ie, k rew  gorącą dają ich m atki; 
gorąca k rew  przelana w  boju  — to  oni, gorąca k rew  w  ro zd a rtym  sercu  
to  one.

A  k re w  ta gorąca p rzyn iosła  nam korzyści, doraźna i w iekopom na: b ez-  
p ieczeń stw o  państw a, w oln ość  narodow i. Ż y w y m  zaś człow iek iem , k tó ry  nie  
będzie  b e zd u szn ym  głosem , ale żyw iącą  mocą, w ciąż obecną, w ciąż r z e c zy ­
w istą, w ciąż działającą, m acie być  w y , droga m ło d z ie ży  nasza. Ż yw , m ó w ię  
tob ie , w e  k rw i tw o je j ży w !

(M ow a podczas nabożeństw a za poległych  
studentów sżołnierzy. W arszawa, 6 .XI. 1920. 

,M or/y  A kadem ickie 1915— 1921“ , str. 144*145).



P okolen ie , k tó re  z  sieb ie  w y d a ło  bohaterów , g o d n e  jes t s zc zy tn y c h  obo* 
w ią zk ó w , k tó re  je  czekają.

A  choć po leg li sp o śró d  w as najlepsi, p rzec ież  nie zg inęli dla  w as całko* 
w icie , p o r y w y  ich i w y siłk i nie stracone n igdy. A lb o w iem  siln iejsi jesteście
0  k a żd y  ich c zy n  p o d n io sły , k tó ry  w as d o  czyn u  w zy w a . Ż yw o tn ie js i jesteś* 
c ie  o k a żd y  ich zgon  chw alebn y, k tó ry  w  w as ży c ie  pom naża. G orętsi jes teś* 
c ie  o każdą  iskrę ideału, która  w  nich p łonęła , a z  nim i nie zagasła.

Od nich pośw ięcen ie  i zapał na w as p rzech o d zi i rozp łom ien ić  się  ma 
w  tysiącach" .

(M ow a podczas nabożeństw a za poległych  
akadem ików*żołnierzy. W arszawa, 26.XI. 1921.

„M ow y Akadem ickie", str. 6*8).

„M iłość O jc zy zn y , ta po tężn a , m ocarna, um arłych naw et ży w y m i czyn iła , 
w a s m ów ię, o bohaterow ie  nasi, coście w  k rw a w ych  zapasach legli. W as 
zm a rłych  ona ż y w y m i trzym ała  na w alk  polu , bo p rzy k ła d  w a sz  prom ien ny  
zapałał, g d yśc ie  ju ż  sam i w  zim n ych  śm ierci osłonach spoczęli.

C hoć w as nie by ło , przecieście  byw a li pon ad  g robow o , — choć w  grobie  
z ło że n i  (K rasiń sk i). D uch w a sz  ż y w y  w ió d ł ż y w y c h  w  bój!

A  d ziś!  w d zięczn o ść  narodu w as zm arłych  ż y w y m i niech trzym a  w  pam ięci
1 sercu. B ądźc ie  p o n a d  g robow o , choć w  grob ie  z ło żen i. N iech  duch w asz  
o ż y je  w  brązie, c z y  w  kam ieniu, niech w asze  im iona z ło tym i zg ło sk i ob w iesz* 
cza , niech p r z e z  w asze  ob licze  przeziera  szczęsn ym  spo jrzen iem , iże  z  krw i 
w a sze j i z  w a sze j śm ierci pokolen ia  now e w  w olności i w  chw ale do jrzew ają .

P onad gro b o w o , choć w  grob ie  z ło żen i, uczcie nas, ja k  się  O jc zy zn ę  
miłuje".

(M ow a na rozpoczęcie roku akadem ickiego.
W arszawa, 3.X. 1921.

„M ow y Akadem ickie", str. 3*4).

„ A n i w as te ż  nie pom inę, coście w  pośw ięceń  go d zin ie  z ło ży l i  ży c ie  dla 
ocalenia O jc zy zn y . W yśc ie  odchodząc, serce sw e  nam w  spu śc iźn ie  p o zo s ta * 
w ili i trw a ono w śró d  nas i bije w  nas tętnem  p rzyśp ie szo n ym , p łom ienne  
ogn iem  miłości, to  serce w asze, a sław a w asza w śró d  nas z a w ż d y  odnaw iać  
s ię  będ zie  (H iob  29, 16).

P anow ie, bądźcie  g o dn i sw ych  bohaterskich  w sp ó lto w a rzyszó w , i jak  oni 
v > śm ierci b y li w ielcy, w y  staw ajcie  się  w ie lcy  w  życiu..."

(M ow a na rozpoczęcie roku akadem ickiego.
W arszawa, 2.X. 1922.

„M ow y Akadem ickie", str. 17).

„Śpią cicho rycerze  nasi. Z iśc iły  się  w  nich zapraw dę z ło te  sn y  i m arzenia  
W ie szc za : M odlił ci się  bow iem  w ieszc z  nasz A d a m  w  Litanii P ie lgrzym stw a  
p o lsk ieg o : m odlił się o w o jn ę  p ow szech n ą  za  w oln ość  L udów , a oni te j w o jn y  
s ię  doczekali, w  te j w ojn ie  brali udzia ł; m odlił się  o broń o o r ły  narodow e, 
im  ta broń słu ży ła , ich te o r ły  p ro w a d ziły ,

m odlił się o śm ierć szczęś liw ą  na po lu  b itw y , oni śm ierć chw alebną ponie* 
ś łi  w  w alkach za O jc zy zn ę ,

m odlił się  o grób  dla kości n aszych  w  ziem i naszej, ich g ro b y  na ziem i 
o jc zy s te j  pozostan ą  na za w sze  św iętością  narodow ą,

m od lił się  w reszcie  o n iepodległość, całość i w o ln ość  O jc zy zn y  naszej, 
a oni w o ln ej O jc zy źn ie  m ów ią: W e źm ij m iecz św ię ty , dar od  B oga, k tó * 
ry m  p o ra zisz  p rzec iw n ik i sw oje . I podają  m iecz z ło ty  bohaterstw a sw ego  
(II. M ach. 15, 15).

(M ow a podczas nabożeństw a za poległych  
studentów  * żołn ierzy. W arszawa, 6 .XI. 1920. 
„M ow y A kadem ickie 1915 — 1921", str. 115).



„ W arszaw o! Z nalazłaś obroń ców  sw e j w olności: i kapłan, i niewiasta, 
i pacholę  ze  szk ó ł, i m łodzien iec  akadem ik i m ąż d o jrza ły , n ikogo  tu  nie 
brak . O jco w ie  obo k  sy n ó w  ram ię p r z y  ram ieniu sz li to c zyć  k rw a w y  bój.

L o sy  św iata w a ż y ły  się  p o d  W arszaw ą, a O pa trzn ość  lo sy  św iata z ło ży ła  
w  ręce m ło d z ie ży  polskiej. W ie lk iego  serca i m ocnej ręk i b y ło  jej po trzeba .

I w y tr zy m a ło  je j serce i p rzem o g ły  je j ręce. Patrzcie, jak  się  poryw a , jak  
się  pali gorączką  czyn u . W id zę  ją w  ob o zie  w  zn o ju  i tru dzie  p o n a d  siły  
o b c iążon ą .

Jeszcze  n iedojrzała  a ju ż  bohaterska. Z pełn i p ra w  obyw ate lsk ich  jeszcze  
nie k o rzys ta , a ju ż  n a jcięższe  ob o w ią zk i o b yw a te lsk ie  na się  bierze. Z b y t  
m łoda, a b y  sobą ro zporządzać, dość w ybu ja ła , a b y  za O jc zy zn ę  ginąć; 
z  d o jrza łym i m ężam i w  zasługach się ubiega i bohaterstw em  sw ym  w ie lo ­
k ro tn ie  ich pobiją  i p rzyk ła d em  sw ym  zapala.

I tak była  obudzona ochota i serca m ło d z ie ży  um ocnione. P ostanow ili bić 
s ię  i p o tyk a ć  m ężnie, a b y  m ęstw o  ich o rzeczach  sądziło , p rzeto , że  m iasto  
i  K o śc ió ł b y ł w  n iebezp ieczeń stw ie  (II M ach. 15, 17).

Z a g ro żo n y  w  sw y m  bycie  p o w sta ł naród cały. W  prom ieniach w iary, 
w  błyskach  gniew u, w  grom ach po tęg i, w  p iorunach p o m sty  objaw ił się 
duch jego, g ro źn e  oblicze  sw e  zw rócił.

I spo jrza ł w ró g  i struchlał. Jak d zik i zw ierz, co zn ieść nie m oże w zroku  
czło w iek a , k tó ry ... oczym a, tym  nieśm iertelnej talizm anem  du szy , m oc bez- 
rozum ną na uw ięzi trzym a.

I p ierzchnął w róg, jak zw ie rz  sp ło szo n y , jako  źrebiec, gon ion  był. 
I sp ra w d za ły  się  na nim słow a P roroka: T y  b ęd ziesz  jeść, a nie najesz się, 
p o c h w y c isz , a nie zachow asz. (M ich. 6  14).

Z w y c ię ży ł naród św ia d o m y sw ej m ocy, w sp a r ty  na k rzy żu , d zierżą cy  
m iecz: zw y c ię ży ł  duch rycersk i i chrześcijański, k tó rym  Polska od  w iek ó w  
jaśniała jako  p rzedm u rze  E uropy.

P osła liśm y ich w  bó j na zw yc ięstw o , ale to  zw y c ię s tw o  p rz y s z ło  p o p rzez  
ra n y  i zgon  ich ty lu  bohaterski" .

(M ow a podczas żałobnego nabożeństw a za pole* 
głych  studentów*żolnierzy. W arszawa, 6.XI. 1920. 
„M ow y Akadem ickie 1915 — 1921“, str. 145*148).

„A rm ia go tu je  się  d o  wałki...
In hoc signo  vinces, —- w ystęp u ją  p u łk i z  chorągw ią i  k rzy żem : K r z y ­

żo w c y  P ańscy „Ci, k tó r zy  w ezm ą k r z y ż e  C hrystu sow e... ca ły  św ia t zdobędą"  
f  Słow acki).

Panie B oże , T y  jesteś w  p o środku  nas, za nami p rzec iw  n ieprzyjacio łom  
w a lczysz. T y  nas z  tak  w ielkich  n ieb ezp ieczeń stw  w yrw ałeś , w y ry w a sz  
i n adzie ję  m am y, że  za w sze  w yrw iesz . O brońcom  zaś naszym  poleg łym  
w  boju  za Św iętą  spraw ę Im ienia Tw ego, za w oln ość  i b ezp ieczeń stw o  braci 
sw oich , daj odpoczn ien ie  w  ży w o c ie  w ieczn ym " .

(M ow a na żałobnym  nabożeństw ie za dusze poległych  
członków  Stow arzyszenia K upców Polskich.

„M ow y Narodow e", str. 1 1 7 — 119).

„O, bądźcie  b łogosław ieni, w y , n iezłom n i ob ro ń cy  w olności naszej. N iech  
będzie  błogosław iona pam ięć w asza, w y  m ężn i bohaterow ie obo w ią zk u  ponad  
m iarę c iężk iego , b ło gosław im y chw alebne, św ietlane imiona w asze. W s zy sc y  
les te śm y  duchem  i sercem  u grobu  w aszego . G rób  w a sz  narów ni z  grobem



N iezn a n eg o  Ż ołn ierza  cenić b ęd ziem y  i uczc im y go, jako  sym b o ł pośw ięce­
nia i sym b o ł m ęstw a i sym b o ł bohaterstw a. W a sz p rzyk ła d  uczyć  nas będzie, 
jak  się  kocha O jc zy zn ę  p o n a d  w szystko" .

(M ow a podczas żałobnego nabożeństw a za spokój 
dusz ułanów , poległych  na ulicach Krakowa dn. 6X 1. 

1923. W arszawa, 10.XI 1923.
„M ow y Narodow e", str. 195).

„ W ysta w c ie  p om n ik  po leg łym  i napiszcie: Z  ducha w a szeg o — m y w szy sc y
(M ow a w  pierwszą rocznicę rzezi u łanów  w Krakowie. 

W arszawa, 6.XI 1924.
„M ow y Narodow e", str. 233).

KS. PIOTR NIEZGODA.
D ziekan  G en era ln y  w  st. sp.

„ W  dniu  d z is ie jszym  o b ch o d zim y  św ię to  Z m arłych . —  ...N iech mi w o ln o  
będzie, pod cza s tego  n abożeń stw a pośw ięcić  s łó w  kilka pam ięci tych , k tó rzy  
w  czasie w ie lk ie j w o jn y  św ia to w ej, a szczeg ó ln ie  tych  k tó rzy  w  czasie  
n aszych  zm agań w  obron ie  O jc zy zn y  śm ierć ponieśli, c z y  to  na po lu  w a lk i 
z  ręki n ieprzyjacie la , — c zy  to  na ło żu  szp ita ln ym  z  ran odn iesionych , w sk u ­
tek  chorób z  tru d ó w  w o jen n ych  poch odzących .

A  im ię ich „L E G IO N "! Tak! L eg io n y  całe, tysiące  n ieprzebrane tych , k tó ­
r z y  w  czasie te j n iezm iernej św ia to w ej zaw ieru ch y  ży c ie  sw e w  o f ie r ze  
z ło ży li.

G d z ie  trzeba  szukać ich m ogił?  —  Z daje  się, że  nie ma zakątka  na św iecie, 
g d z ie b y  nie b ie liły  się  kości po lsk ieg o  żo łn ierza . — Za siana m ogiłam i cala 
nasza po lska  ziem ia. — Z naleźć  je  m ożna w  tajgach S yb erii, w  upalnej 
A z ji ,  na skalach K rasu, na w span ia łych  w zgórzach  Szam panii, — w szęd zie!  
w szęd z ie !  . .  .

S z li w  ogień huraganow y, tak  jak  ty lk o  żo łn ie rz  p o lsk i iść potrafi. . S zli  
i padali — sz li jak żo łn ierze , s ie jący  p o siew  p rzysz ło śc i, —• zm ęczen i k ład li 
się na te j niw ie, k tórą  zasiew ali, u żyźn ia jąc  ją w łasn ym  potem , własną krw ią!

A  co ich w io d ło  w  te  boje, w  ten ogień p iek ie ln y, z  k tórego  zd a w a ło  się  
nikt ca ły  nie w y jd z ie ?

B o  tam  za falą ognia, za chm urą dym u , za rzeką krw i w id zie li jasną ju trz­
nię —  ju trzn ię  w olności —  ju trzn ię  sw o b o d y , braterstw a! To te ż  n iejeden  
z  nich padając, w ym aw ia ł te sakram entalne słow a: „Dla Ciebie, O jczyzn o!"

D ziś... w  dzień  p o św ięco n y  pam ięci Z m arłych , te d u ch y  żołn ierskie , bez  
w zg lęd u  na to, g d zie  ciała ich sp o czyw a ją , zla tu ją  z  dalekich św ia tów , z  krań­
có w  ziem i na o jczys tą  niwę, —  krążą w o k ó ł nas, są nam bliskie. 1 nasze  
serca ku nim w yla tu ją  w spom nieniem , m odlitw ą, ofiarą M s zy  św iętej. —  D uch  
z  duchem  się łą czy  p r z e z  św ię tych  obcow anie.

...W ięc sk u p m y  się  w sz y s c y  w  czasie tego  n abożeń stw a! P rzez m od litw ę  
szczerą  złą c zm y  się  z  nim i, jak b iesiadn icy  p r z y  jed n ym  sto le  i posłu ch a jm y  
jak te  d u ch y  do nas p rzem ów ią!

A  o to  ich głos!
Z o sta w iliśm y  W am  ży ją cy m  spu śc iznę  w spaniałą  —  O jc zy zn ę  w olną. -  

Z d ję liśm y  z  niej pęta  n iew oli. —  ...W a szym  obow iązk iem  —  ży /ący  — by ło  
sp u śc izn y  tej strzec , jak  źren icy  o k a ! K ied yśc ie  w  n iew oli ży ją c  ja rzm o  
ciężk ie  na barkach W a szych  nieśli, toście ch odzili p o d  k r z y ż e  p rzy d ro żn e



i w oła li w  św ią tn icy  d o  Pana nad P any: „ O jczy zn ę , w olność racz nam w ró ­
cić, Panie!"

W rócił W am  Pan p rzez  w zg lą d  na b lizn y  i rany nasze O jc zy zn ę  i w o ln o ść! 
P yta m y  się  m y  zm arli —  W a s ży w y c h  —  ...jak przechow u jec ie  testam ent 

nasz?..."
(Przem ów ienie w św ięto poległych i zm arłych żołn  erzy. 31.X  1923. 

„N a przełom ie czasów", str. 125 —  126).

„...kośćcem  tej w o ln ej P o lsk i są te, porozrzu can e  na całej naszej a i obcych  
ziem iach białe kości żo łn ierza  polskiego, —  w  ży ła ch  te j w olnej P olsk i tę tn i 
w ylan a i w  nią przelana krew  sy n ó w  P olski i to  Jej na jlepszych , najofiar­
niejszych".

(Przem ów ienie podczas koncertu sym fonicznego  
na rzecz Pol. Ż ałobnego Krzyża.. Kraków, 22.III. 1925. 

„N a przełom ie czasów", str. 142).

„D z iś  te  w szy s tk ie  św ietlane d u ch y  p o leg łych  —  . ..p rzyw o łan i w ysiłk iem  
w oli naszej, grom adzą się  ko ło  nas!

W ięc im cześć od d a jm y! H o łd  W am , k tó rzyśc ie  życ ie  W asze  na o łtarzu  
O jc zy zn y  z ło ży li!  G d ziek o lw iek  ciała W asze  sp o czyw a ją  —- niech W am  zie ­
mia lekką będzie!

M o d litw y  nasze p o p łyn ą  p rzed  tron W szech m ocnego , a b y  w sze lk ie  w in y  
i sk a zy , b y ły  W am  darow ane, byście się m ogli c ieszyć  szczęściem  w ie­
kuistym ".

(Przem ów ienie na nabożeństw ie za poległych  ułanów  8 p. X. ]. P. 
Kraków, 18.111 1925.

„N a przełom ie czasów", str. 145).

..P rzechodniu! p o w ied z  O jczyźn ie , że  w ierni Jej praw om  tu spoczyw am y!"  
N a p is ten, jak w iadom o, um ieścili G recy  na pom niku, k tó ry  w zn ieśli  

w  Term opilach sw ym  trzy s tu  bohaterom  z  w o d zem  ich Leonidasem  na czele.
K ie d y  na małą, a d o  tego n iezgodą w ew nętrzn ą  osłabioną G recję szed ł ze  

w schodu  za lew  perski, hufiec trzy s tu  spartan z  Leonidasem  na czele, stanął 
do  w a lk i śm iertelnej, w  w ąw ozie  term opoliskim . Padli w szy scy , p o k ry li się  
w łasn ym i tarczam i i ziarnkam i d z id  sw oich  —  legli cisi na ska listej ziem i o jc zy ­
stej. Ta cicha ofiara spartańskich bohaterów  obudziła  lu d  grecki z  obo jętności 
sennej. P o jed yń cze  państew ka p o d a ły  sobie ręce do  zg o d y  —  a potem  p rz y ­
s z ły  zw ycięstw a . Pers w rócił d o  sw oich p ie leszy .

O d tą d  k a żd y  G rek, p rzech odząc  p r z e z  w ąsk i p rzesm y k  term opilski, p r z y ­
staw a ł w  m ilczeniu  i oddaw ał h o łd  cnocie żo łn iersk iej, k tóra  umiała ży c ie  
oddać dla obow iązku  i praw ą.

S to im y  na grobow cu  żo łn ie rzy  naszych...
P o co śm y tu p rzy s z li?
B y l zw y c za j w  sta ro ży tn o śc i, że  żo łn ierze  idąc na w ojenną w y p ra w ę  

o strzy li m iecze  o gro b o w ce  sw ych  p o leg łych  p rzo d k ó w , a b y  nabrać zacię­
tości do  w ałk i i m ęstwa.

C zy śm y  d ziś  p rzy s z li  w  tym  celu?  C z y  chcem y o g ro b y  naszych  żo łn ie rzy  
o strzyć  m iecze d o  w alki? ..

P rzy sz liśm y  na grób  tych . k tó r zy  p o d o b n ie  jak  p o leg li w  T erm opilach  
Spartan ie um ieli staw ić czo ło  w rogow i...

N a d s ta w  ucha — o tw ó rz  serce i słuchaj!
O ni m ów ią d o  C iebie... a m owa ich taka mocna, tak silnie uderza o ro z­

p ię te  s tru n y  d u sz naszych !
Słuchaj, p rzechodn iu !  —  Tak! K a żd y  z  nas przechodn iem  na ziem i! W ięc  

d o  w szys tk ich  m ówią...
■■■Do całej Polski, jak  długa i szeroka, kieruje się  o d ze w  Ich!



M ó w cie , żo łn ie rze  w  m ogiłę leżący , — cała Polska W as słucha!
M ów ią: „ P o w ied z O jczyźn ie!"
C o  Jej mam p o w ied z ieć ! M o że  W am  brak czego  i żądacie czego  o d  N ie j?  

C o  m ożem y, to  W am  dam y!
M o że  się  chcecie na nas p o ża lić?  m oże żądacie m o d litw  n a szych ?
N ie! nie to  Jej p o w ied z!
P o w ied z ]e j,że  w iern i Jej praw om  tu sp o c zy w a m y!
C o  za  w ielk ie  s ło w o ! C hoć tak ie  n ib y  p roste! W iern i Jej praw om  —  na 

j e j  rozkaz, g d y  O na zaw ołała , od d a liśm y  ży c ie  m łode, p rze la liśm y  krew...
...Za tę  naukę, k tórą  wam , kochani żo łn ie rze  nasi, dajecie, d z ię k u jem y  W am  

szc ze r ze !  N a  grobow cu  W a szy m  p o ło ży liśm y  k w ia ty , jak zw y c za j każe. A le  
k w ia t zm arn ieje, ro zsyp ie  się, podepcą  go  nogi p rzech odn iów , w depcą  go  
u’ ziem ię szarą i ślad  p o  nim zag in ie!

W ięc trw a lszeg o  W am  trzeba  upom inku!
O to  zb u d o w a liśm y  W am  tw a rd y  kam ien n y p om n ik  —  ale i on z  czasem  

s ię  p o k ru szy!
W am  trzeba  p o ło ży ć  na grob ie  W a szym  coś n iezn iszcza ln ego  —  coś w ie­

k u is teg o !  A  co ?  D u sze  i serca całego narodu p o lsk iego  i ca łych  pokoleń . 
O n e tu ju ż  d z iś  p rzych o d zą  i p rzyc h o d z ić  będą, jak d ługo  na ziem i bić 
będ zie  ch o ćb y  jed n o  serce p o lsk ie  i cześć a m iłość nieść W am  będą w  darze, 
za  tę  w ielką  naukę, k tórąście  zostaw ili.

Tu u W a szeg o  grobow ca sp o tk a m y  się w s z y s c y  S yn o w ie  P olsk i  —  ...tu  
p r z y jd z ie m y  d o  W as, ja k o  d o  nau czycieli karności i posłuchu.

M y  w sz y s c y  o to c zy m y  W a s czcią i m iłością, tak, że  W am  zm arłym  będzie  
d o b rze  w śró d  nas żyw ych !"

(P rzem ów ienie podczas pośw ięcenia grobow ca poległych  ułanów  6.XI 1923.
Kraków, 6.XI 1924.

„N a przełam ie czasów", str. 132 — 136).

„...za c zyn  —  za ofiarę żo łn ierską  słu szn ie  W am , b o h a te rzy  z  p o d  R o k itn y  
p o lsk i lu d  d z iś  h o łd  składa i ja k o  w y ra z  teg o  hołdu grobow iec  w zn o si na 
W a sze j m ogile!

O n będzie  dla narodu kazalnicą, z  k tó re j p łyn ąć  będzie  nauka, jak trzeba  
dla  O jc zy zn y  ż y ć  i jak  w  p o trzeb ie  dla niej um ierać!

O n będzie  dla nas i dla p rzy s z ły c h  po k o leń  stro icielem  naszych  sko ła ta ­
n ych  du sz!

D u sza  ludzka , to  instrum en t m u zyczn y , k tó reg o  s tru n y  często  opadają. 
T rzeba  je  naciągnąć, trzeba  od  czasu  do  czasu  na pew ien  ton  nastroić. Tu 
u grobow ca  żo łn ierza  po lsk iego , m o żesz  nastroić du szę  sw ą!  — Z asadn iczy  
to n  — m iłość O jc zy zn y , będzie  ciągle brzm iał p r z y  tym  grobow cu.

G ro bow iec  ten ma te ż  być  trybunałem  — p rze d  k tó rym  stanąć pow inn i 
w sz y s c y  ci p o d li i niscy, k tó r zy  dla kaw ałka p o śledn iego  złota, O jc zy zn ę  
szarp ią  i w rogom  zaprzedają ...

...R okitn iańscy żo łn ierze!... składam  W am  cześć  i p o d z ię k ę  za ow ą zło tą  
ofiarę  krw i, k tórąście  p o d  R okitn ą  na o łtarzu  O jc zy zn y , je szc ze  n iew olnej 
z ło ży li.

K am ień, k tó rym  naród m ogiłę W aszą  o zd o b ił niech W am  będzie  zapłatą , 
b o  w iedźcie , ż e  na kam ien iu  tym  leg ły  w szy s tk ie  serca polskie".

(Przem ów ienie podczas pośw ięcenia grobowca R okitniańczyków .
Kraków, 13.V.1925.

„N a  przełom ie czasów", str. 138*139).

O fiara to  rzec z  w ielka i św ięta.
N ie  przesadzam  w cale, g d y  m ów iąc o w ysiłkach  żo łn ierza  po lsk ieg o  i na­

ro d u  dla u zyskan ia  w olności, u żyw a m  w yra zu  ,ofiara' bo  im b liżej się  p r z y ­
g lądam , w id zę  w  nich w szys tk ie  c zyn n ik i do  o fiary  p o trzebn e .



a) O łta rz  —  to  cała nasza po łsk a  ziem ia. N ie  ma na niej zd a  się  jedn ego  
m etra, k tó r y b y  nie p łon ą ł, nie krw aw ił, jak ów  o łta rz całopałenia ofiary  
A b ło w ej. N ie  ma na niej, zda  się, jed n ej p iędzi, k tó ra b y  nie kryła  rełikw ii 
k ośc i m ęczeńskich, nie ty lk o  żo łn ierza , ale i pom o rd o w a n ych  niew innie nie= 
w iast, s ta rców  i dzieci.

b) O fiara  — to  k rew  przelew ana!
O fiara  —  to  ł z y  w yp ła k a n e!
O fiara  —  to  bół sza rp ią cy  n erw y  i du szę! O fiara  —  to  p o p ió ł i zg liszcza  

sp a lon ych  ciał, pa łaców  i kośc io łów !
c) A  k tó ż  o fiarn ik iem ? K tó ż  kapłanem  spraw ia jącym  ofiarę?  T o żoU  

nierz, — sy n  Polski, —  to  ca ły  naród, —  bo nie ma w  narodzie  ani jedn ej 
ro d zin y , k tóra  b y  o fiary  nie poniosła..."

(Przem ów ienie na uroczystości N iezn anego  Żołnierza.
Kraków, 1.XI. 1925.

„N a przełom ie czasów", str. 162« 163).

METODYKA I ORGANIZACJA 
DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO.

Ks. mgr STAN ISŁAW  KONTEK.
K apelan  IV. P.

W SPRAWIE POGADANEK WYCHOWAWCZYCH 
DLA ŻOŁNIERZY.

Prowadzenie pogadanek z żołnierzami to jeden z ważnych dzia­
łów pracy wychowawczej kapelana wojskowego. W śród korzyści 
wynikających z dobrych pogadanek wymienię tylko niektóre, jak:

—  zbliżenie się do żołnierza na gruncie mniej „oficjalnym11, co 
daje możliwości lepszego poznania życia, zainteresowań, cha­
rakteru itp. szeregowych,

— sposobność omówienia szeregu spraw nie nadających się 
na ambonę, a przede wszystkim możliwość swobodnego wypo­
wiedzenia się słuchaczy w formie pytań, czy innej,

— zróżnicowanie tematów stosownie do potrzeb danej grupy 
(Szkoła podoficerska, kurs dywizyjny podchorążych rezerwy itp.),

— poszerzenie zakresu oddziaływań wychowawczych kape­
lana, a tym samym zyskanie jeszcze jednego środka w pracy 
duszpasterskiej w wojsku,

— związanie pracy wychowawczej kapelana z takąż pracą 
innych czynników (jak oficera oświatowego, P. B. K., dowódcy 
kompanii itp .).



Wszystkie jednak punkty tak wyżej wymienione jak i inne 
wtedy zostaną zrealizowane, jeżeli praca pogadankowa będzie 
prowadzona systematycznie, planowo i stale. I tu dochodzimy do 
sprawy, którą chcę poruszyć. W ydaje mi się bowiem, że jak 
dotąd, to ani my sami ani inni niedość oceniają ten dział naszej 
pracy. To zdaje się tłumaczyć istnienie w tej dziedzinie pewnych 
braków, stwarzających kapelanowi szereg poważnych nieraz 
trudności.

Jedną z zasadniczych trudności w pracy pogadankowej (przy­
najm niej w mojej dotychczasowej praktyce), stanowi brak wy­
tycznych programowych, obejmujących cały okres służby żoł­
nierskiej. W związku z tym proponowałbym:

I. Stworzenie komisji w celu dokładnego opracowania pro­
gramu pogadanek jednolitego dla całego wojska, uwzględnia­
jącego:

a) okresy służby żołnierskiej (rekrucki, po przysiędze, ćwicze­
nia letnie, przed zwolnieniem do rez. itd.), obejmującego więc 
cały czas pobytu żołnierza w szeregach,

b) bronie i oddziały specjalne (szkoły, kursy itp.),
c) ilość godzin i czas (okresy roku). Idzie tu o wzięcie pod 

uwagę realnych warunków, licząc się z pracą wyszkolenia danej 
broni w danym okresie, tak np. o ile łatwo o czas na pogadankę 
w jesieni czy też wczesną wiosną, o tyle sprawa się komplikuje 
w lecie, gdy żołnierz całe dni spędza w polu.

Sprawę ilości godzin na pogadanki dla kapelana normuje w tej 
chwili Rozk. M. S. Wojsk. Nr 12/22. W yznaczonej tam 1 godzi­
ny tygodniowo na batalion w p. p. (równorzędne w innych bro­
niach) nie da się uzyskać, pom ijając już takie względy, jak  nie­
możliwość podołania takiej ilości pogadanek w większym zwła­
szcza garnizonie (już przy trzech pułkach około 12 godzin tygod­
niowo). Jeżeli się kapelan uprze przy rozkazie M. S. Wojsk, to 
wtedy „niestety11 zajdą ćwiczenia nocne itp. przeszkody.

Opracowanie realnego program u wymagać będzie oczywiście 
od komisji współpracy z W. I. N. O. (zwłaszcza w zakresie 
koordynacji pracy wychowawczej) z Biur. Og. Org. i Wyszk. 
M. S. Wojsk., a nawet w pewnych wypadkach i z Uzup.

II. Opracowanie strony metodycznej pogadanek, z uwzględ­
nieniem czynników technicznych. W  szczegółach tak to rozumiem:



a) wypracowanie wskazówek metodycznych prowadzenia po­
gadanki dla zespołu większego niż kompania, gdyż z reguły tak i­
mi zespołami będziemy dysponowali. Ogólne zalecenie „heurezy" 
czy czegoś podobnego wygląda ładnie, ale jak to zrobić w p rak ­
tyce? Z kompanią nie trudno — to jasne, my jednak będziemy 
mieli eona jm niej batalion. Zachodzi niebezpieczeństwo, że z poga­
danki zrobi się „kazanie". Rezultat wychowawczy minimalny!

b) wskazanie środków pomocniczych, względnie zdobycie 
nawet tych środków.

Do aparatu  „Ornak" istnieją, jak wiemy, specjalne filmy dla 
pracy duszpasterskiej, to jednak nie wyczerpuje zagadnienia. 
Idzie o możliwe wyczerpanie w pogadance wszystkich momen­
tów, które by oddziaływując na rozum, serce i wyobraźnię słu­
chacza, stworzyły „przeżycie" chwytające mocno i trwale. Ponie­
waż pogadanka zbliżona jest w wielu punktach do roboty pro­
pagandowej, możnaby wykorzystać wydawnictwa W. I. N. O. — 
istnieje nawet specjalna broszura na temat pracy propagandowej. 
Wogóle czy nie byłoby wskazane, żebyśmy dostawali tego rodzaju 
wydawnictwa, taka np, broszura o komunizmie napisana jest 
bardzo dobrze, a dowiedziałem się o niej zupełnie przypadkowo.

T wreszcie:

III. Dążyć do opracowaniu wzorowych pogadanek dla kapela­
nów i wydania ich drukiem  (analogicznie do wydanej przez 
W. I. N. O. w r. 1936 „Nauki obywatelskiej" tematy pogadanek — 
gdzie pogadanka Nr. 65 przeznaczona jest dla kapelana. Oczywi­
ście chcąc wyczerpać podany w niej temat, trzeba nie 1 godz. lecz 
najm niej 5 —■ 6)

Proponowałbym w tym celu, po okresie próbnym zastosowanie 
projektu programu opracowanego w myśl pkt. 1 — podanie 
w „Rozkazie W ewnętrznym" wzoru i tematów na zadane zagad­
nienia do opracowania wszystkim księżom kapelanom, z tym, że 
specjaliści np. społecznicy, oświatowcy, historycy itp. opracowa­
liby zagadnienia, wymagające przygotowania specjalnego. Poga­
danka musiałaby dawać kapelanowi dużo gotowego materiału, 
żeby ewentualne uzupełnienia nie nastręczały większych trud ­
ności. Tak zebrany materiał, niejako konkursowy, komisja ujed­
noliciłaby ewentualnie stylowo i z najlepszych stworzyłaby pro­
jektowany podręcznik.



Wszystkie punkty wyżej podane, może uzupełnione jeszcze tym 
czy owym, po zrealizowaniu, sprawiłyby, że praca pogadankowa 
nabrałaby charakteru roboty jednolitej, celowej i pożytecznej, 
usuwając istniejące dowolności i dorywczość. W płynęłoby to 
dodatnio i na całokształt naszej pracy wychowawczej i na pogląd 
na nią czynników wojskowych. A więc reasum ując: ustalić tem a­
tycznie, ilościowo i czasowo pogadanki religijno - wychowawcze 
księży kapelanów, opracować je, uwzględniając różne okolicz­
ności i potrzeby (szeregowych, kurs pdchr., szkoła podof.) i wy­
dać drukiem.

Tak zaś przepracowany plan stanowiłby podstawę dla 
M. S. Wojsk, do uaktualnienia rozkazu Nr. 12/22 i dałby z kolei 
podstawę kapelanowi do podawania swych wniosków w sprawie 
pogadanek do rozkazu garnizonowego.

Na zakończenie dodam, że wychodząc z założenia konieczności 
we wszelkiej pracy nauczająco-wychowawczej, współpracy bio­
rących w niej udział różnych czynników, oraz korelacji, uwzględ- 
nićby należało sposoby współpracy kapelana z Sam. Ref. Ośw. 
D. O. K., udział kapelana w odprawach oficerów oświatowych, 
otrzymywanie do wiadomości wytycznych przesyłanych przez 
Sam. Ref. Ośw. oficerom oświatowym formacyj i wreszcie kon­
tak t bezpośredni kapelana z oficerami oświatowymi pułków. To 
samo odnosi się do P. B. K. Idzie o to, żebyśmy nie szli luzem, 
lecz koordynując swoją pracę z pracą innych, wnosili ze sobą 
momenty natury religijnej, ugruntowując przez to wszelkie do­
datnie oddziaływania na duszę żołnierską.

O innych rzeczach, jak informowanie się u dowódców kom­
panii o ich dezyderatach, wynikłych z niedomagań czy złych na­
wyków szeregowych (kradzieże koleżeńskie itp.) nie wspominam 
szerzej, jako o rzeczy, rozumiejącej się sama przez się.



KRONIKA DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO.

Wyjazd J. E. Księdza Biskupa Polowego W. P. do Rzymu.

Dn. 5 kwietnia b. r. rannym  pociągiem wyjechał do Rzymu 
J. E. Ksiądz Biskup Polowy W. P., udając się ad limina Aposto­
lorum  w celu złożenia Ojcu Świętemu sprawozdania z okresu 
pięciolecia rządów diecezją wojskową.

Podczas swej bytności w Rzymie Jego Ekscelencja weźmie 
udział w uroczystościach, związanych z kanonizacją błog. An­
drzeja Boboli T. J.

Odjeżdżającego Ordynariusza Polowego żegnało na dworcu 
licznie zgromadzone duchowieństwo wojskowe z Warszawy.

Nabożeństwo rezurekcyjne w wojskowym kościele 
prokatedralnym.

W  sobotę 1(5.IV7., o godz. 19.30 w wojskowym kościele proka­
tedralnym w W arszawie odbyło się uroczyste nabożeństwo rezu­
rekcyjne.

Na nabożeństwie obecna była generalicja z 1 wiceministrem 
spraw wojskowych gen. Głuchowskiem na czele. Kościół wypeł­
niły delegacje oddziałów garnizonu warszawskiego oraz licznie 
przybyli oficerowie i podoficerowie z rodzinami.

Uroczyste nabożeństwo celebrował dziekan O. K. ks. Tomiak. 
Po odprawieniu modłów wyruszyła na plac przed kościołem pro­
cesja, w czasie której ks. Tomiaka prowadzili gen. Głuchowski 
i gen. Krok-Paszkowski. Podczas procesji, ustawiona w ogrodzie 
Krasińskich, bateria artylerii konnej oddała szereg strzałów, a nad 
placem wzniosły się wspaniałe ognie sztuczne, puszczone przez 
wojskowych pirotechników.

Po trzykrotnym  okrążeniu placu procesja wróciła do kościoła, 
gdzie zakończono nabożeństwo. Po zakończeniu nabożeństwa na 
placu Krasińskich wicem. gen. Głuchowski odebrał defiladę ba­
talionu piechoty i szwadronu szwoleżerów oraz baterii artylerii 
konnej.



W  m yśl dyrektyw y J. E. K siędza O rdynariusza P olow ego W . P., dział 
nieurzędow y „Rozkazu W ew nętrznego B iskupa P olow ego W . P.‘‘ :

„ma to być form a w y p o w ied zen ia  się  tych  (kapelanów  w ojskow ych), k tó ­
rym  w łasne p rzeżyc ia  i p rzem yślen ia  nasun ęły  p ew n e  w ą tp liw ośc i d o  w y ­
jaśnienia, lub te ż  d a ły  p ew n e  p o m y s ły  do  zrea lizow an ia . M a to  b yć  środek  
za  pom ocą k tórego , m y, id ą cy  n ap rzó d  w  jed n ym  szeregu  i pracu jący p rzy  
jed n ym  w arsztacie, b ęd ziem y  m ogli po m ó w ić  ze  sobą o ży c io w y ch  m ożli­
w ościach  ulepszenia m etod  w sp ó ln ej p ra cy  i udoskonalen ia  je j n a rzęd zi“ 
(R o zk . W ew n . N r  lj3 6 . p o z . 1 ).

W  zw iązku z pow yższym , Redakcja ośw iadcza, że w szystkie prace, zamie* 
szczane w  nieurzędow ym  dziale „Rozkazu W ew nętrznego11 mają charakter 
nie instrukcyjny, lecz ty lko i w yłączn ie dyskusyjny, z czego w ynika, że 
autorzy tych prac są odpow iedzialni za poglądy w  nich w yrażone.

Redakcja prosi o nadsyłanie m ateriałów w  m aszynopisach lub czytelnych  
rękopisach, sporządzonych po jednej stronie kancelaryjnego arkusza znor* 
m alizow anego form atu, w  podw ójnym  odstępie w e r s z y  z zachowaniem  
dw óch  szerokich m arginesów i pozostaw ieniem  w olnego  miejsca (J  str.) 
pon ad tytułem .

P ożądane są prace krótkie i zw ięzłe.
Redakcja zastrzega sob ie prawo czynienia w szelkich  poprawek i skraca* 

nia prac nadesłanych gwarantując rów nocześnie nienaruszenie zasadniczych  
m yśli autora.

Prace pow in ny być starannie w ykończone pod w zględem  stylu  i pisow ni.
W szelk ie cytaty, zaczerpnięte z jakichkolw iek źródeł, pow in ny m ieć odno* 

śn ik i z  dokładnym  podaniem  nazwiska autora i dzieła. To sam o dotyczy  
m yśli przewodniej, zaczerpniętej z dzieł drukow anych, na której opiera się 
opracow anie tem atu. C ytaty  z  Pisma św., po dokładnym  spraw dzeniu tekstu, 
m uszą posiadać odnośniki z podaniem  ks ęgi, rozdziału i wiersza.

Przem ów ienia pow inny być obliczone w  w yg łoszen iu  na 15 minut.
R ysunki, plany, tablice i szk :ce załączone do prac w inny być w ykonane  

czarnym  tuszem  w 2 krotnym  pow iększeniu , — u dołu opisane (tytuł pracy, 
rysunku i t. p .), — w ykonane w form ę załączn ików  (nie należy ich ryso* 
w ać w  sam ym  artykule). W  pracy należy  zaznaczyć m iejsce, w którym  
rysunek  ma być um ieszczony.

Fotografie w inn y być w ykonane w  czarnym kolorze, na błyszczącym  
papierze, w  form acie co najmniej 9 X 12.

N adesłanych  m ateriałów Redakcja nie zwraca.

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :
W arszaw a, ul. M iodow a 26. P olow a Kuria Biskupia. T elefon  12*07*22.

K onto P.K.O. 30.240.
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